
POWSTAWAŁO to miasto

szybko, spontanicznie, z rozgło­
sem. Prawie niepostrzeżenie sta­
ło się symbolem. Lat minionych,
dzisiaj już historycznych. Lat

pięćdziesiątych.
Każdy symbol ma w sobie coś

niezwykłego. W tym, nowohuc­
kim, rolę niezwykłą pełnili także
ludzie. Na rozkopane pola Mogiły
przyjechali z różnych stron kraju.
Przywieźli ze sobą różne zwycza­
je, odbiegające od siebie normy
współżycia. Stworzyli wprawdzie
polski, ale przecież gotujący się
tygiel. I nikt nie był w stanie

przewidzieć co z niego wyniknie.
Teraz nie ma już znaków zapyta­
nia. Są tylko generacje. Nowo­
huckie.

GENERACJA I

Szanujące się miasto czy dzielnica ma

w swoich granicach część umownie na­
zwaną starówką. Nowa Huta mieć jej
nie może, jako że 25 lat, to wiek

wprawdzie dojrzały ale jeszcze bardzo
młody. Wystarczy jednak odbyć wio­
senny spacer po tej dzielnicy by prze­
konać się, że i Nowa Huta z pedanty­
czną dokładnością znaczyła swój roz­
wój. Od typowego klasycyzmu Centrum
po strzelające w niebo nowoczesne wie­
żowce Wzgórz Krzesławickich czy Mi-

strzejowic.
W ciężkich, solidnych blokach, które

kiedyś budowano w okolicach dzisiej­
szego Centrum mieszka pierwsza gene­
racja nowohuckich obywateli. To do
niej należą Zofia i Wojciech Malaszko-
wie.

Mieszkanie typowe. Trzy pokoje, dłu­
ga kuchnia, mały balkonik. I meble,
których dzisiaj nie uświadczysz już w

żadnym sklepie. A przecież i one kie­
dyś były obiektem westchnień i ma­
rzeń. Równie było o nie trudno jak o-

becnie o uniwersalne segmenty.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

W 25 urodziny Nowej Huty i Kombinatu im. Lenina

Ziemia krakowska gości dziś
EDWARDA GIERKA

i PIOTRA JAROSZEWICZA
rjr”' lat temu były tu pszeniczne łany. 25 lat

temu przemysł ziemi krakowskiej był
słabo rozwinięty, bowiem bez Huty im.

Lenina i jej produkcji nie mógł być tym, czym jest
dziś.

25 lat temu, z wielkim entuzjazmem 1 optymi­
zmem ludzie z całej Polski ruszyli, by Ją budować.
Najlepsi spośród nieb pozostali Jej wierni do dziś i
stanowią rdzennych mieszkańców tej najmłodszej i

najpiękniejszej dzielnicy Krakowa; oni też stanowią
trzon najhardziej ofiarnych pracowników w 35-ty-
sięcznej załodze Kombinatu.

Oni — budowniczowie Nowej Huty i pierwszych
Wielkich Pieców wspomagani wiedzą i doświadcze­
niem radzieckich kolegów, mają prawo patrzeć dziś
na Jubilatkę jak na dzieło swych rąk, swoich serc,
swego porywającego entuzjazmu.

Ten entuzjazm nie zginął, ale przekształcił się do

nowych potrzeb dynamicznego rozwoju — w nowo­
czesne myślenie, i nowy styl pracy warunkujące
dalszy rozwój Huty.

Dziś Huta im. Lenina to nie tylko ciężka, fizy­
czna praca, taka jaką mają jeszcze garowi z pięciu
Wielkich Pieców. Dzisiaj Huta to również nowocze­
sne stanowiska pracy, obsługiwane przez wysoko
kwalifikowanych robotników, od których wymaga
się już nie siły fizycznej, ale precyzyjności myśle­
nia. I w tym zawiera się dziś przeszłość Huty —

iKjej jutro. To jest właśnie nowoczesność Huty: jej

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

i Krakowska
ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

I

C
złowiek czuje się naprawdę dziennika­
rzem dopiero wtedy, gdy może podać infor­
mację nigdzie dotąd nie publikowaną. Mam
taką informację pod. ręką i zastanawiam się
od godziny jak ją sformułować. Czy w ogóle
ją publikować? Zazwyczaj jest odwrotnie,

gdy się ma coś do napisania ważnego, ktoś inny cię dy­
skretnie powtrzymuje. Tym razem jest inaczej. Sam
mam opory.

Lubański w Wiedniu, stojąc przed moją kamerą fil­
mową powiedział:

— Tu w klinice okazało się, że jeszcze tydzień, dwa
treningu rehabilitacyjnego przed Mistrzostwami Świata,
a miałbym sztywną nogę. Mogła mi nawet grozić am­
putacja...

To wszystko. Jak bardzo się boję, aby to zdanie nie
zabrzmiało jak jeszcze jedna, piłkarska sensacja. Uświa-
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Sekunda

ciszy
damiam sobie, że dziś, przed meczem z Argentyną
i przez następne tygodnie wszystko ludziom kojarzy się
z piłką. Uczucia i poglądy układają się nie w myśli,
lecz w tabele wyników.

Wydaje mi się, że właśnie dziś jak nigdy trzeba nam

choć chwilę zamyślenia nad Lubańskim, a nie nad pił­
ką...

Właściwie to nie jednemu Lubańskiemu groziło kalec­
two i nikt o tym nie pisał. Nie tylko Lubański przeżył
zawód i nikt o tym nie krzyczy. Dlaczego więc silę się
na opowiadanie o Włodku właśnie dzisiaj?

Walczył z potwornym bólem na treningach, mówiono
mu — zgodnie zresztą z doświadczeniem — musisz prze­
łamać opory psychiczne. Kulał wychodząc z szatni na

sparring w Tychach. Doczekał końca meczu. Stal 10 mi­
nut przed ostatnim gwizdkiem na boisku, a jednak nie
schodził do szatni. Dotrwał stojąc. Potem operacja. Na
szczęście udana. 1 dopiero strach, że mógł nie mieć

nogi. Dopiero wtedy. Gdy wszystko było poza nim.

Wszystko zgodnie z naszym ludzkim potocznym do­
świadczeniem. I ból i strach i zawiedzione nadzieje. Nic

szczególnego, a jednak piszę...

Dlaczego?
Wydaje mi się, że chyba dlatego, że sport wszystkich

nas łączy, ale zmusza również do myślenia o jednym
człowieku, o tej jed nej jedynej bramce. I o tym
konkretnym — jak we śnie — jedynym upadku.

Tym- razem o upadku Lubańskiego na meczu z An­
glią.

Ta wielka magia sportu polega właśnie na wyrwaniu
z anonimowości człowieka. Niech więc dzisiaj iv tym
ogromnym krzyku stadionu znajdą się te bezcenne se­
kundy ciszy — dla Włodka i minuty krzyku — dla tego
kto wygra.

W krakowskim oddziale PISM

Utlczyt amiiasadora
Stanisława Piłotowicza

Grupa ekspertów radzieckich

budowniczych Huty im. Lenina

przybyła do Krakowa
F. WORONOW na czele delegaaji

Piłotowicz wygłasza odczyt w kra-

Polskiego Instytutu Spraw Międzynarodo-
Fot. J . Rubiś

F. Woronow (drugi od prawej) I inż. J. Breżniew (pierwszy od

prawej) zwiedzają zabytki Rynku Krakowskiego.
Fot. L . Sosnowski

Ambasador Stanisław
kowskim oddziale

wych.

(Inf. wł.) Wczoraj w kra­
kowskim oddziale Polskie­
go Instytutu Spraw Między­
narodowych gościł ambasa­
dor ZSRR w Polsce Stani­
sław Piłotowicz. Wygłosił
on odczyt poświęcony zasa­
dniczym kierunkom polity­
ki zagranicznej ZSRR. Na
spotkanie to przybyli
przedstawiciele władz par­

tyjnych i administracyj­
nych Krakowa i wojewódz­
twa krakowskiego z I se­
kretarzem KW PZPR Józe­
fem Klasą, liczni reprezen­
tanci krakowskiego środo­
wiska naukowego, konsul
generalny ZSRR w Krako­
wie Lew Wachramiejew.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 21

(Inf. wł.) Wczoraj przy­
była do Krakowa serdecz­
nie witana przez naszych
hutników grupa radziec­
kich ekspertów, którzy u-

czestniczyli w budowie
Kombinatu im. Lenina. Na
czele delegacji, która weź­
mie udział w dzisiejszych
obchodach 25-lecia Nowej
Huty i Huty im. Lenina,
stoi zastępca ministra gór­
nictwa żelaza ZSRR, Boha­
ter Pracy Socjalistycznej
Fiedosiej Woronow.

Wieczorem radzieccy goś­
cie spotkali się z przedsta­
wicielami władz partyjnych
i administracyjnych. nasze­
go regionu z I sekretarzem
KW PZPR Józefem Klasą.
W spotkaniu uczestniczyli
również I sekretarz KF
PZPR Huty im. Lenina Jó­
zef Nowotny, ambasador
ZSRR w Polsce Stanisław
Piłotowicz oraz konsul ge­
neralny ZSRR w Krako­
wie Lew Wachramiejew.

(J)
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Miesiąc temu czwórka naszych reporterów pe­
netrowała instytucje i urzędy, sprawdzajęc jak
działa tzw. dzień przyjęć petentów.

Dziś prezentujemy Wam analizę skarg i próśb
o interwencję, które wplywaję do instancji par­
tyjnych.

Jakich skarg i próśb jest najwięcej? Jaki jest
tryb ich załatwiania przez partię? Jakie tendencje
i nieprawidłowości w działaniu instytucji i urzę­
dów one sygnalizuję?

Odpowiedzi na te pytania próbujemy udzielić
w oparciu o nasze reporterskie notatki. Piętka
dziennikarzy udała się do pięciu komitetów i pre­

■■■—

zentuje poniżej swoje obserwacje. Wnioski z nich
— na końcu.

KD PZPR NOWA HUTA

Partia sumieniem administracji?
— ...proszę powiedzieć, gdzie mogę pożyczyć dźwig,

bo buduję domek, a nikt nie umie odpowiedzieć mi
na to pytanie!

— ...kupiłem żonie futro za 1S tysięcy i jest za

duże, a WPHO nie chce oddać pieniędzy!
— ...w jednym mieszkariiu jest nas troje lokato­

rów i tylko jeden balkon. Kto powinien mieć klucze
od niego? Wydajcie polecenie, a my się zastosujemy!

(DALSZY CIĄG NA STR. 3, 4, 5>

coraz mądrzejsza, doświadczona, wysoko kwalifiko­
wana załoga, znajdująca się zawsze na wysokości za­
dań, stawianych przez surowe wymagania ery re­
wolucji naukowo-technicznej Dowodzi tego uru­
chamianie coraz bardziej nowoczesnych wydziałów
Huty, takich jak Walcownia Blach Karoseryjnych,
czy Walcownia Blach Transformatorowych w Bo­
chni. Wydziały te. mimo najnowocześniejszych ma­
szyn i automatów nie mogłyby powstać — gdyby
nie było ludzi, zdolnych Je obsługiwać. A takich lu­
dzi Huta ma.

Nie pierwszy raz Huta im. Lenina gości Edwarda
Gierka i Piotra Jaroszewicza. Warto przypomnieć,
że 22 lipca 1954 r. wśród gości towarzyszących uru­
chamianiu I Wielkiego Pieca był Piotr Jaroszewicz.
Trzeba przypomnieć, że Edward Gierek, goszcząc na

ziemi krakowskiej nigdy nie ominął Huty — tego
niezwykłego symbolu socjalistycznego przemysłu,
symbolu ofiarności ludzkiej i entuzjazmu, symbolu
wielkich wartości tkwiących w ludziach pracy.'

I dziś, w Jej 25-te urodziny I sekretarz KC PZPR
Edward Gierek i premier Piotr Jaroszewicz przyby­
wają na ziemię krakowską, by zasłużonej Jubilatce
złożyć życzenia. Jej — 1 tym, którym zawdzięcza
swe powstanie 1 swój dynamiczny rozwój; swoją
przeszłość, teraźniejszość i jutro.

Pamiętajmy, że hołd składany Hucie, będzie
zawsze hołdem dla ludzi pracy, a Jej jubileusz —

Ich Jubileuszem.

BAW SIĘ
RAZEM Z NAMI!
W sobotę 22 czerwca zapraszamy wszystkich uczestni­

ków Święta „Gazety Krakowskiej” na Błonia. Zabawa bę­
dzie trwała do białego rana (początek: 15.00, zakończenie:
najwcześniej o 2.00 w nocy).

♦ dwa kręgi taneczne

♦ 9 orkiestr i zespołów
♦ rewie mody
♦ wesołe miasteczko
♦ salony gry
♦ stoiska z konfekcyjnymi „przebojami sezonu"

♦ przysmaki regionalne: wędliny, pieczywo —

na wynos; ciepłe dania — na miejscu. Ł

NIKT NIE ŚPI W NOC!!!

KAŻDY BAWI SIĘ NA BŁONIACH
Biletem wstępu na Błonia jest KARTA UCZESTNIC­

TWA, którą za jedyne 10 zł można nabyć w kioskach Ru­
chu i placówkach Orbisu. Oprócz prawa wstępu na im­
prezy da Ci ona szansę wygrania Jednej z 50 cennych
nagród z FIATEM 126 p na czele.

NA SWIfTO

świąteczną
„GAZETA" 01ŚWIĘTO

w numerze jakiego do tej pory nie było:
♦ Wyjaśnienie dlaczego wyjechali z Krakowa:

Józef BARECKI — redaktor naczelny „Trybuny
Ludu”
Gustaw HOLOUBEK — tak jest! ten sławny aktor

prof. dr Jan KACZMAREK — minister nauki
i szkolnictwa wyższego
dr Władysław LORANC — wiceminister kultury
i sztuki

♦ KRAKÓW NIEZNANY — rysowany i piór­
kiem i węglem prof. ZINA

♦ CAŁĄ PRAWDĘ O REDAKTORACH „GA­
ZETY" — w karykaturach T. Łakomskiego.
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H. Jabłoński przyjął
uczestników posiedzenia

KW ŚFMD
WARSZAWA (PAP)

14 bm. przewodniczący Ra­
dy Państwa Henryk Jabłoń­
ski przyjął w Belwederze
kilkudziesięcioosobową dele­
gację uczestników posiedze­
nia Komitetu Wykonawczego
Światowej Federacji Młodzie­
ży Demokratycznej, które w

czwartek zakończyło się w

Warszawie.

Zwracając się do gości Hen­
ryk Jabłoński podkreślił, że

rezultaty warszawskiego spo­
tkania potwierdziły słuszność
drogi obranej przez ŚFMD,
organizację jednoczącą w

swoich szeregach miłującą
pokój, wolność i postęp mło­
dzież świata.

W imieniu zebranych prze­
mawiał przewodniczący ŚFMD
Piętro Łappicirella. Młodzież
świata — powiedział — do­
brze zna i wysoko sobie ceni
poparcie udzielane przez Pol­
skę międzynarodowym ru­
chom pokoju, w tym również
demokratycznemu ruchowi
młodzieży.

iteswiata\

Z KHAjU

POLSKO — HOLENDERSKIE
SPOTKANIE

„OKRĄGŁEGO STOŁU”

@ W Nieborowie koło Ło­
wicza zakończyło się trze­
cie polsko-holenderskie spot­
kanie „okrągłego stołu” zor­
ganizowane przez Polski In­
stytut Spraw Międzynarodo­
wych.

Podczas obrad omawiano
zagadnienia współpracy i
stosunków dwustronnych
polsko-holenderskich, jak też

współczesne problemy na­
szego kontynentu.

ROKOWANIA
WIEDEŃSKIE

i0 W piątek w Wiedniu
odbyło się 38 posiedzenie
plenarne delegacji 19 państw
uczestniczących w rokowa­
niach w sprawie wzajem­
nej redukcji sił zbrojnych i

zbrojeń w Europie środko­
wej.

ZAKOŃCZENIE I FAZY
ROZDZIELENIA WOJSK

NA WZGÓRZACH GOLAN

0 W piątek zakończyła
się pierwsza faza rozdziele­
nia wojsk na Wzgórzach
Golan. Izraelczycy wycofa­
li się z południowo-wschod­
niego sektora okupowanego
od ubiegłorocznej wojny paź­
dziernikowej.

na

na

EKSPLOZJE
NA CYPRZE

0 W nocy z czwartku

piątek w Famaguście
Cyprze w ciągu 20 minut
eksplodowało 10 bomb. W

wyniku eksplozji dziesiąt­
ki sklepów i budynków
mieszkalnych zostało znisz­
czonych.

pogoda
NA MAPIE POGODY: Pol­

ska znajduje się w niżu ba-
rycznym.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie duże z przejaśnienia­
mi i rozpogodzeniami. Okre­
sami jeszcze lokalne, przelo­
tne opady deszczu. Tempera­
tura najwyższa dniem w re­
jonach podgórskich 12—16,
na pogórzu 15—18, najniższa
nocą odpowiednio 6—8, 10—
12 st.

W Tatrach zachmurzenie
duże okresami przelotny
deszcz. Temperatura najwyż­
sza dniem 3—5, najniższa
nocą 1—3. Wiatry umiarko­
wane i silne północne i pół­
nocno-wschodnie.

PROGNOZA ORIENTA­
CYJNA NA NAJBLIŻSZĄ
DOBĘ: zmienne zachmurze­
nie, możliwe jeszcze przelot­
ne opady deszczu temperatu­
ra bez większych zmian.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE W KRAJU: Szcze­
cin 22, Koszalin 24, Gdynia
22, Olsztyn 18, Suwałki 18,
Białystok 14, Warszawa 16,
Poznań 22, Wrocław 21,
Śnieżka 6, Kłodzko 19, Lu­
blin 17, Przemyśl 16, Sando­
mierz 16, Rzeszów 17, Lesko
15, Tarnów 15, Kielce 16,
Częstochowa 16, Katowice 14,
Bielsko 13, Kraków 13, No­
wy Sącz 14, Kasprowy
Wierch 1.

W EUROPIE: Reykjawik
7, Lizbona 22, Ateny 25, Spit­
sbergen 4, Ankara 26, Paryż
18, Rzym 22, Berlin 24, Ko­
penhaga, 18, Oslo 29, Sztok­
holm 21, Helsinki 23, Lenin­
grad 18, Moskwa 24, Krym
23, Bukareszt 20, Sofia 17,
Belgrad 19, Budapeszt 14,
Praga 20.

BIOMET INFORMUJE:

Tendencja do stopniowej po­
prawy warunków biometeo-
rologicznych. Widzialność
dobra, drogi miejscami ślis­
kie. (1)
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16 bm. - wybory do Rady Najwyższej ZSRR

WMn Mda Breżniewa
MOSKWA (PAP)

Pomyślne przemiany w sytuacji światowej są przede wszy­
stkim wynikiem wpływu świata socjalizmu na bieg wyda­
rzeń, rezultatem jego sukcesów, jego potęgi, jego przykładu
— oświadczył sekretarz generalny KC KPZR Leonid Breż­
niew w przemówieniu przedwyborczym, wygłoszonym 14 bm.
w Moskwie, gdzie kandyduje na deputowanego do Rady Naj­
wyższej ZSRR. Wybory odbędą się w niedzielę 16 bm.

Przemiany te — kontynuował
mówca — są wynikiem konse­
kwentnej uzgodnionej polityki
wspólnoty krajów socjalistycz­
nych. Można z całym przekona­
niem powiedzieć, że nigdy do­
tychczas koordynacja wysiłków
państw socjalistycznych w dzie­
dzinie polityki zagranicznej nie

była tak głęboka i skuteczna,
jak w ciągu ostatnich lat.

Niemałą rolę w zmianie kli­
matu europejskiego odegrało na­
rastanie realistycznych tendencji
w polityce Francji, a następnie
w polityce RFN — podkreślił L.
Breżniew. Obecnie we Francji i
RFN ster rządów przejęli nowi
ludzie. Już w pierwszych prze­

mówieniach prezydent Giscard
d’Estaing i kanclerz Schmidt

podkreślili, że zamierzają zacho­
wać to, co rozpoczęli poprzedni­
cy i kontynuować rozpoczęte
dzieło. Taka polityka Francji i
Niemiec Zachodnich napotyka w

Związku Radzieckim na zrozu­
mienie i wzajemność.

L. Breżniew określił jako jed­
no z najważniejszych wydarzeń
międzynarodowych ostatnich lat
zwrot, który nastąpił w stosun­
kach między ZSRR a USA. Na­
wiązując do zbliżającej się wizy­
ty Richarda Nixona w Moskwie,
mówca oświadczył: W prasie za­
granicznej można się spotkać z

pesymistycznymi ocenami ewen­

tualnych wyników spotkania w

Moskwie. Jesteśmy innego zda­
nia. Poprawa stosunków ra-

dziecko-amerykańskich może 1

powinna być kontynuowana.
Nikt oczywiście nie zamierza

przedwcześnie rozwiązywać nie­
dojrzałych jeszcze problemów.
Nie można jednakże również
dreptać w miejscu.

Leonid Breżniew powiedział
również: Gotowi jesteśmy już
teraz osiągnąć porozumienie z

USA w sprawie ograniczenia
podziemnych prób z bronią ją­
drową, aż do całkowitego ich za­
kazu w uzgodnionym czasie.

Sekretarz generalny KC KPZR
stwierdził, że działalność sprze­
czną z ogólnymi pozytywnymi
przemianami na arenie między­
narodowej prowadzą przywód­
cy ChRL. Podporządkowali oni
swą politykę zagraniczną zada­
niom walki przeciwko ZSRR i

innym krajom socjalistycznym,
a także próbom storpedowa­
nia odprężenia.

Wysokie odznaczenia jafisiwm
dia wynalazców i racjonalizatorów
Wczoraj w Centralnej Radzie

Związków Zawodowych w War­
szawie 95 osobom wręczono wy­
sokie odznaczenia państwowe
przyznane przez Radę Państwa
za wybitne osiągnięcia w two­
rzeniu i wdrażaniu do praktyki
postępu naukowo - techniczne­
go.

Dekoracji dokonali członkowie
Biura Politycznego KC PZPR:

Władysław Kruczek i Jan Szyd­
lak.

Wśród odznaczonych są przed­
stawiciele miasta i regionu kra­
kowskiego. Krzyże Kawalerskie
Orderu Odrodzenia Polski o-

trzymali: prof. Andrzej Kopff
— dyrektor Instytutu. Prawa

Wynalazczego UJ, mgr Danuta
Kozub — st. asystent UJ, doc.
Tadeusz Olszewski i doc. Ta­
deusz Rzepa — kierownicy ze­
społów w Instytucie Odlewnic­
twa, mgr Stanisław Stanek —

z-ca głównego automatyka Ośro-
cka Mechanizacji i Automatyza­
cji HiL, inż. Jerzy Pilch — st.

technolog w Hucie im. Lenina.
Złote Krzyże Zasługi: Jan Łu-

komski — st. projektant w Kom­
binacie Budownictwa Mieszka­
niowego w Krakowie, Jan Miro-
sławski — specjalista w Zakła­
dach Budowy Maszyn i Apara­
tów w Krakowie, dr inż. Stefan
Górnisiewicz — z-ca kierowni­
ka w KGH „Bolesław” w Bu­
kownie, doc. Karol Mitoraj —

kierownik zakładów tworzyw
winylowych w Ośrodku Badaw­
czo - Rozwojowym Kauczuków
i Tworzyw Winylowych w

Oświęcimiu, inż. Janina Peukert
— kierownik zakładu w Insty­
tucie Przemysłu Materiałów

Więżących i Materiałów Budo­
wlanych w Krakowie. Wręczo­
no również Srebrne i Brązowe
Krzyże Zasługi.

Spotkanie ((Gazety))
z twórcami ludowymi

(Inf. wł.) Na szóste już spot­
kanie poprzedzające Święto na­
szej „Gazety” zaprosiła nas Ra­
ba Wyżna. Honory gospodarzy
pełnili naczelnik gminy Tadeusz
Hudomięt i kierownik Referatu
Kultury w Urzędzie Powiato­
wym Adam Sawina, mieszkaniec
Raby Wyżnej.

W sali Klubu Rolnika rozma­
wialiśmy o problemach twór­
czości artystów ludowych.

Silnie zabrzmiał głos przed­
stawicieli literatury ludowej u-

pominających się o prawa pu­
blikowania swych utworów, u-

kazywania światu myśli i prze­
żyć ludzi wsi parających się
piórem. Mówili o tym Michał
Słowik „Dzwon” ze Szczawni­
cy, Stanisław Klimek z Zabrze-
ży, Wanda Czubernat z Raby
Wyżnej, Hanka Krzysiak z Ci­
chego Górnego.

Prezes Zarządu Głównego
Stowarzyszenia Twórców Ludo­
wych Bronisław Cukier, kowal
z Zakopanego zwrócił uwagę, iż
rolą prasy jest nie tylko dedy­
kowanie uznanym i cenionym
artystom „laurek”, ale także
krytykowanie pewnych ujem­
nych zjawisk m. in. „szuflad­
kowania” twórców, mieszania
pojęć na temat sztuki ludowej
itp. O podobnych sprawach
mówili też Franciszek Kowal­
ski i Edward Gondek z Nowej
Huty, przedstawiciele Grupy
Artystów Robotników Twór­
ców „Wierzchosławice”.

W dyskusji — ciekawej 1 po­
żytecznej — uczestniczył mgr
Tadeusz Szczepanek, dyrektor
Wydziału Kultury i Sztuki U-
rzędu Wojewódzkiego w Kra­
kowie. (str)

Krakowski ZTPM

najlepszy w kraju
Jeszcze przed trzema laty za­

łoga Zakładu Transportu Prze­
mysłu Mięsnego — mieszczące­
go się wówczas w ciasnych po­
mieszczeniach przy ul. Rzeźni­

czej — nie miała szans w tym
współzawodnictwie. Po uzyska­
niu nowej bazy przy al. Poko­
ju poprawiła tak wskaźniki pro­
dukcyjne i ekonomiczne, że
śmiało już mogła stawać po ty­
tuł najlepszego w kraju przed­
siębiorstwa tej branży i wygrać
walkę. Przypieczętowanie suk­
cesu nastąpiło wczoraj podczas
uroczystego wręczenia załodze

proporca. Gratulujemy. (1)

By nigdy nie powtórzyły się
tamte lata...

Wczoraj w 34 rocznicę skiero­
wania pierwszego transportu
polskich więźniów politycznych
do hitlerowskiego obozu zagła­
dy w Oświęcimiu odbyła się
tam antywojenna manifestacja
społeczeństwa.

14 czerwca skierowano do
Oświęcimia z Tarnowa pierw­
szy transport polskich więź­
niów politycznych. Oznaczono
ich numerami od 31 do 758.
Następny transport nadszedł z

Przepraszając za formę ni­
niejszej relacji, zaznaczam,
iż wynika ona z faktu

zmiany (niestety, tylko 10-
dniowej) zawodu. Oto po prze­
szło czterech latach pracy
dziennikarskiej stałem się...
konferansjerem. A wszystko za

sprawą Autobusu Artystyczne­
go, który przedwczoraj zainau­
gurował obchody 25-lecia i do­
rocznego Święta „Gazety Kra­
kowskiej".

Jaki jest Autobus? — „ber-
liet”, dobry, pełen niespodzia­
nek, świetnych artystów, pięk­
nych modelek. Kto występuje
(po wyjściu z Autobusu i na

estradę)? — JOLANTA BORU-
SIEWICZ (aparycja bez zarzutu,
glos intrygujący, również eks­
presyjny), BOLESŁAW GROM­
NICKI z wrocławskim kwar­
tetem M. MAZURA, a z nim
— czołowi aktorzy scen pol­
skich, czołowi piosenkarze

więzienia w Wiśniczu — 313
Polaków.

W pamiętną rocznicę od­
było się w Tarnowie odsłonię­
cie tablicy upamiętniającej to

wydarzenie, połączone z ape­
lem poległych. Odbyło .się też

spotkanie władz z tymi człon­
kami pierwszego transportu,
którym udało się przeżyć piekło
Oświęcimia, wręczono im wy­
sokie odznaczenia państwowe.

Książe Albert
opuścił Kraków
(Inf. wł.) W drugim dniu po­

bytu na ziemi krakowskiej na­
stępca tronu Królestwa Belgii
J.K.W. Albert de Liege wraz z

towarzyszącymi osobami zwie­
dził komnaty Zamku królew­
skiego na Wawelu, Collegium
Maius oraz zabytki Krakowa.
Dostojny gość przebywał także
w Oświęcimiu, gdzie w byłym
obozie koncentracyjnym na

miejscu kaźni setek tysięcy lu­
dzi w okresie II wojny świato­
wej złożył wiązanki kwiatów.
W godzinach wieczornych ksią­
żę Albert opuścił Kraków.

Studium na miarę
nowoczesnych potrzeb

(luf. wł.) Od roku już przy
WSE (a obecnie Akademii E-

konomicznej) działa — powoła­
ne do życia mocą uchwały KW
PZPR — Studium Doskonalenia
Kadr Kierowniczych. Na razie
kształci ono w dwóch podsta­
wowych kierunkach: metod
zarządzania (z myślą o kie­
rowniczej kadrze naszej gospo­
darki) i polityki społecznej (dla
działaczy rad narodowych i dy­
rektorów do spraw pracowni­
czych, słowem wszystkich, któ­
rzy kierują ludzkimi zespoła­
mi). Jednak już w następnym
roku szkoleniowym planuje się
poszerzyć kierunki Studium o

nowe, zgodne z potrzebami na­
szego jakże wymagającego cza­
su.

W chwili obecnej 60 osób, u-

czestników Studium, broni
swoich prac dyplomowych,

W lipcu br. Studium urucho­
mi dodatkowy, 2-tygodniowy
kurs dla nowo mianowanych
dyrektorów ważniejszych za­
kładów naszego województwa.

„Dni Krakowa

i Ziemi Krakowskiej
“

w Lipsku
(Od naszego specjalnego

wysłannika)
Za wcześnie jeszcze na peł­

ną ocenę trwających w Lipsku
„Dni Krakowa i Wojewódz­
twa”, niemniej już teraz mo­
żna stwierdzić, że ze szcze­
gólnym uznaniem przyjęli mie­
szkańcy Lipska szeroki asorty­
ment towarów, jakie zaofero­
wali im krakowscy dostawcy.
Ekspozycja ta była też dla na­
szych handlowców formą sonda­
żu rynku NRD, głównie odnośnie
wyrobów kosmetycznych, cukier­
niczych, warzywnych i artykułów
włókienniczo-odzieżowych. Wiel­
kie zainteresowanie wzbudziły
koszule ze Spółdzielni im. Dą­
browskiego, które ku żalowi
lipskiej klienteli nie były obję­
te sprzedażą. Udany był też

„występ” krakowskiego „Wie-
rzynka”. Zadowoleni z udziału
handlu i gastronomii gospoda­
rze z Lipska wykazują duże
zainteresowanie znacznie szer­
szą współpracą. Np. wymianą
działalności naukowej między U-

niwersytetem im. Karola Marksa
w Lipsku a Uniwersytetem Ja­
giellońskim.

Krakowskim „Dniom” w Lip­
sku nie sprzyjała niestety au­
ra. Kapryśna pogoda utrudnia­
ła poważnie organizowanie wie­
lu imprez. Mimo to frekwencja
zwłaszcza na wystawie 0-lecia
regionu krakowskiego — była
duża. TADEUSZ STEC

2xA*
Autobus Artystyczny

światowi, prof. ZIN, Kilku A-
rabów, stara lokomotywa,
przedstawiciele kilku miast pol­
skich, kilku dobrych znajo­
mych i znajomych przygod­
nych (wszyscy oczywiście w

znakomitych parodiach znane­
go z radia, telewizji i... prasy
Bolesława Gromnickiego). Trze­
cią część koncertu wypełniają
piosenki krakowskiego zespo­
łu, pozostającego na usługach
Katowic (ech, to wyczucie
koniunktury), a łączącego ar­
tystyczne elementy kultury In­
ków, Sipińskiej, Niemena, Czer­
wonych Gitar oraz innych na­
rodów i pojedynczych indywidu-

Posiedzenie

Prezydium Rządu
WARSZAWA (PAP)

Jak Informuje rzecznik prasowy rządu — 14 czerwca br. Pre­
zydium Rządu odbyło swoje kolejne posiedzenie.

• Rozpatrzono 1 akceptowano przygotowany przez komisję
rządową program przedsięwzięć mających na celu zwiększenie
zdolności przewozowej kolei oraz usprawnienie przewozów przez
PKP, zarówno w bieżącym roku jak i w latach następnych.

• W kolejnym punkcie obrad Prezydium Rządu akceptowało
przygotowane przez Komisję Planowania przy Radzie Ministrów
i Ministerstwo Finansów zasady i tryb opracowania projektu na­
rodowego planu społeczno-gospodarczego oraz budżetu państwa
na 1975 rok.

® Prezydium Rządu podjęło decyzje wprowadzające zmiany
w organizacji 1 zarządzaniu państwowymi gospodarstwami rol­
nymi, które mają na celu stworzenie jednolitego systemu zarzą­
dzania rolniczym sektorem państwowym. Utworzony został je­
den ośrodek kierowniczy — podporządkowany bezpośrednio mini­
strowi rolnictwa — w formie centralnej jednostki gospodarczej,
a mianowicie Centralny Zarząd Państwowych Przedsiębiorstw
Gospodarki Rolnej.

• Prezydium Rządu postanowiło utworzyć z dniem 1 lipca br.
Sudeckie Zjednoczenie Rolniczo-Przemysłowe 1 ustaliło jego sy­
stem ekonomiczno-finansowy.

• Na wniosek ministra finansów, Prezydium Rządu podjęło
decyzję w sprawie uzyskania oszczędności w tegorocznych wy­
datkach budżetowych w jednostkach i zakładach objętych zaró­
wno budżetem centralnym jak i terenowym.

® Prezydium Rządu zapoznało się z nową formą wyróżnień
przodujących pracowników w postaci tzw. „Karty osiągnięć”,
stosowanej na terenie woj. katowickiego. Ustalono, że Minister­
stwo Pracy, Płao i Spraw Socjalnych na podstawie zdobytych
doświadczeń, w porozumieniu z CRZZ, przedstawi w odpowie­
dnim czasie propozycje upowszechnienia tej formy wyróżnień
w Innych regionach kraju.
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Odczyt ambasadora
Stanisława Pilotowicza

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Powitał ich na wstępie dy­
rektor oddziału PISM prof.
dr hab. Bogusław Jasiński.

Ambasador Piłotowicz stwier­
dził, że fundamentem pokojowej
polityki międzynarodowej ZSRR
są wskazania XXIV Zjazdu
KPZR. Jest rzeczą oczywistą, że

międzynarodowa działalność
ZSRR i jej pokojowy charakter
zrodziły się już u zarania pier­
wszego w świecie państwa ro­
botników i chłopów realizują­
cych idee leninowskie. Mówca
skupił się na wielkim progra­
mie pokoju zawartym w uchwa­
łach XXIV Zjazdu. Dotyczyły
one konieczności ugaszenia za­
rzewia wojny w Wietnamie i
na Bliskim Wschodzie, utrzyma­
nia status quo w Europie, u-

kształtowanego po II wojnie
światowej, zakazu rozprzestrze­
niania broni jądrowej, chemicz­
nej i bakteriologicznej, realiza­
cji idei pełnego rozbrojenia,
programu walki o niezawisłość

krajów kolonialnych, zagadnień
pełnej współpracy ekonomicznej,
przy nieodwracalności układów
o częściowym rozbrojeniu. Siła
argumentów międzynarodowej
polityki ZSRR polega na real­
nym rozeznaniu sytuacji, na

klasowym charakterze tej poli­
tyki. Stąd wzrastające znaczenie
ZSRR i krajów socjalistycznych,
które po II wojnie światowej
umocniły swoje zdobycze poli­
tyczne 1 społeczne, wpływając
tym samym na utrzymanie po­
koju. Okres zimnej wojny, na­
cisków imperialistycznych był
niezwykle ciężki, Konsekwentna
polityka państw socjalistycz­
nych na czele z ZSRR pozwoliła
ludzkości na osiągnięcie, by tak
powiedzieć, strategicznych celów
całej ludzkości. Świadczą o tym
rezolucje ONZ 1 ich realizacja.

Po odczycie wywiązała się o-

żywiona dyskusja poświęcona
ważnym problemom stosunków
międzynarodowych.

(Olg. Jędrz.)

IAIM 74
Już tylko godziny dzielą pił­

karską reprezentację Polski od
meczu, który mieć może decy­
dujące znaczenie dla dalszych
losów białoczerwonyćh w fi­
nałach Mistrzostw Świata. W
biurze prasowym w Stuttgarcie
wyczuwa się już przedmeczo-
wą atmosferę, trwają dyskusje
i polemiki na temat rezultatu
spotkania Polski i Argentyny.
Panuje powszechna opinia, że
może on rozstrzygnąć o tym,
który z tych dwóch zespołów
awansuje do półfinału. W od­
dalonym o 48 km od Stuttgar­
tu Murrhardt nie wyczuwało
się w piątek nadmiernego pod­
niecenia. Po kilku dniach nie­
pogody świeciło w tym dniu
słońce i było znacznie cieplej.
Po śniadaniu trener Kazimierz
Górski poinformował swoich
podopiecznych, którzy z nich
reprezentować będą barwy Pol­
ski w pojedynku z Argentyną.
Wytypowano 16 piłkarzy, gdyż
zgodnie z przepisami oprócz
podstawowej — jedenastki —

zgłosić można 5 piłkarzy rezer­
wowych.

Numery
reprezentantów Polski

Nasi piłkarze wystąpią w me­
czach mistrzowskich z innymi
numerami od tych, które opu­
blikowano już w prasie. PZPN
błędnie wypełnił kartę zgłoszeń i

organizatorzy wzięli za numery
liczby porządkowe, pod jakimi
figurowały nazwiska naszych
reprezentantów. Na koszulkach
naszych piłkarzy widnieć będą
następujące liczby: Andrzej Fi­
scher .— 1, Jan Tomaszewski —

2, Zygmunt Kalinowski — 3, An-

Dziś inauguracyjny
występ

polskich
piłkarzy

Na konferencji prasowej W,
„Sonne Post” Kazimierz Górski
ujawnił swój wybór: polski se­
lekcjoner miał w przeddzień
meczu jeszcze wątpliwości. Czy
u boku Gorgonia wystąpić ma'
na środku obrony Zmuda czy.
też Bulzacki, a w drugiej linii,
Cmikiewicz, a może Maszczyk.
Trener Górski skłaniał się W
piątek do kandydatur Maszczjr-
ka i Żmudy.

Tak więc białoczerwoni wy*
biegną na boisko Neckarstadło*
nu w składzie: Tomaszewski —>

Szymanowski, Żmuda (Bulzac*
ki), Gorgoń, Musiał — Masz*
czyk (Cmikiewicz), Deyna, Ka*
sperczak — Lato, Szarmach,;
Gadocha. Rezerwowymi będąj
Fischer, Gut i Domarski.

Dziennikarze poprosili trene*
ra o krótki komentarz. Najeżę*
ściej powtarzało się pytania
dlaczego Tomaszewski a nie Fi*
scher?

„O wyborze — powiedział
trener Górski — zadecydował^,
większe doświadczenie, staż ree

prezentacyjny bramkarza ŁKS:

toni Szymanowski — 4, Zblgnie^
Gut — 5, Jerzy Gorgoń — 6,
Henryk Wieczorek — 7, Miro*
sław Bulzacki — 8, Władysław
Żmuda — 9, Adam Musiał — 10,
Lesław Cmikiewicz — 11, Ka*
zimierz Deyna — 12, Henrylj
Kasperczak — 13, Zygmunt Ma*
szczyk — 14, Roman Jakóbczalt
— 15, Grzegorz Lato — 16, An*
drzej Szarmach — 17, Robert;
Gadocha — 18, Jan Domarski —11

19, Zdzisław Kapka — 20, Ka*
zimierz Kmiecik — 21, Mareli

Kusto — 22. i

Bez niespodzianek
w drugim dniu MS

Jestem szczęśliwy, że mogę odwiedzić

piękny nowoczesny Kraków
(Wywiad inż. J. Breżniewa

dla „Gazety Krakowskiej'*)

Wśród przebywającej w

Krakowie grupy .ekspertów
radzieckich, którzy pracowali
przy wznoszeniu wielu obiek­
tów kombinatu nowohuckie­
go, jest inż. JAKUB BREŻ­
NIEW. Udzielił on wywiadu
przedstawicielowi „Gazety
Krakowskiej”.

— Jakie są Wasze pierwsze
wrażenia z pobytu w Krako­
wie, który przecież jest Wam
dobrze znany z lat nie tak
dawnych znowu?

— Najlepsze — odpowiada
inż. Breżniew. — W Nowej
Hucie pracowałem w sumie
dwa lata prowadząc nadzór
nad budową walcowni drob­
nej i walcowni drutu.

— To było w latach...
— 1960 r„ w 1962 i 1963.

Był to okres uruchomień wie­
lu ważnych obiektów, które
doprowadziły do wspaniałego
•■ozwoju krakowskiego hutnic­
twa. Kiedy opuszczałem Hutę
po okresie owocnej pracy,
produkowała ona. 3,5 min ton
stali rocznie. Dzisiaj blisko 7
milionów! Cóż to za wspa­
niały postęp. Dokonali go Po­
lacy ożywieni ideami socjali­
zmu realizowanymi tu, kon­
kretnie, dla dobra narodu.

Inż. Breżniew jest specjali­
stą hutnikiem-walcownikiem,
więc zapytaliśmy go: Jakie
jest Wasze mniemanie o no­
wohuckich robotnikach, tech­
nikach i inżynierach?

— Bardzo wysokie. Są to

ludzie o wysokich kwalifika­
cjach, wykształceni, dążący
stale do pogłębiania swych u-

miejętności. Szczególnie obrot­
ni i pełni inwencji byli w

czasie rozruchu elektrycy, jak
również sami technolodzy
realizujący przecież rozruch
na nowych zupełnie urządze­
niach.

— Na czym opieracie tę
wysoką ocenę polskich hut­
ników i montażystów?

— Przecież oni opanowali
proces inwestycyjny dosłow­
nie w marszu, hutnicy zaś
doprowadzili do uzyskania,
pełnej mocy projektowej w

niespełna rok. To wystarczy!
— Jak wspominacie Nową

Hutę?
— Wiem, że stała się ona

dzielnicą proletariacką. Ro­
botnicy kombinatu to potęż­
na baza społeczna wielkich
przemian Waszej wspaniałej
Ojczyzny. Zachowałem rów­
nież w sercu dobrą pamięć o

mieście Krakowie — prasta­
rej stolicy polskiej, pełnej
zachwycających zabytków.
Bywałem tu często w mu­
zeach i teatrach, znam pięk­
ne ulice Starego Miasta. Je­
stem szczęśliwy, że mogę dzi­
siaj znowu odwiedzić prasta­
ry i nowoczesny Kraków. W
tym mieście mieszkał Lenin,
tu pracuje największy pol­
ski kombinat metalurgiczny.
Gród Wasz łączy więc prze­
szłość z przyszłością. I to sta­
nowi przecież o jego niepow­
tarzalnym uroku.

Rozmawiał:

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Grand Prix
dla Mariana Kruczka

W drugim dniu piłkarskich Mi­
strzostw Świata nie zanotowano

niespodzianek, zwycięstwa we

wszystkich trzech meczach od­
nieśli faworyci. Dziś zostaną za­
inaugurowane spotkania w gru-

RFN - Chile 1:0
Na Stadionie Olimpijskim w

Berlinie Zachodnim jedenastka
RFN pokonała Chile 1:0 (1:0).
Po bardzo zaciętej, ostrej a

chwilami niebezpiecznej grze, w

spotkaniu inauguracyjnym roz­
grywki w grupie I nikłe zwy­
cięstwo odnieśli piłkarze RFN.

Zwycięską bramkę w 16 min.

zdobył Paul Breitner. Widzów
82 tys.

NRD — Australia 2:0
W obecności 17 tys. widzów

piłkarze NRD pokonali w Ham­
burgu drużynę Australii 2:0
(0:0).

Bramki zdobyli: w 57 m|in. —

Col Curran (strzał samobójczy)
i w 71 — Streich.

Pierwsza połowa zakończyła
się wynikiem bezbramkowym.
Przez 45 min. ambitnie walczący
zespół Australii nie pozwolił
strzelić sobie bramki. Dopiero
w drugiej części spotkania uwi­
doczniła się przewaga lepiej
wyszkolonego technicznie 1 tak­
tycznie zespołu NRD.

Szkocja - Zair 2:0 (2:0)
W spotkaniu grupy II piłka­

rze Szkocji zdecydowanie wy­
grali z Zairem 2:0 (2:0), mając
wyraźną przewagę przez cały
mecz.

pieIn1IV.Wgrupiemgra*
ją: Szwecja — Bułgaria 1 Uru*
gwaj — Holandia, a w grupiłj
IV: Włochy — Haiti 1 Polska -4

Argentyna. ?

Na antenie
radia i tv

W sobotę, 15 bm. polscy
piłkarze zapoczątkują swoje
występy w mistrzostwach
świata meczem z Argentyną.

' Prócz tego spotkania odbę-
'

dą się jeszcze trzy: Szwecja
’

— Bułgaria 1 Urugwaj —

( Holandia (gr. 3) oraz Włochy
,? — Haiti (gr. 4).
I Oto sobotnie programy au-

3 dycji radiowych i telewizyj-
JnychzMŚ:
I RADIO — 7.15—7.20 — kro-
4 nika piłkarskich MS, 12.05 —

i 3 min. o piłkarskich MS w
1 audycji „Z kraju i ze świa­
ta”, 18.00—19.45 — studio
S-13, łączone transmisje z

meczów Polska — Argentyna
i Włochy — Haiti, 20.50 — w

kronice sportowej wiadomo-
? ści z piłkarskich MS, 22.05 —

? 5 min. o piłkarskich MS.
ł TELEWIZJA — 11.30 —

j powtórzenie przeglądu pił-
| karskich MŚ z ub. dnia,

17.50—19.50 — transmisja me-
4 czu Polska —’ Argentyna i

1 inne wiadomości z mi-
< strzostw, 22.45—1.15 — prze-
.7 gląd piłkarskich MŚ.

alności — w parodystycznej
wersji, w humorystycznej kon­
wencji, w zwariowanym (w
dobrym pojęciu tego słowa)
wykonaniu. Mowa oczywiście o

TROPIĆALE THAITI GRAN­
DA BANDA!

W tle (albo na czele) tych
artystycznych propozycji Auto­
bus prezentuje największe o-

siągnięcia mody polskiej. Czy­
nią to z wdziękiem modelki i
modele WPTO (Wojewódzkie­
go Przedsiębiorstwa Tekstylno-
Odzieżowego), Można się więc
zabawić, doioiedzieć — jak stać
się i za ile modną (modnym),
zobaczyć moją „jaskółkę", któ-i

I ra została mi po dziadku, a

także wiele, wiele innych ka­
pitalnych wrażeń... Można.
Wszystko za jedyną kartę u-

czestnika Święta „GK“.
Ale niewątpliwie najwięcej

punktów należy się publiczno­
ści, i jak mniemam, Czytelni­
kom „Gazety”. W Nowym Są­
czu, w sali ZDK Kolejarza (po
meczu: Brazylia — Jugosławia)
z powodu siły braw ponoć
tynk odpadał ze ścian (wiado­
mość nie sprawdzona). Przyję­
cie zgotowano nam niezwykle
gorące, były goździki, a nasz

sądecki fotoreporter Staszek
Smierciak uraczył mnie nawet

osobiście... Czym? Nieważne.
Wczoraj Autobus Artystyczny
dojechał do Nowego Targu,
dziś dotrzemy do Andrychowa,
jutro — do Proszowic i Mie­
chowa. O kolejnych koncertach
— w kolejnych relacjach.

H. CYGANIK

Wśród 16 wystaw indywidual­
nych przedstawionych przez
nowohuckich artystów - pla­
styków w ramach cyklu „Pre­
zentacje 73/74” jury konkursu
przyznało Grand Prix „Gazety
Krakowskiej” i Sekcji Krytyki i

Informacji Plastycznej SDP w

Krakowie Marianowi Kruczko­
wi; nagrodę Krakowskich Za­
kładów Betonowych i Żelbe­
tonowych — Eugeniuszowi Mu­
sze, zaś wyróżnienie Wydziału
Kultury i Sztuki Urzędu Dziel­
nicowego Nowej Huty — Witol­
dowi Urbanowiczowi. Wyróżnie­
nia otrzymali również: Wojciech
Krzywobłocki od Towarzystwa
Przyjaciół Sztuk Pięknych w

Krakowie i Julian Jończyk od
Sekcji Krytyki 1 Informacji Pla­
stycznej SDP.

Wręczenie nagród i wyróżnień
odbędzie sie w ramach DNIA
PLASTYKI w Nowej Hucie, tj.
19 czerwca ba

„Bardzo się cieszę i jestem
szczęśliwa” — powiedziała Ire­
na Szewińska po swoim starcie
na 200 m, w którym ustanowi­
ła nowy fantastyczny rekord
świata 22,0 — dodatkową saty­
sfakcję sprawia mi fakt, że re­
zultat ten osiągnęłam w silnie

obsadzonej konkurencji. Nie lu­
bię atakować rekordów w samo­
tnej walce. Oczywiście, najwa­
żniejsze, że wśród rywalek zna­
lazła się dotychczasowa rekor-
dzistka świata na 200 m Rena­
tę Stecher (22,1). Daje to peł­
ne zadowolenie. Podobno sprzy­

jające okoliczności dla rekordo­
wego biegu stworzyły: przyjem­
na atmosfera zawodów, pomyślne
warunki atmosferyczne i bardzo

dobra bieżnia, jaką posiada sta'-
dion w Poczdamie. Pokryty jest
on „rebotanem”, odmianą „tar-
tanu’. Wiedziałam, że jestem
w bardzo dobrej formie i mia­
łam nadzieję, że osiągnę dobry
wynik. Niedawno przecież w

CSRS „wybiegałam” 22,3.

Irena Szewińska skromnie, acz

z nieukrywaną nadzieją ocenia
nadal swoje szanse na 100 m.

Oświadcza, że dystans ten po­
winna biegać w granicach 11,0
równym rekordowi Polski, w

10,9 a nie wykluczone, że i

10,8, co oznaczałoby wyrówna­
nie rekordu świata należącego
do jej słynnej rywalki Renate
Stecher.

Drugie zwycięstwo
polskich koszykarzy

W piątek reprezentacje koszy­
kówki mężczyzn Polski i Rumu­
nii rozegrały w Gdańsku drugie
towarzyskie spotkanie. Ponow­
nie zwyciężyli Polacy 91:74
(45:25).

Cenne zwycięstwo
tenisistów Nadwiślanu

Cenny punkt zdobyli tenisiści
Nadwiślanu w spotkaniu I ligi
z Warszawianką, wygrywając
5:4.

W drugim rozpoczętym spo­
tkaniu Nadwiślan — Zagłębie
Wałbrzych stan meczu jest 2:2.

Dziś na kortach Nadwiślanu
dokończenie spotkań. Początek o

godz. 9.00.

Międzynarodowy turniej
koszykarek

Wczoraj w w hali Wisły roz­
począł się międzynarodowy tur­
niej koszykówki kobiet, w któ­
rym udział biorą: Slavia-Uni-
versita Bratysława (zespół ju­
niorek starszych), Ii-ligowy MKS
^AZS Kraków, reprezentacja
spartakiadowa Krakowa i GTS
Wisła Kraków (juniorki starsze).

W pierwszym meczu Wisła
wygrała z repr. spartakiadową
Krakowa 63:54 (30:27),

W drugim meczu MKS AZS
Kraków przegrał ze Slavią-Uni-
rersita 63:66 (28:25).

Dalszy ciąg turnieju dziś o

godz. 14.30 i jutro o godz. 10.30.

(W. Gor.)
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WIADOMIE ZACZYNAM OD SPRAW DROB­
NYCH, BA, OD NIEPOROZUMIEŃ, ABY UKA-

- ZAC, ŻE I Z TAKIMI LUDZIE PRZYCHODZĄ
DO KOMITETU, GDZIE CODZIENNIE INNY IN­
STRUKTOR PRZYJMUJE SKARŻĄCYCH SIĘ.

Jednak tych niezbyt poważnych i całkiem pod złym adre­
sem skierowanych spraw jest mało. Większość to te, w któ­
rych interwencja KD jest naprawdę potrzebna, bowiem... od­
powiedni wydział administracji rzecz załatwia źle lub opie­
szale. Oto kilka przykładów z ubiegłego i obecnego roku:

• OB. T. Z WOLICY nie może doprosić się w urzędach za­
twierdzenia Społecznego Komitetu Gazyfikacji, bez czego nie
wolno zrobić społecznej zbiórki pieniędzy. Z kolei bez tej ostat­
niej nie będzie gazu... Instruktor KD załatwia sprawę jako pilną.
Okazuje się. że jednak można było...

• RENCISTKA MÓWI, że ukradziono jej portmonetkę z całą
rentą. Prosi o natychmiastową zapomogę, której odmówił od­
powiedni wydział urzędu dzielnicowego, obiecując, że dopiero
sprawę rozpatrzy.

— Co mi potem po ich rozpatrzeniu, jak ja teraz nie
mam grosza na życie! — żali się.

I tę sprawę instruktor załatwia (telefonicznie) jako pilną. Więc
nie była niemożliwa, jak głosili pracownicy Wydziału
Opieki Społecznej?

• OB. K. PRZYMUSOWO EKSMITOWANY z mieszkania służ­
bowego, zostaje wraz z trojgiem dzieci przekwaterowany do
baraku.

— Jak my tam będziemy mieszkać w zimie? — wola. — Prze­
cież najmłodsze ma dopiero 15 miesięcy!

IV wyniku telefonu instruktora, dyrektor zakładu godzi się cze­
kać .z eksmisja do wiosny. Czemu dopiero po tym telefonie obu­
dziło się w nim sumienie?

• ZOFIA K; RENCISTKA, dostała wypowiedzenie z połówki
etatu (sprzątała ogródek jordanowski na os. Hutniczym). Jeden
telefon z KD i... w ciągu tego samego dnia zostaje ponownie
Przyjęta do pracy. Czy bez interwencji instruktora miałaby

swoją skargę załatwioną tak szybko, bez mozolnego wydepty­
wania korytarzy po urzędach i wypisywania dziesiątków podań?

• DŁUGOLETNI ROBOTNIK Budostalu otrzymał złe zaszere­
gowanie w porównaniu do swoich kolegów, a za trzy lata ma

przejść na emeryturę. Dyrektorzy zwodzą, obiecują, ale sprawa
tkwi w miejscu. Instruktor telefonuje do Budostalu:

—

.. .owszem, skarżący się ma rację, ale nie mamy możli­
wości zwiększenia mu stawki! — oznajmia dyrekcja.

Tej sprawy me załatwi się błyskawicznie. Instruktor kieruje ją
do Komisji Skarg KD. Ta w ciągu miesiąca spowodowała pod­
wyższenie stawki zaszeregowania o 2 zł za godzinę... Więc jed­
nak były możliwości? Czemu dopiero wówczas, gdy partia przy­
słowiowo „przycisnęła"?

TO BYŁY TZW. WŁAŚCIWE PRZYKŁADY: skarżący się
wyczerpał wcześniej wszystkie możliwe sposoby załatwienia
swojej skargi, a do partii poszedł dopiero na końcu — gdy
„normalna” droga zawiodła.

Bardzo wielu jest jednak takich ludzi, którzy od razu

przychodzą tu, do Komitetu. Wtedy jednak instruktorzy od­
syłają ich. by najpierw próbowali załatwić swoją sprawę we

właściwej instytucji, a dopiero gdyby ta zawiodła...
Nie można inaczej. Nie wolno czynić tu precedensu, bo

OBYWATELE I PARTIA

KIE, CO LUDZKIE
[KIE JEST JEJ OBCE

rychło pokoje Komitetu zapełniliby petenci, a wyludniłyby
się biura i urzędy. Wieść przecież głosi — i to zasłużona —

że tu, w KD, skargi załatwiają szybko, że urzędy z partią
się liczą, a z petentem... nie zawszę.

Nic dziwnego, że mnożą się listy, osobiste wizyty w KD,
nawet telefony.

Sekretarka nowohuckiego KD — kierująca ludzi do instruk­
tora — ma wiele zrozumienia dla przychodzących. Nie wie­
my, czy jest tak wszędzie.

Najwięcej próśb o interwencję dotyczy mieszkań. Tu jed­
nak Komitet wyznaje zasadę ingerowania jedynie w przy­
padkach rzeczywiście drastycznych.

Nie ma mowy o załatwianiu przez partię przydziału miesz­
kań — bo jedna załatwiona sprawa, wywołałaby lawinę na­
stępnych.
KD PZPR ŚRÓDMIEŚCIE

Gdzie obywatel — choć ma rację — nie załatwi...

...tam Komitet Dzielnicowy pomoże. Właśnie taki powi­
nien być 'tytuł tego fragmentu z naszej analizy. I taki też

był mój dziennikarski wniosek, wyciągnięty z odwiedzin
u Stefana Markiewicza na jego dyżurze interwencyjnym.

Mały pokoik. Biurko. Po jednej jego stronie dyżurujący, a po
drugiej wciąż zmieniają się „klienci”. Przychodzą ludzie, mówią
o swoich kłopotach. Mówią i nie krępuje ich nawet obecność

obcego człowieka — dziennikarza. Po prostu — przyszli tu, żeby
się poskarżyć, więc skarżą się otwarcie, bez żenady i zostają
wysłuchani.

Oto wchodzi schludny pan z czarną teczką. Jak się oka­
zuje — urzędnik bankowy. I już od progu zaczyna:

— Ja, panie towarzyszu, nie ze skargą...
Sekretarz zaskoczony:
— Proszę, czym mogę służyć?
— Panie towarzyszu, ja jestem urzędnik, ale mój ojciec

był pó prostu robotnik, a mój syn stara się teraz na Akade­
mię Plastyczną, no i chciałbym poprosić, czy by nie można,
bo co on winien, że nie dostanie tych punktów za pochodze­
nie, a jego mogą skrzywdzić...

Trudna odpowiedź brzmi: „Ja pana rozumiem, ale my nie
mamy wpływu na przebieg egzaminu. Opinii też nie wy-
dajemy, bo komu, synowi czy panu? Egzamin w ASP jest

konkursowy, jeśli syn przejdzie przez sito, to go pewnie nie
skrzywdzą. A jak skrzywdzą, wtedy pogadamy...”

W przerwie między jednym petentem a drugim,
pochylam się nad książką przyjęć. Było dzisiaj 10

skarg. Ta jest jedenasta. Czy wszystkie były po­
dobne?

Oto jedna z zapisanych: prośba matki o umieszczenie dziecka
w żłobku przy ul. Żuławskiego. W rubryce „co załatwiono": te­
lefon do kierowniczki żłebka, która obiecała dziecko przyjąć. Wi­
dać interwencja komitetu Dzielnicowego stworzyła dla niemo­
wlaka miejsce na kojec, tam gdzie go przedtem absolutnie nie
można było wstawić. Mamusia miała dobry pomysł. Tylko co ma

robić niemowlak, który nie ma lak zaradnej matki?
Skarga żony Ob. J„ członka PZPR, na jego niewłaściwe po­

stępowanie jako męża 1 ojca. Że pije, demoralizuje nieletnie

dzieci, robi awantury. Żona idzie do Partii i płacze. KD prze­
kazał sprawę POP przy zakładzie pracy oskarżonego. Pod wła­
ściwy adres.

I INNE PROŚBY O INTERWENCJĘ:
— Towarzyszu, mój współpracownik prześladuje mnie, żyć

mi nie daje! Załatwcie to!

— Mój syn dostał cztery dwóje na semestr, a jest w pierw­
szej klasie liceum. Wyrzucili go. To niesprawiedliwe. Proszę
go z powrotem przyjąć. Proszę to załatwić.

— Dozorca domu, w którym mieszkam, przezywa mnie...
I... Operetka krakowska. Treść skargi... brak wody sodowej

w czasie trwania seansu! „Prosimy KD. żeby woda sodowa
była". Inna rzecz, że do KD Operetka ma najbliżej, tylko
dwa przystanki tramwajowe...

— No, proszę się nie śmiać. Pamiętam, że kiedyś przyszedł
ktoś, nie pamiętam już kto i skarżył się na gołębie, że niszczą
pomnik wieszcza Adama. Co ja zrobię gołębiom? Przecież pomnik
myjemy. A trudno wydać gołębiom zakaz, żeby omijały właśnie
Mickiewicza! — mówi sekretarz Markiewicz.

Ale sekretarz Markiewicz mówi też za chwilę:
— Wszystko to, co pani tutaj widzi i słyszy, to są sprawy

ludzkie. Musimy wszystkich wysłuchać — a nuż komuś dzieje
się istotnie krzywda? Oto na przykład dzisiaj przyszła staruszka.
Ledwo chodzi. Ma córkę inwalidkę, sparaliżowaną. Córka pra­
cowała w Spółdzielni Inwalidów na ul. Obożnej. Kilka tygodni
temu zwolnili ją, bo nie wykonywała normy. Trudno im wyżyć
z jednej renty. Co robić? Przyrzeklem jej, że sprawą zajmiemy
się. Inna kobieta od pięciu lat prosi o zamianę mieszkania z wyż­
szej na niższą kondygnację. Cierpi na niedowład nóg. 1 od pięciu
lat nie może nic załatwić. Taki niby drobiazg. Komitet jest jej
ostatnią szansą, inaczej nie ma do kogo... I przychodzą ludzie,
proszą o zamianę mieszkania, o przydział, o przyspieszenie, o to,
że już od sześciu lat czekają, a dzieci przybywa w jednym po­
koju bez komfortu. To są najcięższe sprawy, nie zawsze da się
coś załatwić.

— ...a ten oto pan prosi o odznaczenie. Należy mu się,
oczywiście. Ale umie się upomnieć. Nie czeka aż go ktoś
dojrzy w kącie...

Skargi o pracę. Zwolnienia, interwencje. Gdzie tu
istotna krzywda, a gdzie tupet? W tych wątpliwych
wypadkach wysyła się komisje, przesłuchuje obie

strony, próbuje łagodzić.
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JAK KJKDY5 nienawidziłam to

miasto — pani Zofia po aopcinteniu Obo­
wiązków ciążących na gospodyni, a spro­
wadzających sie do zaDarzenia herbaty
i wniesienia półmiska z pysznym*! ciaste­
czkami własnego wypieku wraca wspom­
nieniami do dawno minionych lat.

— Bo widzi pan my z mężem pochodzimy aż
z województwa lubelskiego. Urodziłam się na

wsi, mieszkałam na wsi i ani mi w głowie było
przenoszenie się do miasta. Na taki szaleńczy
pomysł wpadł mąż. Wie pan jak to jest z gospo­
darstwem, do tego jeszcze nie ze swoim. Między
moimi rodzicami u których mieszkaliśmy a Woj­
tkiem dochodziło do nieporozumień. Któregoś
dnia mąż nie namyślając się wiele, spakował
walizkę i pojechał sobie. Zostałam z dwojgiem
maleńkich dzieci. Nikt nie wie, ile się wtedy
napłakałam.

Po kilku dniach przyszedł od Wojtka list. Z No­
wej Huty. Pisał, że dostał dobrą pracę — u nas, w

całej okolicy był rozchwytywanym przez gospoda­
rzy murarzem — i że wkrótce jak dostanie miesz­
kanie, to nas sprowadzi do siebie. A na razie pisał
listy i systematycznie przysyłał pieniądze.

Nie wiem ile minęło miesięcy od chwili wyjaz­
du męża, gdy nasze rodzinne przenosiny do Nowej
Huty stały się możliwe. Przyznam się szczerze, że

jechałam pociągiem do Krakowa przez całą drogę
pochlipując w chusteczkę. Opuściłam znajomych,
swoich.

Boże, co to było za miasto w tym 1952 roku! Roz­
kopane, takie dzikie. Nie lubiłam go, nie mogłam
się do niego w żaden sposób przyzwyczaić. Miesz­
kaliśmy wtedy w maleńkim pokoiku, odstąpionym
nam przez kolegę Wojtka. Z dwojgiem dzieci. Żeby
było śmieszniej, to właśnie wtedy przekonałam się,
że będziemy mieć trzecie dziecko. Czarna rozpacz.
Na szczęście jednak w tamtych latach na przydział
mieszkania czekało się o wiele krócej niż obecnie.
Nim więc urodziła się Magda, wprowadziliśmy się
już do tych trzech pokoi.

No i wtedy rozpoczęło się nasze normalne życie.
Powoli zaczęłam się przyzwyczajać do nowych wa­
runków. Sama nie wiem, kiedy przestałam tęsknić
za swoją rodzinną wsią, za znajomkami. Zresztą
do naszego bloku wprowadzili się podobni, jak i

my, ludzie.
Dzieci zaczęły chodzić do szkoły, potem zdobyły

swój zawód. Dzisiaj wszystkie są już na „swoim”.
Opustoszały nagle te nasze trzy pokoje. Czasem tyl­

ko robi się tutaj gwarno, gdy przychodzą wnuki. A

my z mężem patrząc na kolejne pokolenie Malasz-

tayśłimy sobie, że tamie moje łzy przy wy­
jeździć ze wsi były zupełnie niepotrzebne.

Pijemy herbatę, jemy ciastka, powoli obraca
się taśma w moim magnetofonie. Tymczasem

‘y^bióch kładzie na stole stary album, w

którym przechowywane są pamiątki rodziny Ma-
laszków. Dziesiątki różnego formatu zdjęć, a

wśród nich także pożółkłe już prasowe wycin­
ki. Na jednym z nich fotografia brygady budo­
wlanej. Wśród kilku mężczyzn rozpoznają młodą
twarz mojego gospodarza. Pod zdjęciem krótki
tekst: „...W socjalistycznej Nowej Hucie jak
grzyby po deszczu powstają nowe bloki miesz­
kalne. Współzawodnictwo pracy daje w budow­
nictwie wspaniałe rezultaty. Do wyróżniających
się w pracy brygad należy brygada mistrza Woj­
ciecha Malaszka.

GENERACJA II

NIKT NIE POTRAFI określić, w jakim okresie
czasu należy przeprowadzić rozdział między
pierwszą, a drugą generacją obywateli Nowej
Huty. Faktem jest jednak, że ta druga nierozer­
walnie wiąże się z pierwszą.

Janusz Hańderek

— Miałem wtedy 22 lata — opowiada Andrzej
Wójcik — i byłem „kawalerem" co się zowie, bo

było już za mną wojsko. Oglądałem się za ożen­
kiem, chodziłem nawet w konkury do sąsiadki.
Tylko patrzeć, a miałem wysłać swaty. Ale wtedy
właśnie Stało się. Na Święta Wielkanocne przyje­
chał do wsi mój rówieśnik. I to jak przyjechał! Na

własnej „wuefemce”. Któż dziś -w dobie „fiatów",
„syren" i „trabantów" pamięta, czym był kiedyś
dla młodych motor? To było marzenie i autentycz­
ny szyk. Zazdrościliśmy wszyscy Józkowi, a on

przez całe święta jeździł tym swoim motorem po
wsi dumny niczym paw. I jakie miał powodzenie
u dziewczyn! .

Ludzie we wsi mówili, że Józek od Kulaków zro­
bił karierę. Zawsze zresztą miał głowę na karku.

Czyż więcej trzeba było dla dwudziestodwulatka?
Skrzyknęliśmy się w piątkę. I pojechaliśmy do tej
Nowej Huty.

Na początku to było różnie, z reguły ciężko. Mie­
szkałem w hotelu robotniczym i chcąc czy nie

chcąc — dzieliłem jego radości i smutki. Czasem
poszły w ruch pięści, czasem i musztardówka słu­
żyła nie tylko jako naczynie dla „bezprocentowych"
płynów... Ale przecież z każdym miesiącem wra­
stałem w to miasto. Tak naprawdę stało się ono

moim, gdy zdecydowałem się> na wzięcie ślubu.

Moja żona była sprzedawczynią w kiosku spożyw­
czym, a ja tam nie jedną złotówkę wydałem kupu­
jąc towary, które i tak walały się w mojej szafce.

Potem to wszystko było już normalnie. Mieszka­
nie, ciułanie na meble, dwoje dzieci. Teraz to już
prawie dryblasy. Janusz za rok będzie zdawał ma­
turę, a Jola teraz właśnie kończy szkołę podstawo-

wą. Gdy opowiadam, im o naszych początkach,
uśmiechają się jakby z powątpiewaniem. To już dla
nich historia.

Andrzej Wójcik nie poprzestał tylko na marze­
niach o własnej „wuefemce”. Motoru wprawdzie
nie kupił, skończył za to wieczorowe technikum.
Dzisiaj pracuje w Hucie im. Lenina obiecując
sobie ciągle, że zdecyduje się rozpocząć studia
na Politechnice. Przecież na dyplom wyższej u-

czelni — argumentuje najbliższym — nigdy nie
jest za późno. A jak na razie, to nie bez finan­
sowego wysiłku płaci miesięczne raty za „sy­
renkę”. Często jeździ nią do rodziców. Tylko, że
w rodzinnej wsi własny samochód już dawno
przestał być sensacją. Kiedyś wys;?rczhł motor,
a teraz... Ot, inne czasy.

GENERACJA III

OBOJE są nowohucianami z przysłowiowe,
krwi i kości. Tutaj się urodzili, tu zdobyli za­
wód, tutaj pracują. Mgr inż. Tadeusz Wożniak
i mgr Teresa Woźniak. Znajomi mówią o nich,
że urodzili się w czepku. Ledwie skończyli stu­
dia, a już mogli wprowadzić się do „M-3”.

Są zagospodarowani. I są niecierpliwi niecierpli­
wością typową dla ludzi młodych. Wzięli pożyczkę

dla młodych małżeństw. Czeków starczyło w sam

raz na zakup mebli, lodówki, telewizora, NRD-

owskiej wykładziny podłogowej. Teraz dociskają
pasa. Przynoszą do domu dwie pensje. Wspólnie na

kartce papieru dokonują skrupulatnych obliczeń.
Rata za pożyczkę mieszkaniową, czynsz, raty
ORS-u. Zamarzył się im samochód. Oczywiście mały
„fiacik”. Wpłacili nawet kilka tysięcy złotych. Po­
tem jednak musieli się wycofać. Rodzinny budżet
nie wytrzyma! dodatkowego obciążenia. Bo roczny
Darek nie chce wcale zrozumieć, że tato „uwielbia”
auta. Krzyczy wniebogłosy dopominając się wład­
czo swoich praw. Nowe śpioszki, majteczki, pie­
luszki, owoce. I tylko uniwersalna babcia opiekują­
ca się małym brzdącem w czasie, gdy mama i tata

zajęci są w i e 1 k i m i sprawami, tłumaczy wracają­
cym do domu pani magister i panu inżynierowi, że
nie powinni się tak spieszyć, wszystkiego chcieć od
razu. Jeszcze zdążą się „dorobić".

Rady babci wynikają z życiowego doświadcze­
nia. Nie trafiają jednak do przekonania młodym.
Bo oni są tacy sami, jak wszyscy ich rówieśnicy.
I fakt nowohuckiego obywatelstwa nic tu nie
znaczy. Bezpowrotnie odeszła już z Nowej Huty
legendarna egzotyka. Jest normalne, prozaiczne
codziennością życie...
GENERACJA IV

— NAZYWAM SIĘ Marcin Wojdyga, mam pięć
lat i chodzę do przedszkola. Moja mama jest kre­
ślarką, a tata księgowym. Ja jak urosnę, to będę pa­
nem tramwajarzem. Będę sobie jeździł po całej No­
wej Hucie i po całym Krakowie. Ja. będę mamę i

tatę woził codziennie do pracy, żeby zdążyli na

ósmą. Raz to mamie za te tramwaje wzięli premię.
Tata mówi, żeby mama wstała o 10 minut wcześ­
niej, a nie zwalała wszystkiego na panów .tram­
wajarzy. Jak ja będę tramwajem jeździł, to wszy­
scy będą zadowoleni. Bo ja będę jeździł bardzo
szybko...

GENERACJA X, XI, XII...

SZPITAL im. Stefana Żeromskiego. Oddział
położniczy. W boksach sali porodowej przycho­
dzą na świat kolejni obywatele Nowej Huty.
Szczęśliwe mamy niecierpliwie nasłuchują dzie­
cięcych krzyków. Maleństwa gotują się na razie
do pierwszego snu, aby potem dopominać się
także pierwszego karmienia.

Najmłodsze generacje Nowej Huty. Za 25 lat,
gdy niemowlaki będą już dorosłymi mieszkańca­
mi dzielnicy, opowieści sprzed pół wieku zapew­
ne słuchać będą trochę jak bajki...

Nasz reporter, Jacek Żukowski, zanotował wstrzą­
sające wyznanie kobiety, której mąż za popełnione
malwersacje skazany został wyrokiem sądu na 8 lat

więzienia.
¥

Tych cierpień., bolesnych przeżyć, goryczy, których do­
świadczyłam — nie da się opowiedzieć, trzeba je same­
mu przeżyć — czego oczywiście nikomu nie życzę. Nie
oddadzą żadne słowa tych upokorzeń, łez, trwogi o dzie­

ci. Chwilami ogarniała mnie taka rozpacz, że byłam bliska
obłędu. .

Zgodziłam się ha tę rozmowę, na opublikowanie jej, bo wierzę,
powiem więcej, jestem o tym święcie przekonana, że wiele osób

mogłoby uniknąć podobnych doświadczeń, gdyby choć w części
mogli sobie wyobrazić, jaki czeka je los i w porę mu zapobiec.

Byliśmy z mężem szczęśliwi. Mąż po studiach dostał dobrą
pracę, był z niej zadowolony. Doczekaliśmy się upragnionego
mieszkania, przyszedł na świat synćk. po dwóch latach córeczka.

Mąż ubóstwiał dzieci, brał dodatkowe prace, by zapewnić nam

dostatnie życie. Chwilami było ciężko — to prawda — spłacali­
śmy na raty meble, mąż pomagał jeszcze młodszemu bratu koń­
czącemu szkołę, ale choć skromnie — żyliśmy szczęśliwie.

Pod koniec lat sześćdziesiątych mąż zaczął przynosić do domu
coraz więcej pieniędzy. Mówił, że ma prace zlecone. Kupiliśmy
nowy telewizor, potem, auto, po raz pierwszy wyjechaliśmy
z dziećmi na wakacje za granicę. Mieliśmy wielu przyjaciół, choć

gniewało mnie, że tyle wydajemy na wystawne kolacje. Ale mąż
przekonywał mnie — że to konieczne. Inwestycje kosztują —

mówił — ale wkrótce będą owocować.
I rzeczywiście, powodziło nam się coraz lepiej. Obsypywał

dzieci i mnie prezentami, a przy tym był zapobiegliwy — na

książeczce oszczędnościowej gromadziła się coraz pokaźniejsza
sumka. Projektował budowę willi...

Aż padl grom z jasnego nieba! Któregoś dnia przyszedł do
nas brat męża i doszło do piekielnej awantury. Nazwał mego
męża oszustem i złodziejem, przepowiadał smutny koniec, krzy­
czał, że nigdy nie zgodzi się na jego haniebne propozycje.

Byłam przerażona. Nie mogłam uwierzyć, że cały nasz dobro­
byt nie pochodzi z uczciwej pracy męża. Błagałam go, by po­
wiedział mi prawdę. Był ogromnie zdenerwowany, coś. tam bą­
kał, bagatelizował całe zajście, wreszcie przyrzekl wszystko wy­
jaśnić następnego dnia, jak się uspokoi.

Nie zdążył. Rano został aresztowany. Przyszła milicja z naka-
zem przeszukania mieszkania. Zakwestionowano wiele cennych
przedmiotów, biżuterię, książeczkę PKO, samochód. Z dnia na

dzień staliśmy się biedakami.
Ale nie to było najważniejsze. Chodziło mi przede wszystkim

o dzieci. Co im miałam powiedzieć, jak wytłumaczyć nagle
zniknięcie ojca? Chłopiec miał wówczas 12 lat, córeczka 10.

Oczywiście kłamałam. Była to opowiastka o nagłym wyjeździe
męża na zagraniczną delegację, potem brnęłam dalej. Przez sze­
reg tygodni nie wiedziałam dokładnie, o co mój mąż jest podej­
rzany. Mogłam się tylko domyślać.

Proszę mi wierzyć, że przedtem przez myśl mi nawet nie

przeszło, iż mógłby zdobywać pieniądze nieuczciwie. On taki

prawy, szlachetny. Wiem, że to co mówię, brzmi naiwnie, ale

ufałam mu bezgranicznie.
1 zawiódł mnie, i dzieci. Pewnie chcial jak najlepiej, ale wy­

szło haniebnie. Okazało się, że zarzucano mu zagarnięcie bardzo
poważnych kwot. Stąd był i samochód, i zagraniczne wojaże,
i najmodniejsze stroje, życie na wysokiej stopie. A ja przecież
niczego od niego nie żądałam, gdybym się domyślała, jak zdo­
bywa pieniądze...

Nie, nie oskarżam go, mam tylko ogromny żal, że tak skrzyw­
dził dzieci. Bo moje kłamstwa wyszły w końcu na jaw. Dłuższy
czas grałam przed nimi komedię z odczytywaniem listów z Al­
gierii, z pisaniem pozdrowień dla tatusia, wciąż przebywającego
na delegacji. Było mi coraz ciężej utrzymać dom. Z chmary
przyjaciół nie pozostał nikt. Poszłam do pracy, ale niewiele
umiałam i skromna pensja nie wystarczała. Dzieci nie rozumiały,
dlaczego nie wyjeżdżamy na wakacje, dlaczego nie ma na to

i tamto — przecież zawsze było, tatuś tak dobrze zarabia.

Zaczął się proces męża i kilku innych oskarżonych. Ostatni

dzień i ta straszna chwila odczytywania wyroku... Mąż został
skazany na 8 lat pozbawienia wolności, przepadek mienia pocho­
dzącego z przestępstwa, 50 tys. zł grzywny i pozbawienia praw
publicznych na 4 lata. Stal ze spuszczoną głową i tylko raz po­

patrzył w moją stronę. I nie poznałam wzroku ukochanego czło­
wieka.

Prasa podała ten wyrok i następny dzień był najtragiczniejszy
w moim życiu.

Po południu wróciłam z pracy do domu i zastałam na stole
kartkę od syna. „Oszukaliście mnie. Już mnie więcej żywym
nie zobaczysz. Kocham cię Mamo". Pociemniało mi w oczach,
wybiegłam z krzykiem na ulicę.

Tak, mój syn próbował odebrać sobie życie. Podsunęła mu

gazetę z opublikoioanym sprawozdaniem z procesu usłużna <ę-
siadka. Zapłakanego chłopca schodzącego do piwnicy zauważył
na szczęście dozorca. Poszedł tam za nim i zdążył odratować.

Pogotowie zabrało go do szpitala tuż przed moim powrotem do
domu.

Długo przebywał na leczeniu, ale choć minęły już blisko trzy
lata, pozostał tragiczny ślad w jego psychice. Córka też prze­
żywała zły los. Przychodziła zapłakana ze szkoły, koleżanki na-

śmiewaly się z niej, że ma ojca złodzieja. Za winy męża — cier­
pieliśmy we trójkę. Wstyd upokorzenie, hańbę

I on się męczył, nie tylko na skutek pozbawienia wolności,
lepz również z powodu naszej sytuacji. Pisał w listach o drę­
czących go wyrzutach sumienia; tam za nurami więzienia i on

przeżywa gehennę.
Proszę, oto listy. Tak, może pan odpisać fragment. Niech bę­

dzie przestrogą dla tych, których nie przeraża przestępstwo:
„Kochani! Nie mam chwili spokoju, gdy myślę o Was. W tak

wielkie nieszczęście Was pchnąłem lekkomyślnym, niewybaczal­
nych postępowaniem. 1 jak wysoka cenę płacicie teraz Wy, uko­
chani ponad życie. Palce gryzę z żalu, że tak zmarnowałem to,
co najpiękniejsze, jedyne, że taką wyrządziłem Wam. krzywdę.
Czy można kiedykolwiek o tym zapomnieć?

JACEK ŻUKOWSKI
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zęsto petent, zgłaszający skargę, zastrzega się:
„Ale ja nie jestem członkiem partii** — sekre­
tarz odpowiada: „Czy ja pana o to pytam**...?

Lokale, skargi jednych na drugich, ludzie, których skrzyw­
dzono i tacy, którzy mają urojone pretensje, albo ci, którzy
nie wydębili swoich słusznych spraw w żadnym urzędzie
miasta Krakowa. Przychodzą więc tu, gdzie w końcu można
mieć nadzieję, że sprawa zostanie załatwiona i usłyszą kon­
kretne „tak” lub „nie”.

Toteż przychodzą i tacy, którzy myślą, że najlepiej pomi­
nąć urząd i iść prosto do partii. Takie sprawy KD jednak
przekazuje do instytucji, w których powinny być rozpatry­
wane.

— Wszystkich spraw wysłuchujemy, nie wszystkie załatwiamy
pozytywnie. Ale jeśli widzę rzeczywistą niedolę, to chcę po­
móc. Bo to nie jest tak, żeby u nas icszystko działo się dobrze

i sprawiedliwie. Ludziom trzeba pomagać — kończy sekretarz.

] KD PZPR KROWODRZA |

„Jeśli Partia nie pomoże, to już nikt..."

Godzin przyjmowania w sprawie skarg i zażaleń — od 14
'do 16, ani dnia specjalnie wyznaczonego, wtorku — nikt tu
nie przestrzega; ani Edward Gołda, ani obywatele, którzy
ze swoimi problemami przychodzą prosto do Partii. A więc
w Komitecie Dzielnicowym dzień i godziny przyjęć ustalono
raczej dla formalności?

— Ano tak — kiwa głową F. Gołda — i nie zdarza się by
ktoś nie został przyjęty. Przeważnie przeze mnie, czyli urzę­
dującego na miejscu i codziennie instruktora KD, sekretarza
Komisji Skarg i Zażaleń. Zdarza się także, że sprawę przej­
muje od razu któryś z sekretarzy Niemało skarg załatwia
sam I sekretarz, Roman Sady.

— AZ CZYM ludzie przychodzą do Partii?
PRZEGLĄDAM KSIĄŻKĘ REJESTRACJI PISM NAD­

CHODZĄCYCH DO KOMISJI.
• Trzej pracownicy dostali mieszkania zakładowe. Trzej inni

przychodzą się skarżyć. Oni mieszkań nie dostali, a przecież...
(tutaj każdy wyłuszcza swoje racje). Po zbadaniu sprawy okazu­
je się, że zakład mieszkań własnych nie posiada, a owe trzy od­
stąpił mu inny zakład, zupełnie wyjątkowo. Skarżący się nie

byli o tym należycie poinformowani.
• Przychodzi małżonka pana A. Pan A od miesiąca prze­

bywa w areszcie śledczym. Żona prosi o zwolnienie męża,
ponoć ciężko chorego. Po zbadaniu sprawy okazuje się, że

panu A. przedstawiono zarzut stręczycielstwa do nierządu.
Żona pisząc o nie istniejących chorobach męża liczyła, że
a nuż się uda, a nuż nie zbadają sprawy. Mężowi pomogło
by to, rzecz jasna, w utrudnianiu dalszego prowadzenia
śledztwa.

® Zły pracownik ze swojej spółdzielni dostaje 3-miesięczne
wypowiedzenie z pracy. Po przepracowaniu ostatniego dnia z

tych 3 miesięcy, idzie do lekarza. Ten wypisuje mu zwolnienie
chorobowe, poczynając od dnia zgłoszenia się pacjenta. Zgodnie
z zasadami prawa pracy zakład zobowiązany jest teraz wypłacać
temu pracownikowi wynagrodzenie do końca jego choroby. Pra­
cownik przychodzi do komitetu skarżyć się, bo prezes wstrzymał
mu wypłatę. Pisma, badanie sprawy i wniosek: racja jest po
stronie spółdzielni. Na podstawie podpisu na liście obecności i
zeznań współpracowników, kierownik przychodni cofa wydane
wcześniej zwolnienie i wypisuje nowe — poczynając od następ­
nego dnia po wizycie u lekarza. Sprawa, niestety typowa. Czło­
wiek przyszedł do partii szukać poparcia w sprawie niesłusznej.

• Pisze samotna matka: „pomóżcie mi towarzysze w zna­
lezieniu pracy bliżej żłobka. Trudno mi sobie samej pora­
dzić”. Telefon do dyrektora biura projektów Mają wolny
etat. Kob;eta podejmuje pracę i po raz drugi pisze do Ko­
mitetu: „dziękuję, jak dobrze, że przyszłam do Was'.”.

SPOSÓB ZAŁATWIANIA każdej ze spraw?
— Najpierw skargę kierujemy do właściwego urzędu

Przychodzi wyjaśnienie. Także do skarżącego się. Jeśli mimo
to przychodzi on do nas po raz drugi, bo to go nie zadówala
sprawę bada komisja — mówi E. Gołda.

Dalej pytam Edwarda Gołdę, dalej czytam wyjaśnienia
i odwołania od tych wyjaśnień. Próbuję odpowiedzieć na py­
tanie: czemu właściwie ludzie — partyjni i bezpartyjni —

przychodzą do Pairtżi? Czy dowodzi to niesprawności urzę­
dów, czy działania „złego prawa”, czy jeszcze czegoś innego?

— Urząd często odpowiada niejednoznacznie, to pierwsze
zło. Zamiast jedną decyzją kończyć sprawę, zupełnie niepo­
trzebnie ją przewleka. (I mój rozmówca. zarez wymienia przy­
kłady).

...pismo Komitetu do Wydziału Bud. Urbanistyki i Architektu­
ry ówczesnego Prez. DRN: „wyjaśnijcie, czy dom ten <t ten jest
przeznaczony do rozbiórki?" Odpowiedź: to będzie zależało od

analizy, od orzeczenia, od ustalenia ...Co to znaczy? Ano, nic nie

znaczy. Co ma obywatel z tego wiedzieć? Ano, nic nie wie.

Sprawa dalej trwa. Urząd żadnej decyzji nie podjął.
— Albo: pisze do I sekretarza obywatel, że w tym roku miał

dostać mieszkanie spółdzielcze. Nie dostał, mimo, że mieszka w

tzw. warunkach niemieszkalnych. Spółdzielnia odpowiada: „od­
wołania nie możemy załatwić, bo w pierwszej kolejności dosta­
ną mieszkania ci, którzy mieszkają w ...warunkach niemieszkal­
nych!'’ Proszę spojrzeć — podpisał sam prezes. Oba pisma ode­
słaliśmy do powtórnego umotywowania.

— Skarg w tym roku jest 25. w zeszłym o tej porze było
40. Świadczy to chyba o lepszej pracy urzędów.

| KD PZPR PODGÓRZE |

„...sporo jest prawdziwej krzywdy"
Pierwszemu sekretarzowi KD PZPR w Podgórzu, Adamowi

Kawalcowi, składam wizytę w momencie, gdy akurat pękł

rurociąg na Zakopiańskiej i trzeba „wyłączyć” na jakiś czas

Zakłady Sodowe. Nic więc dziwnego, że atmosfera rozmowy
jest nieco „przyspieszona”. Mimo to wypowiedź, którą uzys­
kuję, jest cennym przyczynkiem do problemu. Jakie skargi
trafiają do Komitetu? Czy wszystkie musiały dotrzeć aż tu?

— W naszym Komitecie — mówi I sekretarz — nie mamy
wyznaczonych godzin przyjęć. Uważam, że to instytucjonali-
zuje sprawę, a nasi instruktorzy powinni pogadać z ludźmi
zawsze, gdy zachodzi potrzeba. Komitet przyjmuje więc pe­
tentów kiedy tylko się zgłoszą.

Najliczniejsza grupa skarg dotyczy mieszkań. A więc proś­
by o interwencję w spółdzielni, aby przyspieszyć, dać drugie
piętro, a nie czwarte, w klatce B a nie D, i tym podobne. W
tych wypadkach odsyłam ludzi do właściwych urzędów. Czy
ja mogę dyktować prezesowi, które mieszkanie ma dać i roz­
strzygać żale, że ktoś dostał z lewej strony bloku, ą ktoś z

prawej? Urząd wie lepiej niż ja, kto jest w pilniejszej po­
trzebie. Absolutnie nie chcę się wtedy angażować, bo można

skrzywdzić dziesiątki innych, którzy nie mają odwagi tutaj
przyjść.

Natomiast staram się od ręki załatwić iutcrwenrje, wynikają­
ce ze złego funkcjonowania przedsiębiorstw usługowych. Przy­
chodzi np. kobieta z dwojgiem dzieci, że piec mieli jej wyre­

montować i już dwa lata czeka, i nic, i dalej zimno. Ten bała­
gan, ta nierzetelność, przewlekłość załatwiania spraw!

W czasie jednego z wyjazdowych posiedzeń Egzekutywy
badaliśmy solidność wykonywania remontów. Było mnóstwo
makabrycznych spraw!

Sporo skarg wynika z próby naciągania władzy. Ktoś tam

wprowadził się do domu przeznaczonego do rozbiórki i teraz

żąda mieszkania poza kolejnością.
Często przychodzą do nas ludzie z konfliktami sąsiedzkimi

i małżeńskimi, Przeważają żale na niewierność współmałżon­
ka. Pytam: czego się pani po mnie spodziewa? Ano, — odpo­
wiadają przeważnie — rozmowy z moim mężem. Chociaż,
co tu dużo gadać, niektóre petentki kierują się mściwością.
Rozmowy przeprowadzam, a jakże, bo inaczej byłbym nie
w porządku wobec sumienia.

Stosunki w pracy, zwolnienia, przeszeregowania, premie, a-

wanse... I w tych sprawach interweniujemy, chociaż trzeba po
męsku wyznać, że bywają czasem sprawy niemożliwe do
załatwienia ze względów formalno-prawnych. Jeśli na przykład
człowiek pracował w czterobrygadówce, a teraz lekarz ze wzglę­
dów zdrowotnych kieruje go do pracy na pierwszej zmianie —

jak mu zrekompensować utratę nadliczbówek. dodatku nocnego
itp.? Żal człowieka, pracował na przykład 28 lat, a dyrekcja nie
może dać mu więcej. Poprosiłem — niechby mu dali uczniów na

pierwszej zmianie, będzie ich kształcił, będzie miał to samo.

Ale jeśli takich przypadków jest więcej? Nie ma szans, nie ma

szans...

Oczywiście, większość tych skarg mogłaby być załatwiona

przez administrację. Poza tym wyznaję tezę, że dobry pracow­
nik nie szuka pieniędzy i nie szuka awansu, bo to samo do

niego przyjdzie. Najbardziej skarżą się oi, którzy są mało
wartościowi. Albo zawodowi pieniacze. Nazywam ich „spe­
cjalistami od swoich własnych spraw”.

Nie próbuję generalizować. Sporo jest prawdziwej krzyw­
dy. Jest głęboki sens w przyjmowaniu skarg i wniosków.
Jest to dla nas socjologiczna sonda zapuszczona
w jakość naszego życia społecznego. Dzięki temu mamy ro­
zeznanie w sprawach, które ludzi bolą.

Pomysły na 4 kółkach
ZABEZPIECZENIE MOSTÓW

Bariery drogowe z cienkiej blachy
bardzo dobrze chronią przed wy­
padkami samochody osobowe — od­
kształcając się tłumią energię przy
zderzeniu. Gorzej natomiast przedsta­
wia się sytuacja w przypadku cięża­
rówek, cienkie bariery są dla nich za

słabe. W związku z tym opracowano
w NRF konstrukcję barier dodatkowo

zabezpieczonych linami stalowymi o

średnicy dwóch centymetrów. Wzmoc­
nione bariery znajdą zastosowanie

przede wszystkim na mostach.

POWRÓT DO PARY

Silnik parowy był pierwszym w hi­
storii źródłem napędu dla pojazdów
mechanicznych i nie wiadomo wcale,
czy jego rola należy już tylko do

przeszłości. Firma WILLIAMS ENGI­
NE z Filadelfii ogłosiła, że po trzydzie­
stu latach prac badawczych udało się
jej skonstruować silnik parowy do na­
pędu samochodu osobowego. Silnik ten

pracuje z zamkniętym obiegiem wo­
dnym, nie wymaga więc stałego pod­
jeżdżania pod pompę jak parowozy na

stacji. Wręcz nieprawdopodobnie brzmi

informacja o jego oszczędności: samo­
chód ma zużywać od 3,5 do 4 litrów

płynnego paliwa na sto kilometrów1.
Trudno w to uwierzyć, ponieważ znane

dotychczas silniki parowe miały za­
wsze mniejszą sprawność niż silniki

spalinowe.
Zastosowanie pary, jeżeli to się na­

prawdę uda, może przynieść wiele ko­
rzyści. Silnik parowy charakteryzuje
się dużą mocą w stosunku do rozmia­
rów, może uzyskać 1090 KM z 1,7 litra

pojemności cylindrów. Dużą moc ma

także przy małej liczbie obrotów, co

pozwala usunąć z samochodu skrzy­
nię biegów i spregło, upraszczając u-

kład napędowy. Rozwiązuje też rady­
kalnie problem czystości spalin.

NAJSZYBSZY „RODZINNY”
Angielski samochód Jaguar XJ 12

jest aktualnie najszybszym „rodzin­
nym”, czterodrzwiowym samochodem
świata. Z 12-cylindrowym silnikiem o

pojemności 5,3 litra i mocy 265 KM

rozwija on szybkość maksymalną 225

km/godz. Przy obecnych ograniczeniach
drogowych i wzroście kosztu benzyny
— trudno wymyślić rzecz mniej po­
trzebną.

IM WYNALEZIONO DRUK,
kulturalny i cywilizacyjny do­
robek narodów przechowywa­
no w rękopisach. Jeden lub
dwa egzemplarze traktatu fi­

lozoficznego Platona, pięć lub nawet

dziesięć odpisów ,,Odysei" Homera —

jakże łatwo mogły przepaść w zawie­
ruchach dziejowych, pożogach i woj­
nach.

I przepadały: gdy spłonęła biblioteka
w Aleksandrii, spłonęło też wszystko, co

starożytna Grecja stworzyła najcenniej­
szego w literaturze, filozofii i nauce. To,
co przetrwało do czasów Gutenberga,
kiedy to większa ilość egzemplarzy wy­
drukowanego dzieła, zwiększała szansę je­
go przetrwania, jest jedynie fragmentem
wielkiego dorobku kultury antycznej.

KAMIENIE WOŁAĆ BĘDĄ
Dzieła jednak nie tylko płonęły. Ginęły

również wpadłszy w ręce niepowołane, z

powodu ciemnoty t niskiej kultury ludzi.
Gdy Boccaccio przed wiekami odwiedził
sławny klasztor Monte Cassino, bezcenne fo­
liały zastał pokryte kurzem i ziemią na­
wianą przez wybite okna. Na egzemplarzu
„Pieśni" Horacego rosła trawa. Wielki hu­
manista na ten widok zapłakał, a pamięć
o jego płaczu ś nieokrzesaniu ówczesnych
mnichów trwa potąd, jak trwać będą we

wdzięcznej pamięci potomnych dziesiątki i
setki alarmujących opisów z naszej prasy,
mówiących o bezmyślności współczesnych,
trwoniących dorobek polskiej architektury.
Gdyż nasze dwory, zamki, pałace i ogrody
to przecież jakby starożytne rękopisy —

pojedyncze egzemplarze czyjegoś natchnie­
nia, artystycznej wizji koncepcji przestrzen­
nej i ciekawych, inżynierskich rozwiązań.
Dziś, niedoceniane w świadomości powszech­
nej, w wielu wypadkach ulegają stopnio­
wej Zagładzie.

Nie we wszystkich dziedzinach aż tak źle
się dzieje. W rękach ludzi światłych nic
nie ginie. Nasze rękopisy, którymi opieku­
ją się mądrzy i wykształceni ludzie, są za­
bezpieczone, są konserwowane i strona po
stronie mikrofilmowane. Mogliśmy się o tym
przekonać podczps wizyt złożonych w od­
działach rękopisów Biblioteki Jagiellońskiej,
Biblioteki Polskiej Akademii Nauk i Bi­
blioteki Czartoryskich. W placówkach tych
oraz w Archiwum Państwowym m. Krako-

Konrad Strzelewicz
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wa i Województwa Krakowskiego zgroma­
dzony jest pokaźny zasób polskich zbiorów
rękopiśmiennych. Poza naszym miastem je­
dynie wrocławskie „Ossolineum”, warszaw­
ska Biblioteka Narodowa czy Biblioteka w

Kórniku pod Poznaniem poszczycić się mo­
gą zabytkami równie Wielkiej wagi histo­
rycznej i kulturalnej.

MIŁOŚĆ, PASJA, POWOŁANIE

W Bibliotece Jagiellońskiej jak zwykle za-

stajemy charakterystyczną sylwetkę kierow­
nika działu rękopisów Jerzego Zatheya, do­
centa od tylu lat, że aż wstyd podawać. Je­
mu zawdzięczamy m. in. przygotowanie do
druku rękopisu Kopernika na ubiegłorocz­
ne uroczystości 500-lecia urodzin naszego
astronoma oraz wielką transakcję biblio­
filską, jaką był tegoroczny zakup „Anty­
fonarza" bernardyńskiego za 200 tys. zł.
U doc. Zatheya można obejrzeć piękne mi­
niatury w XVI-wiecznym „Kodeksie” Bo­
hema, można też dowiedzieć się, że pier­
wszy student Uniwersytetu Krakowskiego w

roku 1400 nazywał się Maciej syn Jana, a

rektorem Uniwersytetu był wówczas Sta­
nisław ze Skalbimierza.

Doc. Zathey wraz ze swoimi współpracow­
nikami od lat wydaje kolejne tomy inwen­
tarza rękopisów. Obejmuje on już 9 tys. po­
zycji, a do wydania pozostało jeszcze 8 tys.,
częściowo już opracowanych. Niezależnie od

pracy naukowej (kilkanaście co najmniej
pozycji bibliograficznych rocznie!) doc. Za-

heya prowadzi dział ekstrawagancji, w któ­
rych przechowuje m. in. takie osobliwości

jak papiery wariatów, obscenica (Fredro!),
zeszyty szkolne, czy też „Rejestr matołków
i kretynów z powiatu nowotarskiego” pro­
wadzony przed wojną przez pewnego le­
karza.

ŚWIAT CRACOVIANOW

W Bibliotece PA.N przy ulicy Sławkow­
skiej inne reguły rządzą gromadzeniem rę­
kopiśmiennych zbiorów. Dyrektor Zbigniew
Jabłoński wyjaśnia, że hasłem wywoław­
czym jest tu Kraków i Ziemia Krakowska

■w kulturze, sztuce i literaturze. Biblioteka

powstała w 1850 r. i podstawowy trzon swo­
ich zbiorów rękopiśmiennych zawdzięcza
darowiznom, gdyż zakupy prowadzi się tu

dopiero od 1952.

Do najcenniejszych pozycji należy m. in.

komplet rękopisów Hugona Kołłątaja oraz

kolekcja po Hieronimie Łopacińskim, zawie­
rająca m. in. rękopisy z XVI i XVII wie­
ku, w tym słynną „Tabulaturę organową”
Jana z Lublina. Z tego rękopisu pochodzą
m. in. pieśni i tańce staropolskie, które tale
często słyszymy teraz w radio bądź w te­
lewizji. Przypominają nam one, że twór­
czość kompozytorska kwitła już u nas daw­
no, a kultura muzyczna nie była naszym
przodkom obca.

Z posiadanych przez Bibliotekę rękopisów
godzi się jeszcze wymienić pełną spuściznę
po Teofilu Lenartowiczu, tzw. papiery
Oborskich, archiwum rodzinne Kożmianów,
zespół rękopisów po Cyprianie Walewskim,
spuściznę po Tetmajerze. Dyrektor Jabłoń­
ski, który żywo interesuje się sprawami
krakowskiego teatru, wysoko również ceni

sobie listy rodziny Wodzickich, w których
znalazł wręcz kopalnię nieznanych danych
do dziejów teatru w naszym mieście.

Warto tu jeszcze wspomnieć, że w Biblio­
tece znajdują się m. in. listy pisane przez
Gabriela d'Annuzio, G. B. Shawa, Eleonorę
Duse, Artura Rubinsteina czy Susan Kean,
amerykańską żonę J. U. Niemcewicza. Ozdo­
bę zbiorów stanowią też dwa listy A. Mic­
kiewicza pisane pod koniec życia z Konstan­
tynopola do Michała Czajkowskiego, znane­

go w służbie tureckiej pod imieniem- Sady­
ba Paszy. Wszystkie zbiory są mikrofilmo­
wane, opracowuje się je i wydaje katalogi.
Z 8 tys. pozycji inwentarzowych drukiem,
wydano już 3,6 tys.

Z DYMEM POŻARU
Miała również kultura, polska swoją Alek­

sandrię: w 1944 r. Niemcy spalili Bibliote­
kę Narodową w Warszawie, a. wraz z nią
nasze najcenniejsze zbiory rękopiśmienne.
Doc. Zathey, który przeżył tę tragedię, opo­
wiada, że w czasie powstania tylko jedna
bomba spadła na gmach Krasińskich, prze­
biła cztery stropy i większych szkód nie

poczyniła. Nie na wiele zdał się jednak los

łaskaioy.. Rozkaz unicestwienia naszego do­
robku kulturalnego został wydany na zim­
no, po upadku powstania. Do gmachu Bi­
blioteki weszli żołnierze i tymi samymi mio­
taczami ognia, którymi icypalali miasto,
podpalili świat polskiej książki.

Fot. CAF

DZISIEJSZYM TRASTEVERE TA­
RASOWE OGRODY BOGACZY
TWORZĄ ZIELONĄ WSTĘGĘ NAD
SKUPISKIEM SLUMSÓW. ARY­
STOKRACI WŁOSCY I „ZWARIO­
WANI AMERYKANIE” WZNIEŚLI

TU NA DAWNYCH FUNDAMENTACH WSPA­
NIAŁE DOMY Z CEGŁY I BETONU. ALE
WĄSKIE ULICZKI, KTÓRE W LECIE WY­
PEŁNIA ZAPACH BAZYLII I MIĘTY ROSNĄ­
CYCH NA BALKONACH I MAŁE PLACYKI
WYGLĄDAJĄ NIEMAL TAK, JAK WYGLĄ­
DAŁY W CZASACH OKTAWIANA AUGU­
STA...

Być może długie kolumny cyfr i wyjątki z.

oficjalnych dokumentów w sposób bardziej pre­
cyzyjny scharakteryzowałyby pełną sprzeczno­
ści'sytuację dzisiejszej Italii. Być może dla zro­
zumienia mentalności i obyczajów współczesnych
jej mieszkańców nie wystarczy już ani lektura
setek komentarzy z prasy włoskiej i światowej
ani atmosfera wielkich dzieł filmowych Felli­
niego, Antonioniego czy De Siei. Może należa­
łoby sięgnąć po „RZYM” i „KSIĘGĘ Z SAN
MICHELE", pomimo — czy właśnie dlatego —

że przedstawiają one świat, o którym się mówi,
że umarł wraz z XIX stuleciem. Miast tego
■wszystkiego ukazałem fragment pejzażu Wiecz­
nego Miasta, narysowany piórem Marii Ambro-
siiii — wydaje mi się bowiem, że nagromadzo­
ne w nim kontrasty oddają w swoisty sposób
atmosferę życia współczesnej Italii.

IE WIEM, czyja opinia o włoskiej rodzi­
nie jest bardziej zbliżona do prawdy: czy
dziennikarza Marcello Padoviani, zapewnia­

jącego, iż niezależnie od wyników referendum
rozwodowego. „we Włoszech zwycięży tradycyj­
na rodzina, którą czczą wszyscy od skrajnej le­
wicy do skrajnej prawicy", czy — pisarza Al-
berto Morarii, którego zdaniem „rodzina we

Włoszech jest dziś nazbyt często niemoralną,
niecywilizowaną, zwierzęcą i dziką instytucją”.
Czy rację ma rzymski korespondent londyń­
skiego „TIMES’A”, autor książki „ITALIA,
ITALIA”, Peter Niccls, twierdzący, że „Włoszka
jest tylko bierną, chociaż uroczą realizatorką
męskich zachcianek”, istotą zajmującą drugie,
•wyraźnie niższe miejsce w społecznej hierarchii,
czy — korespondent „SUNDAY TELEGRAPH”,
który sądzi, iż „kobiety we Włoszech korzysta­
ją z bardzo szczególnego statusu i wyćłajp się
Wątpliwe, aby musiały odwoływać się do opieki

Ruchu Wyzwolenia Kobiet”. Osobiście uważam,
że miast opowiadać się za którąś ze sprzecznych
opinii, słuszniej będzie potraktować je jako
fragmenty szerokiej i pełnej kontrastu mozaiki.

Złożoność ta i kontrasty charakteryzują zresztą
nie tylko pozycję współczesnej Włoszki (inną nb.
na ubogim i konserwatywnym Południu niż na za­
sobnej, uprzemysłowionej Północy). Widać je za­
równo w życiu gospodarczym Włoch i ich we­
wnętrznej polityce, jak również w postawach re­
ligijnych i moralności społeczeństwa. Przyzwy­
czailiśmy się już do faktu, że najsilniejszą obok,
mającej poparcie Kościoła, chadecji partią są w

„ultrakatolickich” Włoszech komuniści, chociaż nie

zdjęto z nich dotąd ekskomuniki rzuconej w 1949 r.

przez Piusa XII. Ale zaskoczeniem dla wielu bę­
dzie oficjalne oświadczenie jedynego z włoskich
hierarchów, że prowincję Romania a także wiele

Wiesław Mercik

dzielnic takich miast jak Rzym, Mediolan, Neapol
czy Turyn należy traktować jako „tereny misyj­
ne”. Można wziąć za dobrą monetę to niezwykłe
zaangażowanie, z jakim włoski Kościół walczył
przeciwko ustawie rozwodowej, ale wtedy z tym
większym kontrastem ujawnić się musi fakt, że
do 1958 r. pod opieką państwa, kierowanego przez
DEMOCRAZIA CRISTIANA, znajdowało się 717
domów publicznych. Dziś są one pozamykane, ale

prostytutki (których liczba wzrosła od tamtego
czasu czterokrotnie), oferują swe usługi nie tylko
na ulicy, ale nawet za pośrednictwem „dyskret­
nych” ofert w prasie. Równocześnie wyniki ofi­
cjalnych badań socjologicznych ujawniły, że 30

proc, prostytutek włoskich zaczyna uprawiać swój
„zawód” między 14 a 16 rokiem życia, a 11 proc,
wychodzi na ulicę w wieku 11—13 lat.

OŻE KTOŚ wtrącić w tym miejscu, że

prostytucja jest plagą nie tylko Włoch
i że — podobnie jak szereg innych ujem­

nych zjawisk społecznych — stanowi jeden z

symptomów przemian towarzyszących współ­

czesnej cywilizacji kapitalistycznej. Niewątpli­
wie. Sęk w tym tylko, że właśnie we Włoszech

■cały niemal proces wychowania poddany jest
kontroli Kościoła. Do niego należy obejmująca
kraj gęsta sieć szkół wyznaniowych, przedszkoli
i domów opieki. On kieruje tysiącem pism kle-
rykalnych. On ma możność wywierania bezpo­
średniego wpływu na kierunek polityki spo­
łecznej, oświatowej i kulturalnej sterowanej
przez rządzącą nieprzerwanie od 1948 r. cha­
decję. On kształtuje światopogląd milionów po­
przez wychowanie w tradycyjnej rodzinie,
przez szkołę, ambonę i konfesjonał. Do jego
dyspozycji stoi armia składająca się z 65 ty­
sięcy księży, 165 tysięcy zakonników i zakonnic
oraz nieprzeliczonego mnóstwa świeckich dzia­
łaczy czynnych w tysiącu instytucji i organiza­
cji katolickich.

I DLATEGO też musi budzić zdziwienie fakt,
że w największej, liczącej 482 parafie, die­
cezji Novara, jedna trzecią kościołów stoi

zamknięta z powodu braku księży. Że w Rzy­
mie, największym na świecie -skupisku uczelni
katolickich, są lata, kiedy kandydatów do sta­
nu kapłańskiego można liczyć na palcach. Kry­
zys powołań obserwuje się zresztą ostatnio nie
tylko w Wiecznym Mieście.

90 proc. Włochów uważa się za katolików. Ale

wyniki referendum dowiodły, że znaczna ich część
odszuca oficjalnie naukę Kościoła o nierozerwal­
ności małżeństwa. Nie wiadomo, jaką część zwolen­
ników ustawy rozwodowej („za” głosowało 59,1
proc.) stanowiły kobiety, uważane — nie bez po­
wodu — aa fundament religijności we Włoszech.

Wiadomo natomiast — jeśli wierzyć wynikom son­
dażu opublikowanego przez czasopismo „NOI
DONNĘ” — że w grupie respondentek mających
od 21 do 35 lat prawie wszystkie opowiedziały
tlę aa rozwodem. (Ta umi pismo podaje, to w

miejscowościach powyżej 5 tys. mieszkańców, za

ustawą opowiedziało się 61,4 proc, ankietowanych.)

MÓWIĄC PRAWDĘ, fakty te nie powinny
dziwić nikogo, kto wie, jaki model reli­
gijności dominuje we Włoszech. Jest to

religijność oparta na przywiązaniu do trady­
cji i jej zewnętrznej oprawy, pozbawiona głęb­
szej refleksji i wiedzy religijnej. Pobożność, w

której wiara nie zawsze idzie w parze z rygo­
ryzmem moralnym i obyczajowym. Socjologia
(także katolicka) twierdzi równocześnie, że ów
model religijności jest mało odporny na prze­
miany i atrakcje, jakie niesie z sobą cywiliza­
cja techniczna i konsumpcyjny styl życia. Przy­
kład Włoch, mających opinię „najbardziej reli­
gijnego kraju”, wydaje się potwierdzać wnio­
ski i spostrzeżenia socjologów.

ITALIA WSPÓŁCZESNA

Opublikowane przez „ICI” w 1971 r. wyniki
sondaży przeprowadzonych przez Centrum Ba­
dań Społecznych w Rzymie wykazały, że syste­
matycznie bierze udział w niedzielnej mszy 41,7
proc, mieszkańców tego miasta, a 20 proc, cho­
dzi do kościoła nieregularnie. Niestety, znaczna

część „uczestników mszy niedzielnej” — stwier­
dza z ubolewaniem „INFORMATIONS CATHO-
LIQUES INTERNATIONALES” — traktuje ko­
ściół jako

'

„miejsce zebrań, gdzie można się
spotkać z przyjaciółmi". Jeśli chodzi o stosunek
Rzymian do doktryny Kościoła, musi on rów­
nież budzić wątpliwości, „ponieważ 40 proc,
wątpi lub zaprzecza, że „Coś” jest po śmierci
i jedynie 40,4 proc, z nich wierzy w zmartwych­
wstanie”. Pismo zamieściło też wypowiedź kar­
dynała Dell’Acqua, który komentując wyniki
ankiety stwierdził, iż dla większości ankietowa­
nych „religia jest faktem, który zaakceptowali,
ponieważ został im przekazany przez ich śro­
dowisko rodzinne i społeczne, lecz no.d którym
nigdy nie mieli czasu «ię zastanawiać”.

O trafności tego komentarza przekonują także
dane statystyczne obrazujące stosunek Włochów
do praktyk religijnych, a opublikowane przez mie­
sięcznik „FAMIGLIA CRISTIANA” w kwietniu
1972 r. W skali kraju we mszy niedzielnej uczest­
niczy systematycznie tylko 31 proc, mężczyzn i 38

proc, kobiet. Do komunii wielkanocnej przystę­
puje 38,5 proc, mężezyzn i 46 proc, kobiet. Co prze­
cież godne uwagi, to fakt, że wśród tych ostat­
nich 2 proc, określiło się jako... ateiści, a 16 proc,
jako „religijnie obojętni".

Równie symptomatyczne były badania nad
religijnością młodzieży włoskiej w Mediolanie
i w Neapolu. Wynika z nich, że wierzący i
praktykujący stanowią w sumie 40,6 proc, an­
kietowanej młodzieży, z tym, że 2/3 owej grupy,
to dziewczęta. Komentując jedną z tych ankiet,
publicysta jezuickiego pisma „CIVILTA CAT-
TOLICA”, G. de Rosa stwierdził, że liczba
praktykującej młodzieży „ma tendencję do
zmniejszania się wraz z upływem lat i ze wzro­
stem kultury”.

DZIE TKWIĄ przyczyny rosnącej obojęt­
ności religijnej młodzieży włoskiej? —

Młodzi ankietowani przez Instytut Badań
Statystycznych w Mediolanie wskazywali trzy
główne, ich zdaniem, powody zjawiska: kon­
serwatyzm Kościoła, mało budujący przykład
kleru oraz nadmiar zainteresowań. Zdaniem je­
zuickiego pisma natomiast

„ogromna większość .nłodzieży jest ściśle zespo­
lona z cywilizacją dobrobytu” z której „chłonie
także ducha, który jest zawsze nieobyczajny i

bezbożny (...) Cywilizacja dobrobytu ze swym za­
chwytem dla. dobrobytu materialnego bez wzglę­
du na środki jakimi został osiągnięty, z bałwo­
chwalstwem pieniądza i seksu podniesionymi do

najwyższej wartości egzystencji (...) tworzy kli­
mat śmiertelny dla życia religijnego".

„Prawie wszyscy, bo ponad 90 proc., mówią że
wierzą w Boga, lecz (...) jest to religia bez dog­
matów i nie rzutująca na płaszczyznę moralną —

czytamy dalej w „CIVILTA CATTOLICa .

—

Większość młodych nie uznaje Kościoła za nauczy­
ciela prawdy religijnej i moralnej. Równie silny
jak z Kościołem, jest rozbrat młodzieży z moral­
nością katolicką, szczególnie w dziedzinie sek­
sualnej".

f YCIĄGANIE daleko idących wniosków
yy byłoby może rzeczą przedwczesną. Trudno

natomiast przejść do porządku nad fakta­
mi. A ich wymowa jest jednoznaczna.
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„Jesteście mojq ostatnią deską ratunku"

Listy wołające o pomoc, prośby ostatniej nadziei. Gdy wy­
daje się, że już nie ma żadnych szans na pomyślne załatwie­
nie istotnej dla proszącego sprawy — trafiają tu, do Komi­
tetu Wojewódzkiego PZPR w Krakowie. Piszą partyjni i bez­
partyjni. W pierwszym kwartale br. — 700 przypadków któ­
rymi zajmował się Wydział Listów i Inspekcji Komitetu.

W szeregu sprawach interweniowali pracownicy Wydziału,
bądź członkowie komisji, inne przesyłano kompetentnym
władzom, zawsze interesując się ich dalszym losem i trybem
załatwiania.

O problemach poruszanych w listach, w telefonach i w oso­
bistych wizytach rozmawiam, z kierownikiem Wydziału, od
lat zajmującym się tymi trudnymi sprawami, Aleksandrem
Chrobakiem.

— Najwięcej skarg, próśb i zażaleń. dotyczy spraw miesz­
kaniowych — mówi kierownik. — W pierwszym kwartale
br. było ich ISO. Są to sprawy złożone, konfliktowe, niełatwe
do rozstrzygnięcia, i co charakterystyczne, żalący się mają
najczęściej rację.

Oto mieszkanka Krakowa zajmująca wraz z rodziną (w tym
schorowana, wymagająca szczególnej opieki matka) — jeden
pokój we wspólnym mieszkaniu. Wprawdzie z sąsiednich
dwóch pokoi wyprowadził się współlokator — ale przydział
na nie otrzymał ktoś inny. Na nic zdały się zabiegi gnieżdżą­
cej się w małym pomieszczeniu rodziny. Podanie o rozpatrze­
nie sprawy przez pół roku przeleżało się w dzielnicowej ra­
dzie... bez rozpatrzenia. Dopiero natychmiastowa interwencja
Wydziału KW spowodowała, iż podanie zostało dostrzeżone
i zapadła decyzja przyznająca rodzinie należący się jej dodat­
kowy pokój.

GAZETA KRAKOWSKA

Kolejna sprawa: do Wydziału trafił list, podpisany przez 12

tramwajarek. Opisywały w nim jak to zgłosiły się do pracy w

MPK na ogłoszenie w prasie. Gwarantowano im zatrudnienie,
naukę i zakwaterowanie. Przyjechały do Krakowa z różnych
stron województwa. Skończyły kurs, zdobyły zawód, pracują.
Ale „kończy się” im zakwaterowanie, bo ktoś podpisał umowę
z gospodarzem hotelu tylko na rok. Wiadomo, że w tak krótkim
czasie nikt nie zdobędzie spółdzielczego mieszkania, więc tram-

wajarki albo zrezygnują z pracy (zmarnowany będzie czas i
koszt przyuczenia do zawodu), albo skazane będą na dojazd z

miejsc czasem bardzo odległych od Krakowa. Trzeciego wyjścia
nie umiano znaleźć, dopóki nie zainteresował się tą historią
Wydział. I wówczas okazało się, że przy dobrych chęciach i od­
powiednim staraniu można rozwiązać problem, ku zadowoleniu

żalących się i pożytkowi MPK.

Stosunki międzyludzkie, to kolejna pozycja w pracach
Wydziału. Aż 75 zażaleń z tej dziedziny wpłynęło do Komite­
tu Wojewódzkiego tylko w trzech miesiącach br. Wiele z

nich, podobnie zresztą jak sprawy mieszkaniowe, powinny
staranniej rozpatrywać i załatwiać kompetentne urzędy,
administracje zakładów pracy, wreszcie lokalne czynniki
społeczne. Wówczas mniej skarżących się musiałoby trafiać
aż tu, do Komitetu Wojewódzkiego.

Część żalących się trafia wprost do Komitetu, ale więk­
szość dopiero po wyczerpaniu wszystkich dostępnych im dróg
i sposobów — trafia tu — traktując instancję jako przysło­
wiową „ostatnią deskę ratunku”. I gdy mają słuszność — a

takich spraw jest najwięcej — spotykają się, z serdeczną
przychylnością i skuteczną pomocą.

I wtedy napływa druga fala listów już radosnych,
pełnych wdzięczności i wiary w zwykłą ludzką spra­
wiedliwość, która w końcu zatriumfowała. Oto kilka

fragmentów z tej korespondencji:
„W dowód uznania za okazane zainteresowanie oraz pomoc

w mojej trudnej sytuacji, to jest czynionych staraniach o ren­
tą inwalidzka, dla mojej córki Marii, składam serdeczne podzię­
kowania. Stanisława B. N. Sącz".

'

„Składam serdeczne podziękowanie za skuteczną interwencję
w mojej sprawie. Otrzymałem pomoc materialną dzięki której
mogę podjąć studia. Wasza pomoc będzie mnie zawsze mobilizo­
wała do nauki i pracy. Franciszek R. Skomielna Czarna, pow.
Myślenice”.

„Uprzejmie komunikują, że sprawa przyznania renty inwalidz­
kiej mojemu mężowi Bronisławowi J., o przyspieszenie której
zwróciłam się do KW PZPR, została załatwiona dla nas po­
myślnie. Jestem głęboko przekonana, że Partia jest ostatnią
ostoją nie tylko klasy robotniczej, ale i nas, bezpartyjnych. Z

poważaniem Janina J. Zakopane”.
„Dziękuję uprzejmie za skuteczną interwencję w Krakowskiej

Spółdzielni Mieszkaniowej w sprawie toczącej się przez trzy lata,
która dzięki Waszej pomocy, została ostatecznie załatwiona. Zofia
J., Kraków”.

WNIOSKI

a Ze skargami i prośbami o interwencję przychodzą zaró­
wno partyjni, jak i bezpartyjni. Tych ostatnich jest nawet

więcej. Co ciekawe, często na co dzień, w prywatnych roz­
mowach, wyrażają oni swoje negatywne opinie o partii, ale
gdy szukają niezawodnej metody na własne bóle i kłopoty...
biegną do niej. A ta ich nie zawodzi

O Zbyt wielu ludzi zamiast udać się najpierw do danego urzę­
du, czy instytucji, przychodzi prosto do Komitetu. Dowodzi to

wprawdzie dużego zaufania do partii, lecz świadczy równocześ­
nie o zastarzałej złej opinii i braku zaufania do części admini­
stracji. W efekcie Komitety tracą czas na kierowanie petentów
pod właściwy adres. Komitety mają bowiem słuszną zasadę in­
terweniowania tylko tam, gdzie zawiedzie administracja. Nie

mogą jednak i nie chcą jej wyręczać. Mimo to...

© ...wyręczają ją jeszcze niejednokrotnie. Około 80 procent
próśb i skarg dotyczy właśnie tych spraw, które administra­
cja załatwia źle lub nadto opieszale.

® Zbyt często petent w urzędzie czy instytucji słyszy sakra­
mentalne „To niemożliwe! Pańska sprawa jest nie do załatwie­
nia!” — po czym interwencja instancji partyjnej dowodzi, żę
możliwości takie są. Słowem: zbyt wielu jeszcze pracowników
administracji zbywa petentów.

O Administracja kurczowo trzyma się litery prawa i pa­
ragrafów. Bywaj że nie dostrzega za nimi człowieka i jego
kłopotów. Pracownicy komitetów partyjnych znacznie częś­
ciej interpretują prawo i przepisy na korzyść skarżących się,
próbują pomagać nawet tam, gdzie sprawa wydaje się bezna­
dziejna. W wielu wypadkach owa „beznadziejna sprawa” o-

kazuje się możliwa do załatwienia.
• Mimo, że załatwienie skarg i próśb o interwencję zajmuje

pracownikom komitetów dużo czasu, prawie wszyscy spośród
nich twierdzą, że ta forma kontaktu ze społeczeństwem jest po­
trzebna. Partia nie może i nic ehce tylko teoretycznie znać kło­
poty obywateli — ze sprawozdań, referatów, bilansów. Takie
właśnie, żywe, codzienne wkraczanie w trudne, wielkie czy
choćby nawet drobne kłopoty obywateli powoduje, że — prze­
praszamy za parafrazę, ale jest trafna w danym przypadku:
NIC CO LUDZKIE NIE JEST PARTII OBCE...

® ...czy będzie to sprawa mieszkania, czy zakupów, złych
usług, czy obojętności urzędników, niewrażliwych i bezdusz­
nych szefów, złych przepisów. Sprawy mieszkaniowe jednak
dominują ciągle w rejestrze skarg Każdy chciałby mieć
mieszkanie szybciej — i lepsze. Tu jednak partia decyduje
się interweniować jedynie w drastycznych przypadkach, czyli
w tych, gdzie administracja ewentualnie skrzywdziła oby­
watela. Drugą bardzo pokaźną grupę spraw stanowią stosun­
ki w pracy: zwolnienia, przeszeregowania, awanse.

• Rzadko, ale jednak zdarzają się próby nadużywania dobrej
woli partii. Przychodzący z prośbą o pomoc, fałszywe przed­
stawiają fakty... Bardzo szybko jednakże prawda wychodzi na

jaw. Niemądre są te praktyki obywateli, bowiem jeśli napraw­
dę znajdą się w potrzebie, instancja będzie miała prawo do nie­
ufności.

Str. 3

Zdjęcia: Archiwum

Analizując skargi ludzkie, chwilami wyda­
wało NAM SIĘ, Ze PARTIA JAKBY STANOWIŁA
SUMIENIE ADMINISTRACJI. SUMIENIE TO JEST

TA LEPSZA CZĄSTKA NATURY CZŁOWIEKA, RAZ PO
RAZ PRZYPOMINAJĄCA CISZEJ LUB GŁOŚNIEJ, ŻE
TRZEBA BYC UCZCIWYM, WYROZUMIAŁYM, POMAGAĆ
LUDZIOM, GDY TYLKO TO MOŻLIWE. Z naszej penetra­
cji wynikło niezbicie, że partia — oprócz tego że pełni tak
wiele ważnych funkcji — nie uchyla się nigdy od tej po­
mocy. Co więcej, że na skutek jej pomocy sprawy „niemożli­
we” stają się możliwymi, a „beznadziejne” — tylko trudny­
mi. Wreszcie, że to co niejednokrotnie załatwia się obywate­
lom ospale, tracąc całe dni i miesiące na proste przyłożenie
pieczątki — wskutek interwencji komitetów bywa załatwiane
w ciągu jednego dnia.

... żal nam tylko, że do osiągnięcia pełnej precyzji
działania urzędy i instytucje tak często potrzebują
aż interwencji partii.

ELŻBIETA DZIWISZ
EWA OWSIANY

ZOFIA SZLACHTA
DOROTA TERAKOWSKA

JACEK ŻUKOWSKI

Ryszard Paciorkowski — LENIN. Wyd. „Iskry”,
s... 162, zł 10. Popularnie napisany szkic biograficz-

•SKa ny, adresowany głownie do młodych czytelników.
Zawiera on, oprócz najważniejszych faktów bio-

’
- grałicznych, informacje o twórczości ‘Lenina.

■— PAMIĘTNIKI NADZIEI.

„.. , 438, zł 80. W zamierzeniu autora

pamiętniki te miały obejmować okres od 1958 do
1969, tj. od dnia powrotu do władzy do odejścia
z urzędu prezydenta. Śmierć nie pozwoliła gene­
rałowi na ukończenie całości. Tom zawiera dwie
części: pierwszą — „Odnowa” (1958—1962) i drugą,
nie dokończoną już — „Wysiłek”.

Józef Chałasiński — KULTURA AMERYKAŃ­
SKA, Wyd. LSW, s. 687, zł 120. Jest to już trzecie

wydanie tej książki, omawiającej „formowanie się
kultury narodowej w Stanach Zjednoczonych Ame­
ryki". Prżypomnijmy niektóre problemy poruszo­
ne przez J. Chałasińskiego: cywilizacja biznesu,
dżentelmeni i plebs, elita władzy, ruchy społecz­
ne i ich przywódcy, intelektualiści w kształtowa­
niu wyobraźni narodu, człowiek prywatny i spra­
wy publiczne, kobieta i dom w kulturze nowej
klasy średniej, kultura młodzieży i problem mło­
dego pokolenia, Ameryka murzyńska i zagadnienie
świadomości narodowej. Obecne wydanie zawiera
nowy rozdział pt. „Po dziesięciu latach 1960—1369”.

Antoni Czubiński - LEWICA NIEMIECKA W
WALCE Z DYKTATURĄ HITLEROWSKĄ 1933-
—1945, Wyd. Iskry, s. 382, zł 30. Jak słusznie pi-
sze autor we wstępie, „społeczeństwo niemieckie
okresu dyktatury hitlerowskiej w świadomości

przeciętnego Polaka kojarzy się głównie z faszyz­
mem i zbrodniami wojennymi. Obraz taki utrwa­
liła okupacja hitlerowska i eksterminacyjna poli­
tyka III Rzeszy”. Nic dziwnego, że tenże przecięt­
ny Polak nie zwracał uwagi na terror stosowany
przez hitleryzm wobec Niemców, że dzieje opozy­
cji antyhitlerowskiej w Niemczech są u nas mało
znane. Opozycja ta miała dość szeroki zasięg,
książka ogranicza się do omówienia opozycji orga­
nizowanej przez szeroko pojętą lewicę społeczną.

graricznycn, miormac
Charles de Gaulle

Z* Wyd. MON, s. 438,
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PIERWSZA WIZYTA W POLSCE SĘ­
DZIWEJ LUIZY JÓZEFOWEJ MIC­
KIEWICZOWEJ, SYNOWEJ POETY,

WDOWY PO NAJMŁODSZYM JEGO SY­
NU WYWOŁAŁA FALĘ ZAINTERESO­
WANIA RODZINĄ AUTORA „PANA
TADEUSZA”. O RODZINIE ADAMA
MICKIEWICZA ROZMAWIAMY Z DY­
REKTOREM MUZEUM LITERATURY W
WARSZAWIE — JANUSZEM ODROWĄ-
ZEM-PIENIĄŻKIEM.

— Ślub Adama Mickiewicza i Celiny Szy­
manowskiej odbył się w Paryżu 22 lipca
1834 r. w kościele Saint-Louis d’Antin. Pan­
ną młodą prowadził do ołtarza stary Ursyn
Niemcewicz. Przebywający na emigracji
poeta skończył już pisać owych „pieśni o-

gromnych dwanaście”. Swą żoną poznał pod­
czas pobytu w Rosji. Była córką

'

pięknej
Marii Szymanowskiej, pianistki, której grą
zachwycali się współcześni, a którą podzi­
wiał Goethe.

Z sześciorga dzieci Adama i Celiny tyl­
ko troje — Maria, Władysław i Józef u-

trwaliło się na kartach historii kraju i emi­
gracji. Pozostała. trójką pie, pozostawiła p$,.
sobie ważkich wspomnień — synowie Alek­
sander (1842—1864) i Jan (1845—1884) —

zmarli bezpotomnie. O córce Helenie (1840—
1897), trzecim z kolei dziecku Mickiewiczów,
można powiedzieć tylko tyle, że wyszła za

mąż za Polaka, emigranta Ludwika Hrynie­
wieckiego i miała córką Marią i syna Wi­
tolda.

PIERWSZE DZIECKO Adama i Celiny —

córka Maria. — przyszła na świat w 1835 r.

Imię otrzymała na pamiątką Maryli We-

reszczakówny. Jej ojcem chrzestnym był
Niemcewicz, który zgodnie z obyczajem epo­
ki zachwycony niemowlęciem uczcił je oko­
licznościową odą zaczynającą sią od słów:
„Cudo piękności, niebios arcydzieło, skądżeś
się wzięło?" Maria wyszła za mąż za mala­
rza Tadeusza Góreckiego, syna Antoniego,-
poety, oficera wojsk napoleońskich i bliskie­
go przyjaciela Adama Mickiewicza. Zacho­
wany portret przedstawia ją jako kobietą
o niezwykłej urodzie. Pozostawiła listy pi­
sane do 'niej przez m. in. Domeykę, Zales­
kiego, Januszkiewicza, Micheleta, Norwida a

nawet Sienkiewicza.. Zmarła w 1922 r. Ma­
ria zapoczątkowała tzw. linią Mickiewi-
czów-Goreckich. Z T. Góreckim miała sze­
ścioro dzieci. Niestety, późnych lat doczeka­
ło sią tylko jedno, syn Ludwik. Synem Lud­
wika jest mieszkający obecnie w Neuilly
pod Paryżem Jerzy Górecki-Apronsart. Z

jego dwu synów młodszy — Gilles — jest
podobno łudząco podobny do swego prapra-
dziada — Adama.

Ponieważ Jerzy Górecki Auronsart jest
jedynakiem, w jego posiadaniu znajduje się
wiele cennych pamiątek rodzinnych odzie­
dziczonych po pradziadkach Mickiewiczach
i Góreckich.

NAJSTARSZYM SYNEM Mickiewicza i

najbardziej znanym przez potomność był
Władysław — drugie z kolei dziecko uro­
dzone w 1838 r. Ten najgorliwszy kronikarz
życia poety, nieustannie żarliwie zabiegają­
cy o przyznanie Mickiewiczowi należnej mu

czci i miejsca w narodowym Panteonie,
spadkobierca rodzinnego archiwum jest je°d-
nak odpowiedzialny za zniszczenie niektó­
rych dokumentów, które — jego zdaniem —

mogłyby szkodzić pamięci ojca. Zmarły w

1926 r. Władysław - miał czworo dzieci —

zmarłych w dziecięctwie syna Adama i cór­
ką Celiną oraz córki Heleną (1864—1898) i

Marią (1868—1952), która przekaże potem, po

Adam Fryc

cichy, spokojny, nieprawdopodobnie skrom­
ny, zahukany, zastraszony, zabiedzony, był
niesamowitym dziwakiem zarówno w swych
poglądach, jak i w swym stroju, choć dzi­
wakiem sympatycznym” — zanotował przed­
wojenny konsul polski w Paryżu Karol
Poznański.

Różnice światopoglądowe (ostry antykle-
rykalizm), stronienie od środowiska polskie­
go, spowodowały odsunięcie się od niego
starszego rodzeństwa. Niechęć Władysława
do brata Józefa odziedziczyła córka, panna
Maria, a przejął ją także wnuk poety dr
Ludwik Górecki. Na uroczystość położenia

JÓZEF MICKIEWICZ I INNI

HOIIZIM WIESZCZA
II .wojnie światowej odziedziczone przez sie­
bie pamiątki ', narodowi polskiemu (znajdu­
ją sią one obecnie w Muzeum Literatury w

Warszawie). Zoną Władysława była' Maria

Malewska, córka Franciszka i Heleny z Szy­
manowskich.

Urodzony w 1850 r. Józef był najmłodszym
dzieckiem Adama Mickiewicza. Po śmierci
rodziców wychowywała go Maria Falken-

hagen-Zaleska, córka Józefa Korzeniowskie­
go autora „Kollokacji”. Ożenił się dość póź­
no z Luizą Froment. Miał z nią jedną córką'
— Germaine, urodzoną w 1909 r.

JOZEF był szczególnie kochany przez ojca.
Po upadku Komuny Paryskiej doznał sil­
nych prześladoiaań. ze strony wersalczyków
za rzekomy udział w wypadkach, w któ­
rych nie uczestniczył. Musiał się ukrywać.
Wywołało to psychiczny wstrząs. Od tego
czasu datują sią jego dziwactwa. „Człowiek

kamienia węgielnego pod pomnik. Adama
Mickiewicza na Place d’Alma zaproszono
Józefa wraz z żoną. Panna Maria była z te­
go bardzo niezadowolona i trzeba było'mo­
zolnych rokowań by ją udobruchać. Dopie­
ro atencja, jaką Józefowi okazał publicznie
twórca pomnika Bourdelle, przełamała lo­
dy... Józef Mickiewicz zmarł w Ouistreham

(dep. Caluados) w 1938 r. Pochowany został
w Ivry pod Paryżem. Germaine Mickiewicz-
Krzyżakowa, nauczycielka angielskiego w

jednym z liceów paryskich, zmarła w 1972 r.

WARTO jeszcze przypomnieć, że obok ży-
jących obecnie we Francji krewnych i po­
winowatych Adama Mickiewicza — syno­
wej Luizy oraz prawnuka Jerzego i prapra-
wnuków Joela i Gilles’a Goreckich-Auron-
sart mieszka w Warszawie prawnuk młod­
szego brata Adama Aleksandra Mickie­
wicza (1801—1871) — Adam Tański.

Gwiazda i...

gwiazdy
Węgierska śpiewaczka Ju­

lia Osvath przez długie lata

występowała z ogromnym
powodzeniem na scenach o-

perowych w kraju i za gra­
nicą. Przed sześciu laty po­
stanowiła sama wycofać się
ze sceny. Uważa bowiem, że
nie powinna zajmować miej­
sca, które należy się młodej
generacji: — Przyjęłam do
wiadomości fakt, że prze­
szłość minęła dla mnie bez­
powrotnie.

Zaczęła śpiewać w chórze
amatorskim. Jej piękny głos
zwrócił uwagę kilku znaw­
ców, którzy rozbudzili w niej
ambicje artystyczne. Znalaz­
ła się - wkrótce w Akademii
Muzycznej, a po studiach za­
częła występować w ope­
rze. Julia otrzymywała co­
raz bardziej odpowiedzialne
role w operach Verdiego,
Belliniego,' Mozarta... O jej
talencie dowiedziano się też
za granicą, przede wszyst­
kim dzięki Toscaniniemu. Nad

fortepianem w jej domu wi­
si fotografia słynnego dyry­
genta z dedykacją: „A Julie
Osvath cordialmente — Ar-
turo Toscanini, Salzburg,
1937”. Z jego inicjatywy po<*
częła występować w wiedeń­
skiej operze. Zapewniło to

jej wielką sławę.
Warto dodać, że J. Osvath

poza muzyką i śpiewem inte­
resuje się... astronomią. Za­
służona śpiewaczka węgier­
ska tłumaczy dzieła Flam-
mariona, należy do Towa­
rzystwa Urania i podczas po­
godnych nocy lubi oglądać
przez teleskop niebo prze­
pełnione gwiazdami...

Willa papirusów
81-letni Paul Getty —

amerykański miliarder i me­
cenas sztuki zrealizował swe

marzenie jakim była budo­
wa imitacji Willi Papirusów,
zniszczonej w czasie wybu­

chu Wezuwiusza w Hercula-
num w 79 r. n .e. Na zlecenie
miliardera dwaj amery­
kańscy architekci wykona­
li wierną kopię pałacu, na­
leżącego do pafrycjusza
rzymskiego Pisona, teścia
Juliusza Cezara. Budowla,
o powierzchni 8 tys. metrów

kwadratowych, podobnie jak
jej pierwowzór, skonstruo­
wana jest z 50 gatunków
marmuru. Jedynym unowo­
cześnieniem jest zainstalo­
wanie pod sadzawką... par­
kingu. Freski, zdobiące pa­
łac, są tak doskonałą imita­
cją, że mylą nawet fachów--
ców. Sadzawkę otacza 120-
metrowa kolumnada i kopie
antycznych posągów — tylko
po co?

Francuskie

„Óscary“
Francuski Związek Auto­

rów i Kompozytorów posta­
nowił wyróżniać swym „Os­
carem” piosenkę najbardziej
„francuską”, o wysokich
walorach poetyckich i jedno­
cześnie taką, która zdobyła
największą popularność w

roku. Przyznane po raz

pierwszy nagrody przypa­
dły Sergowi Lama oraz Mi-
chelowi Sardou za „Maladie
d'amour” („Choroba miłoś­
ci”).

W ciągu kwartału sprzeda­
no kilka milionów płyt z

nagraniem tej piosenki. — I

pomyśleć, że ojciec chciał ze

mnie zrobić ■humanistę! —

mówi Michel Sardou — mu-

siałem wkuwać grekę i łaci­
nę w szkole, później był
uniwersytet, którego niena­
widziłem, marząc o teatrze,
muzyce, piosence.

Zaczęło się w 1965 roku,
gdy Michel zwrócił na siebie

uwagę dyrektora artystycz­
nego wytwórni płyt. — Na­
grałem wtedy — mówi —

piosenkę „Les bals populai-
res”. W wykrystalizowaniu
genre’u dopomógł mu Char­
les Aznayour. Sardou kom­
ponuje wiele piosenek, m.

in. dla Johny Hallyday’a.

Powiadają
znawcy, a podobno prak­

tyka to potwierdza, że terminowa­
nie u cukiernika zaczyna się od

swobodnej degustacji słodyczy.
Kandydat na przyszłego mistrza

może więc najeść się ciastek i kremów,
ile tylko zapragnie. Złośliwość losu bo­
wiem sprawia, że choćby łakomczuch
przekroczył spodziewaną normę, to i tak

pryncypałowi ryzyko się opłaci.
Późniejszy pracownik cukierni najpierw odcho­

ruje dobrodziejstwo obfitości darmowych smako­
łyków, a później nie ruszy już niczego z produk­
cji cukierni. Takie są skutki metody, zwanej me­
todą obrzydzania.

Teatr wprawdzie nie jest cukiernią, zaś widza
trudno przyrównać do terminatora — lecz, gdy­
by ktoś chciał, mógłby i tu zaobserwować skutki

podobnej metody. Czyli obrzydzania. Wystarczy
tylko ulec panującej modzie np. na jednego au­
tora dramatycznego i wystawiać go na scenie, sy­
stematycznie sięgając po wszystkie utwory, jakie
kiedykolwiek napisał. A ponieważ nie zdarzyło się
jeszcze, by nawet najznakomitszy pisarz nie miał
w swoim życiu tzw. słabszych okresów twórczości,
zawsze więc istnieje prawdopodobieństwo skompro­
mitowania go przy pomocy nieudałego dzieła. Co

dodawszy do przesytu innymi sztukami (w tym
i najlepszymi) sprowadza efekty, równe skutkom

anegdoty o chytrych cukiernikach i łakomych
uczniach.

WITKACEGO odkrywają nasze sceny od
kilku co najmniej lat, jak Amerykę. I je­
śli te odkrycia dotyczyły rzeczywiście
wartości dawniej pomijanych lnb niedo­

cenianych, chwała teatralnym Kolumbom! Poka­
zano bowiem autora awangardowego, którego nie
rozumieli współcześni mu koneserzy sztuki oraz

prosiaczkowie duchowi, gdy ten twórca bardzo

oryginalnego i po swojemu zaangażowanego teatru

dzisiaj jeszcze mógłby przewodzić niemal całej
czołówce scenicznej awangardy. Ale Stanisław

Ignacy Witkiewicz pisał, jak to wynika z jego bo­
gatej biografii, od najmłodszych lat. Pisał różnie.
Obok rzeczywiście celnych, choć świadomie defor­
mowanych, eksperymentatorskich sztuk — pozo­
stawił także sporo utworów niedopracowanych, czy
przedobrzonych z punktu widzenia prób oraz wpra­
wek eksperymentu dla eksperymentu. Powtarza­
nie wyświechtanych opinii na temat igraszek, ja­
kie wyprawiał z przymierzaniem swych teorii o

„czystej sztuce” do łamania nimi (teoriami) kon­
wencji dramatycznych w teatrze, byłoby zbytecz-

Jerzy Bober

ne, gdyby nie okazja, którą stwarza nowa premie­
ra w Teatrze im. J. Słowackiego.

OWTÓRZMY zatem zdanie, źe skoro istnie­
je swoista moda na Witkacego, niespokoj­
nym szperaczom twórczości płodnego drama­
turga odbiera sen świadomość, iż mogłyby

nie doczekać się realizacji scenicznej utwory mniej
lub prawie całkiem nieznane. Po cóż więc grać
jeszcze raz „Matkę”, „W małym dworku”, „Szew­
ców”, „Kurkę wodną”, „Jana Macieja Karola

Wścieklicę”, „Wariata i zakonnicę”, „Bezimienne
dzieło”, „Tumora Mózgowicza”, „Nowe Wyzwole­
nie”, „Mątwę”, „Sonatę Belzebuba” — skoro są
w zapasie młodzieńcze dramaciki i późniejsze szki­
ce dramatyczne?

No i w ten sposób dochodzimy do „Metafizyki
dwugłowego cielęcia”. Sztuka mało znana. Co naj­
wyżej z lektury. I to czytelnikom specjalnie inte­

resującym się całokształtem twórczości Witkiewi­
cza. Zagrana raz w Polsce (r. 1928), a później w

1970 (Genewa) i w 1973 (Richmond USA), ponoć na

Zachodzie właśnie odniosła sukces. Jeśli zawierzy­
my informacjom o informacjach tamtejszej prasy.
W każdym razie, u nas przed 46 latami, spektakl
reżysera Wiercińskiego zszedł z afisza po pięciu
przedstawieniach. Był chyba zabawą nieco eksklu­
zywną, która bardziej rozbawiała inscenizatorów
i wykonawców, aniżeli publiczność. Nawet tę, bli­
ską ówczesnym snobizmom „anglo-koloniainym”,
zachłystującą się modą na egzotykę oraz wszel­
kie nowe „izmy” w sztuce.

TEATR

CZY „METAFIZYKA DWUGŁOWEGO CIE­
LĘCIA”, oglądana i słuchana z dystansu
blisko półwiekowego, zyskała jakieś nowe

znaczenie oraz wartości, zarówno dla

współczesnego teatru, jak i dla współczesnego od­
biorcy? Oczywiście, gdyby ktoś się uparł udowod­
nić tezę, że absurdalne groteski z pogranicza ma­
jaczeń, burzenie konwencji teatru tradycyjnego i
szukanie form dla anty-teatru, są zbieżne z eks­
perymentami dzisiejszych dramaturgów i reżyse­
rów awangardowych (zwłaszcza na scenkach stu­
denckich) — to akurat ten utwór Witkacego może

przypomnieć, iż „niczego nowego pod słońcem”

dotąd nie wymyślono. Jest to zatem swoisty para­
doks. Lecz jednocześnie i potwierdzenie zabrnięcia
sztuki w zaułki, gdzie kończy się jaki-taki kon­
takt sceny z widownią. Dalekie skojarzenia bo­
wiem nie zastąpią — choćby ledwie uchwytnych —

punktów zaczepienia do przysłowiowego dialogu,
jaki powinien się toczyć w sferze myśli i wy­
obraźni, pomiędzy autorem a odbiorcą. Autor, naj­
ogólniej, przedstawia prymitywizpi cywilizacjj (w
tym przypadku — anglosaskiej) w zestawieniu z

prymitywnościami „dzikich” lądów i ludzi. Oba

prymitywizmy kompromitują świat dżungli, który
nie ma granic, ponieważ żaden ubiór nie okryje
dzikiej nagości ludzkiej natury, „Życie jest tak
samo ohydne i potworne wszędzie. Tu nic nie po­
mogą dekoracje, czerwona pustynia ani kwitnące
pnącza czy pierwszorzędny hotel” — wyjawia jed­
na z postaci „Metafizyki dwugłowego cielęcia”.
Mamy zatem świat uczłowieczonych bydląt, świat

tragigroteskowy, w którym wszyscy się wyniszcza­
ją, przygotowując jego zagładę. Katastrofizm?

Oczywiście i to także, jako częsty motyw prze­
wijający się przez całą twórczość Witkiewicza.
Ale pisarz traktuje ów zarys akcji, jako ramy,
pretekst do spekulowania na scenie teorią Czy­
stej Formy. Miesza więc w swojej sztuce i naukę
(antropologię), obyczaje z ich snobistyczną symbo­
liką, społeczne idee z anarchią, magię z cywiliza­
cją — na koniec podlewa to wszystko obficie so­
sem skojarzeń z prądami i modami w sztuce.

Powstaje więc teatr impresji, zaszyfrowany i tak

wieloznaczny, jak obrazy Witkiewicza-malarza,
podpisane tajemniczymi znakami „dopingu” nar­
kotycznego.

ITKACY okazuje się tu żonglerem pojęć,
tak zafascynowanym samym kunsztem

żonglerki, że gubiącym po drodze sens

tego, co chce przekazać widowni. Stąd
prezentacja „Metafizyki dwugłowego cielęcia” szer­
szej publiczności chybia celu. Odbiorca mało obzna-

jomiony ze specyfiką całej twórczości Witkiewicza

pozostanie nieczuły na niuanse tekstu. A jeśli na­
wet tu i ówdzie rozsmakuje się w absurdalnych,
dowcipnych skojarzeniach „życiowych”, jakie na­
sunie mu przypadkowo fragment sztuki czy bar­
dziej czytelny odcinek akcji — to chyba stanowi

niewielką rekompensatę w stosunku do ambicji
i zamierzeń teatru. Nie wiem zresztą — czy owe

ambicje oraz zamierzenia warte są zachodu. Czy

Obawiam

raczej zrazi

najce1-
interesu-

nie tylko

tych za-

wypełnią choćby ułamkowe funkcje poznaw­
cze wobec teatru Witkiewicza. Tego teatru, któ­
ry stał się obecnie modny, ale którego poszczegól­
ne elementy w twórczości wciąż nowoczesnego pi­
sarza, więcej czynią zamętu w głowach przecięt­
nej widowni,; aniżeli wyjaśniają prekursor­
ską rolę dramaturga na obszarze dziejów naszej
sceny.

No, więc — nie każda sztuka Wilkaeego przyczy­
nia się do jego i teatru chwały. Szokowanie „no­
wościami”, które zmarły śmiercią naturalną ongiś,
bywa zawodne. I pouczające. Obawiam się, źe

„Metafizyka dwugłowego cielęcia”
publiczność, zamiast ją przyciągnąć do

niej szych dzieł Witkacego. Do tego
jącego teatru, w którym o coś chodzi,
o ekwilibrystykę czystych (?) form...

PRZY
ZACHOWANIU wszystkich

strzeżeń repertuarowych, trzeba jednak pod­
kreślić, że reżyser JERZY GOLINSK1 za­
prezentował sztukę Witkiewicza w sposób

bardzo widowiskowy. I chociaż był to jakby teatr

dla teatru, wspomagany plastyczną wizją WOJ­
CIECHA KRAKOWSKIEGO zza podwójnej kurty­
ny niby-chorobliwego snu „cielęcia” o matce (ach
te obsesje autorskie, powtarzające się niemal w

każdym dramacie!) — to przecież parę co najmniej
scen mogło utkwić w pamięci widza. Szczególnie
te, które utrzymywały się w konwencji parodio­
wania... konwencji teatralnych. Również większość
ról zasługuje na wyróżnienie: Lady Leokadia IRE­
NY SZRAMOWSKIEJ, Karmazyniello MARIANA

DZIĘDZIELA, Sir Robert WOJCIECHA ZIĘTAR-
SKIEGO, Książę Parvis TADEUSZA HUKA, Jack
Rivers JOZEFA HARASIEWICZA, Mirabclla UR­
SZULI POPIEL i Król Aparura LESZKA KU­
BANKA. Niemal wszyscy zabawni i zmanekizowa-
ni do absurdu, lecz nie wyłamujący się ze stylu
groteskowego. Cóż z tego, gdy cały ich wysiłek
nie znalazł potwierdzenia w celowości sięgania po
„Metafizykę dwugłowego cielęcia” jako instrumen­
tu artystycznego i filozoficznego, budzącego wrażli­
wość odbiorcy choćby na małe sprawy naszego
wielkiego, skomplikowanego świata...
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Brytyjski tygodnik GUARDIAN
zamieścił niedawno korespondencję
na temat sytuacji w Chile pod rząda­
mi junty wojskowej. Drukujemy ją
we fragmentach.

ASILENIE represji w Chile ostatnio
co się zmniejszyło, przynajmniej na

zie. Mieszkańcy tego kraju, niczym my­
szy w klatce wa, uczą się życia

rządami junty wojskowej,
temu przejęła władzę (...).
ustaliła wyraźną linię |
dwóch dziedzinach: represji i odbudowy gospo­
darczej. Reszta pozostała niesprecyzowana.

Nowy rząd zachowuje się często jak armia

okupacyjna, która ustala przepisy dla ludności

cywilnej i ściga „wroga". Trzy rodzaje sił zbroj­
nych i policja, reprezentowane w czteroosobo­
wej juncie, we wrześniu ubiegłego roku formal­
nie wypowiedziały wojnę Chilijczykom, którzy
czynnie popierali Allende i jego marksistowską
politykę.

Jak twierdzi junta wojna trwa nadal, jakkol­
wiek skończył się już etap rozstrzeliwania a

rozpoczął .-się .etap potajemnych aresztowań i

procesów przed sądami wojennymi. Prawa tej
wojny są tajne, zmienne i arbitralne. Ludzie są
aresztowani i znikają bez wieści.

ICZBA aresztowań sięga prawdopodobnie
dziesiątków tysięcy. W niektórych miej­
scowościach, jak np. w mieście Rancagua,
zdrowy różsądek hamuje zapędy zacie­

trzewionych ludzi. Dowódca wojskowy w tym

1

CHILE

pod
która 8 miesięcy

Rrządząca junta
polityczną tylko w

spokojny rytm pracy. Rozmach budo­
wnictwa, dla którego zapleczem są no­
woczesne fabryki domów. Mnóstwo
zieleni, kwiaty, pedantyczna czystość.

Fot. — CAF

Anatol Wereszczak

TH WA NADAL

mieście niedawno zwolni? z więzienia chłopa,
którego mający z nim porachunki sąsiad- zade-

nUhcjoWal jako rzekomego sekretarza lewicowej
partii politycznej. Miejscowy proboszcz udowod­
nił władzom, że chłop jest analfabetą i został on

zwolniony.
W innych przypadkach nie podaje się praw­

nego uzasadnienia aresztowań, wystarczy rozkaz.
I tak np. 34 spośród ocalałych przedstawicieli rekinów a nie zwykłych ludzi” —

rządu Allende zostało niedawno odesłanych do
Santiago po 8-miesięcznym pobycie w obozie na

wyspie Dawson, położonej w odległości około
1090 mil od kręgu Bieguna Południowego, gdzie
zmuszano ich do ciężkiej pracy a za jedyny po­
siłek służyła im fasola i soczewica. Dwóch spo­
śród tych ludzi przywieziono do Santiago w cięż­
kim stanie a później zmarli oni w szpitalu. Ża­
den z nieb nie był oficjalnie oskarżony. Żonom
ich powiedziano, że obecnie rozpocznie się ich

przesłuchiwanie a potem staną przed sądem wo­
jennym. Ludzie ci trzymani byli w. odosobnieniu,
pozbawieni jakiejkolwiek lektury czy przyborów
dó pisania.

Wyroki sądów wojskowych są niekiedy łago­
dzone, jak np. w prowincjach północnych, gdzie
wymierzono w kilku przypadkach tylko karę
odosobnienia. Na ogół jednak pierwsze wyroki
były bardzo surowe (kara śmierci).

rosną w. dowolnym tempie, płace natomiast n-

trzymują się na jednakowym poziomie. W re­
zultacie, jak twierdzą przywódcy związkowi,
ekonomiści, biskupi katoliccy i gospodynie do­
mowe, główny ciężar wyrzeczeń spad! na barki

klasy robotniczej i warstw średnich, stanowią­
cych trzon ludności Chile.

„Polityka gospodarcza faworyzuje wielkich

powiedział
Rafael Cumsilie, przewodniczący konfederacji
kupców detalicznych. Ta licząca 140 tys. człon­
ków organizacja, reprezentująca drobną burżu-

azję w latach 1972 i 1973 organizowała strajki,
rządu Allende.
do konfederacji
niegdyś wystą-
polityka zagra-
bytu, teraz za-

juncie wojsko-

które przyspieszyły upadek
Wszystko wskazuje, że należący
drobni kupcy detaliczni, którzy
pili przeciwko Allende, gdy jego
żała podstawom ich materialnego
czynają występować przeciwko
wej.

WIELE
oznak wskazuje, że wśród licz­

nej rzeszy Chilijczyków, którzy popar­
li obalenie socjalistycznego rządu pre­
zydenta Allende, córa? częściej pada

pytanie, dokąd junta wojskowa zamierza dopro­
wadzić kraj.

Cywilna administracja, która w ubiegłym ro­
ku przejęła kontrolę nad gospodarką, miała za

zadanie powstrzymanie inflacji. Droga do tego
miała prowadzić poprzez ścisłe rygory I wyrze­
czenia. Rygory zostały wprowadzone, ale ceny

się coraz bar­
dziej. Rodziny mieszkające w dwuizbo­
wych drewniakach w dzielnicach robotni­
czych stopniowo wykreślają ze swego co­

dziennego jadłospisu takie artykuły jak ser, jaj­
ka, mleko w proszku a także mięso. Jedzą chłeb
i fasolę, piją herbatę bez cukru. Twierdzą, że nie

mają pieniędzy, aby kupić odzież, czy buty.
Nawet statystyki rządowe wykazują 60-pro-

centowy wzrost kosztów utrzymania w ciągu
pierwszego kwartału bież. roku. Jak twierdzi

urząd do spraw rozwoju i planowania pociągnie
to za sobą konieczność emitowania większej ilo­
ści banknotów, co spowoduje dalszy wzrost in­
flacji.

Niektórzy chilijscy robotnicy i technicy zaczy­
nają opuszczać kraj, częściowo ze względu na

prześladowania polityczne, a częściowo z powo­
du sytuacji gospodarczej.

IEZADOWOLENIE szerzy

Fot.: Archiwum

sa

UWAGA CHŁOPCY!

ABSOLWENCI KLAS ÓSMYCH!
PRZEDSIĘBIORSTWO TRANSPORTOM O-SPRZĘTCWE BUDOWNIC­
TWA „TRANSBUD - KRAKÓW 4 W KRAKOWIE, UL. NA DOŁACH 4

ogłasza WPISY
do klasy pierwszej

ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ
w zawodzie mechanika pojazdów samochodowych — kierowcy

Do podania o przyjęcie należy dołączyć:
— życiorys
— świadectwo ukończenia VII i VIII klasy
— świadectwo zdrowia
— fotografię
— kartę informacyjną ze szkoły.

Czas trwania nauki — 3 lata.

Informacji udziela i podania przyjmuje Dział Kadr i Szkolenia PTSB
„TRANSBUD — KRAKÓW“ Oddział I w Krakowie, ul. Balicka 56, po-

'

kój 31, telefon 383-00 do 03.

KRLD

START od ZERA

NAJNOWSZY „Rocznik Banku Światowego’’, z obfitym materiałem-
statystycznym ze wszystkich kontynentów, okazał się lekturą odkryw­
czą, nie tylko dla ekspertów. W dziale zatytułowanym „Daleki Wschód",
tuż obok cyfr ilustrujących: zmierzch japońskiego „cudu gospodarcze­
go", opublikowano analizy trendów rozwojowych, które — tabela po
tabeli — przesuwają do czołówki Koreańską Republikę Ludowo-Demo­
kratyczną.

Dla opinii publicznej w krajach ka­
pitalistycznych było to całkowitym za­
skoczeniem. Przemilczana, ignorowana
dotąd socjalistyczna Korea znalazła się
raptem w centrum zainteresowania
światowych środków masowego prze­
kazu. Poważni komentatorzy . mówią
wręcz o „koreańskiej alternatywie" dla

tej części kontynentu azjatyckiego.
Startowano tu od zera. Bez bazy ma­

terialnej, bez .doświadczeń i tradycji,
bez kadry. Okupacja japońska zosta­
wiła po sobie zniszczenia, nędzę, feu­
dalną strukturę ekonomiczną i społe­
czną. Podjęte ogromnym wysiłkiem
dzielą odbudowy zostało jednak rychło
przerwane przez imperialistyczną a-

gresję amerykańską. Dopiero rok 1954

był pierwszym rokiem pokojowej pra­
cy.

Bilans dwudziestolecia .jest imponu­
jący. Kraj mniejszy od Japonii, ob­
szarem trzykrotnie i liczbą ludności

przeszło siedmiokrotnie, zajął pod
względem zamożności i uprzemysłowie­
nia drugie miejsce w Azji, zaś pier-
wsze pod względem wydajności rol­
nictwa.

Dla większości dziennikarzy zacho­
dnich droga do Phenianu prowadzi
przez Tokio i Seul. Są zdumieni kon­
trastami. Na 38 równoleżniku zaczyna
się inny świat. Dostatnie wsie i miasta,

spodarka wchłania każdą ilość siły ro­
boczej. -Cudzoziemców uderza dorod-
hość młodego pokolenia; wysportowa­
ni, rośli,: kipiący energią życiową i en­
tuzjazmem, dobrze przygotowani do
zawodu. IV tym kraju wszystkie dzie­
ci otrzymują 10-klasowe wykształce­
nie, wszystkie są. objęte opieką przed­
szkolną. Naród 14-milionowy ma

250.000 studentów wyższych uczelni, co

iaje wskaźnik bez precedensu.
Młodzież, która przeważa w struk-

Znakomicie toyposażone stadiony spor­
towe, kąpieliska; szkoły i przedszkola,
centra uniwersyteckie, sale, widowisko­
we, urządzenia rozrywkowe, lokale ga­
stronomiczne, lecznice, żłobki. Piękne
parki i bulwary, spacerowe. Ludzie do­
brze ubrani i pogodni, pewni jutra.
Przemysł jest młody, tworzony od pod-
staio z dbałością o optymalną lokali­
zację, postęp techniczny i warunki so­
cjalne. Przy tym jest to przemysł w

60 do 70 proc, czerpiący z krajowych
zasobów surowcowych, uczestniczący w

75 proc, w globalnym produkcie i w

66 proc, w dochodzie narodowym.
Nie istnieje pojęcie bezrobocia, go-

turze demograficznej, stała się siłą na­
pędową przemian na wsi. Krajobraz
rolniczych obszarów tego kraju nie

znajduje odpowiednika w całej Azji,
przywodzi na myśl Danię. Bez śladu

zniknęły lepianki. Wsie spółdzielcze są
murowane, w 100 proc, zelektryfiko­
wane i zradiofonizowane. Socjalne mi­
nimum najmniejszego nawet osiedla to

publiczna łaźnia, zakład pralniczy,
fryzjernia, biblioteka, klub z czytel­
nią prasy. Barwną oprawę dla dom-
ków stanowią działki przyzagrodowe,
zagospodarowane niby na wystawę o-

grodniczą.
Owocne dwudziestolecie dało ludziom

tego kraju to, co dla każdego społe­
czeństwa jest psychologicznym warun­
kiem rozwoju — poczucie sukcesu :

optymistyczną perspektywę przyszłoś­
ci. Najwięcej zawdzięczają własnej
pracowitości, dużo też nauczyli się na

cudzych błędach, ale sam’, podkreślają
trzeci jeszcze ważny moment: „Od po­
czątku nie byliśmy nigdy osamotnie­
ni, ani bez pomocy' . Państwa wspól­
noty socjalistycznej są mocnym opar- .

ciem dla KRLD, odgrywają dominu­
jącą rolę w jej wymianie międzyna­
rodowej.

WZROST ZAROBKÓW

Zgodnie z założeniami bieżącej pięciolatki,
stopniowo podnoszony jest poziom zarobków

pracowników fizycznych i umysłowych za­
trudnionych w przemyśle. Do końca bieżącego

. roku szczególnie znacznie wzrosną uposaże­
nia 8 milionów osób zatrudnionych na Pół­
nocy ZSRR, Dąlekim Wschodzie i Zachodniej
Syberii, a także na Uralu.

,J!YWE” TRAWNIKI z rulonów

W Rydze opracowano technologię niezwy­
kłych pokryć trawiastych ■przeznaczonych na

zieleńce miejskie, a także do umacniania

brzegów rzek.
Na rozpostartej polietylenowej błonie kła­

dzie się warstwy torfu i obsiewa wieloletni-
,.mi traWaifti. Już po miesiącu trawy, wypusz­
czają korzenie, a następnie tworzą cały sy-

lodowców o łącznej powierzchni 1000 km

kwadratowych.
„Zakonserwowana” w tych lodowcach wo­

da zasila górskie potoki, wprzęgnięte do sy­
stemu nawadniającego pięciu wielkich rejo­
nów rolniczych Siedmiorzecza.

ROZPRASZANIE MGŁY NA MORZU

Statek ekspedycyjny „Woschod” w Zatoce

Kolskiej przeprowadził doświadczenia z roz­
praszaniem mgły.

Nie zamarzającą Zatokę Kolską często po­
krywa gęsta mgła, utrudniająca pracę ma­
rynarzom i portowcom. .Murmański Zarząd
Służby Meteorologicznej wraz, z Ukraińskim

Instytutem Hydrometeorologicznym opraco­
wał ciekawą metodę pokrywania wód zatoki

niesłychanie cienkimi błonkami molekular­
nymi. Specjalną mieszaninę zamienia się za

Marlo Ropp

X
Izabela Dambska

lub zanika całkowicie,
przez kilka godzin.

Andrzej Bron lorek ANGLIA

Kłopotyz. chuliganami

>tem korzeniowy, pozwalając zwijać
trawki w rulony i przewozić na dowolne

miejsce.

SŁOWO ZNIECZULA

Gabinet sugestii — psychoterapeutycznego
przygotowania pacjentów — otwarto przy je­
dnej z największych poliklinik w Leningra­
dzie. Leningradzcy medycy opracowali spe­
cjalne testy, pozwalające w sposób zróżnico­
wany traktować każdego pacjenta. Sugestia
słowna na jawie lub w śnie' hipnotycznym
okazałą się nawet skuteczniejsza niż stoso­
wane środki znieczulające.

SPIS MRÓWEK

W lasach Estonii przeprowadzono spis mró­
wek. Sporządzono mapy, które zawierają da­
ne o rozmiarach siedlisk tych pożytecznych
owadów. Mrowiska zostały ponumerowane,
zaś znajdujące się w pobliżu dróg zostały
ogrodzone barierkami ochronnymi. Praktyka
wj-kazuje, że jeśli na obszarze hektara znaj­
duje się 3 dó 6 mrowisk, to właściwie para­
liżują one rozmnażanie szkodników drzew

liściastych i iglastych.

LODOWE MORZE

Morze to „wyszukali” glacjologowie
zachstąńscy w trudno dostępnych łańcuchach
Alatau Dżungarskięgo.

'

Naukowcy odkryli
ponad chmurami około 400 nieznanych dotąd

pomocą ultradźwięków w białą emulsję przy­
pominającą mleko, którą rozpyla się pod wo­
dą. Cieniutka błonka powierzchniowa zmniej­
sza parowanie wód morskich o około 50—00

procent. Mgła rzednie
Blonka utrzymuje się

Jeden z największych na świście żaglow­
ców — radziecki „Kruzensztern”.

1 (CAF-TASS)

GDY ■KTÓRAŚ : Z DRUŻYN Manchesteru

przyjeżdża grać do Londynu, a za nią spe­
cjalne pociągi z kibicami, na dworcu, kolejo­
wym Euston zjawiają się specjalne oddziały
policji. Jeśli. Manchester wygra, nie ma na

ogól kłopotów. Natomiast jeśli przegra, dwo­
rzec- — jeden z najnowocześniejszych w Lon­
dynie- — wygląda jak po huraganie. Kibice
niszczą ławki, nawała znosi budki telefonicz­
ne, wagony kolejowe wracają do remontu

bez szyb i ławek — same żelastwo. Przerywa­
no mecze, gdy lawina ruszała na boisko.

Niedawno David Cassidy, śpiewak amery­
kański, wystąpił na White City, na .znanym
stadionie londyńskim. Bilety były po 10—15
dolarów i wyprzedano je na .wiele tygodni
naprzód. Tłum nastolatek oszalał, zbiorowi
histeria opanowała cały stadion i. służba zdro­
wia zaaplikowała zastrzyki uspokajające kil­
kuset dziewczętom. Dziesięć w stanie cięż­
kim odwieziono do szpitala.

kibiców draży-
Rotterdamu na

Rotterdam, jak
pamięta takich

INNE SĄ ŹRÓDŁA chuligaństwa na sta-

dion-ach, inne wariactw dziewczątek, ale ti
dwa zjawiska łączy masowość histerii.

W ostatnich dniach cala prasa brytyjska
pisze o wydarzeniu, które bije już wszystkie
rekordy chuligaństwa. 5 tys.
ny Tottenham pojechało do
mecz z zespołem Feyenoord.
pisała prasa holenderska, nie

gwałtów od wojny.
PRASA, w artykułach wstępnych opubli­

kowanych przez wszystkie wielkie gazety; za­
stanawia się co robić? „Times", stwierdzając,
że był to szokujący przykład wandalizmu,
wzywa do radykalnej akcji. „Daily Telegraph"
domaga się „drastycznych kroków". Jeden
„Guardian", nie rozdzierając szat, ale też
nie rozwijając tematu wskazuje, że „korze­
nie zjawiska sięgają społecznej problematyki
zurbanizowanych okręgów".

U

POŁUDNIOWE ZAKŁADY SKÓRZANE w CHEŁMKU

ogłaszają WPISY
J na rok śzkołny 1974/75—r do Zasadniczej Szkoły Zawodowej Skórzanej

w Chełmku, ul. Krakowska 18
w następujących zawodach:

♦ OBUWNIK — nauka trwa dwa lata
♦ MECHANIK maszyn i urządzeń przemysłowych — nauka trwa trzy lata
♦ ELEKTROMONTER — nauka trwa trzy lata.

Przyjęcia do szkoły odbywają się bez egzaminu wstępnego.
Uczniami szkoły mogą być zarówno dziewczęta jak i chłopcy, którzy ukończyli■15. rok życia (a nie przekroczyli 17 lat) posiadają świadectwo ukończenia . szkoły

podstawowej oraz zaświadczenie lekarskie stwierdzające przydatność do obranego
zawodu.
W okresie nauki zakład zapewnia pomoc materialną w gotówce, wynoszącą
miesięcznie:

♦ w klasie -pierwszej — 159 zł
♦ w klasie drugiej — 329 zł
♦ w klasie trzeciej 690 zł.

Uczniowie osiągający dobre wyniki w nauce mogą ponadto otrzymać nagrodę
z funduszu zakładowego na zasadach ogólnie obowiązujących pracowników zatrud­
nionych, w zakładzie. — Dla uczniów zamiejscowych szkoła zapewnia internat.

Absolwenci Zasadniczej Szkoły Skórzanej mają możliwość kontynuowania nauki
w Technikum Przemysłu Skórzanego na wydziałach:— obuwniczym — 3 lata.

Ukończenie Technikum daje tytuł technik a-technolog* eraz prawe wstępu aa

wyższe uczelnie.
Podania palęży. kierować pod adresem: Technikum i Zasadnicza Szkoła Przemyślu

Skórzanego. Południowych Zakładów Skórzanych w Chełmku, ul. Krakowska 18.

, Bliższych informacji udziela sekretariat szkoły, co.dziemńa w godzinach od 8 do .15,
. telefon Chełmek 15,

—. Pójdziemy tam, gdzie pan zaproponuje.
-— W takim razie wyznaczam pani spotkanie... po­

wiedzmy w „La Coupole”! Zna pani chyba ten lokal?
— Oczywiście! A więc... o wpół do pierwszej! Odpo­

wiada panu?
— Jak najbardziej!
— Zatem do zobaczenia!

• i położyła słuchawkę.
Royer nie bardzo rozumiał to, co przed chwilą za­

szło. Zachowanie Francoise wydało mu się co naj­
mniej zaskakujące,
to coś innego.”

Zapłacił za

do Pierarda.
— Nigdy w

na śniadanie!
Z Pompidou?
Nie, znacznie lepiej! - bo z madame Zurchere!
To do niej telefonowałeś?

— Do niej samej!
— Czy ci się zdaje, że szef będzie zachwycony, że ją

przesłuchujesz po tym, czego się w tej sprawie dowie­
dzieliśmy?

— Wcale nie chodzi o przesłuchiwanie, tylko o moją
osobistą przyjemność!

— A ona... ona się zgodziła?
— Nie tylko się zgodziła! To ona sama, rozumiesz,

zaproponowała mi to spotkanie!

powiedziała Francoise

„Albo się piekielnie nudzi, albo...
— pomyślał.

telefon przy kontuarze i wrócił na taras

życiu nie zgadniesz z kim umówiłem się
— rzucił wyzywająco.

— 113 —

Pierard zadowolił się lekkim gwizdnięciem, nie obja­
wiając w żaden inny sposób entuzjazmu.

ROZDZIAŁ XIII

Royer stawił się pierwszy w „Couple” i zainstalował
na werandzie. Było tu bardzo przytulnie i z przyjemno­
ścią obserwował wirujące na wietrze płatki śniegu.
Śnieg sypał bez przerwy, a zalegająca na chodnikach
i jezdni brudna maź utrudniała komunikację. Ruch po­
jazdów odbywał się bardzo powoli i od czasu do czasu

wytwarzały się korki.

Royer dojrzał przez szyby zbliżającą się Francoise
Zourchere. Szła szybko, ubrana w spodnie, z rękami
wciśniętymi głęboko w kieszenie luksusowego, futrza­
nego płaszcza. Lekka, jedwabna apaszka przykrywała
częściowo jej bujne włosy.

Kiedy stanęła przed Royerem, który zerwał się na jej
powitanie, szybkim ruchem ściągnęła z głowy jedwabną
chusteczkę. Nie mógł oprzeć się pokusie pocałowania jej
w rękę, co jej wcale nie zdziwiło.

— Troszkę się spóźniłam — usprawiedliwiała się, sia­
dając na podsuniętym przez policjanta krzesełku.

On zaś przypatrywał się jej uważnie. Była tak samo

zmęczona i niewyspana jak poprzedniego dnia, z tą je­
dynie różnicą, że miała staranniejszy makijaż.

Czemu mi się pan tak przygląda? — zaniepokoiła

Czy. i dzisiaj jest także pani niewyspana z powodu
jakiejś rocznicy?

— Nie, ale zwykle chodzimy bardzo późno spać,
a oprócz tego nię czuję się ostatnio najlepiej — lekkie
przeziębienie, a w dodatku pogoda- także nie nadzwy­
czajna, nie uważa pan? Ta śnieżyca w Paryżu o tej po­
rze, to coś całkiem nienormalnego.

— Co pani będzie piła? — spytał Royer, na widok
zbliżającego się kelnera.

— Wsżystko mi jedno! Może być whisky Perrier.
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Kiedy kelner oddalił się, Francoise spytała trochę za­
niepokojona:

— Czy pan zapisze ten lunch na rachunek swoich wy­
datków służbowych?

— Nic podobnego! — uśmiechnął się lekko Royer.—
Pragnąłbym żeby pani na krótki czas zapomniała, iż je­
stem policjantem! W tej chwili jesteśmy po prostu parą
ludzi — mężczyzną i kobietą.

Francoise wyjęła z torebki paczkę papierosów, Royer
zaś obserwował każdy jej ruch. Podobała mu się swo­
boda i niewymuszoność każdego jej gestu.

— Doskonałe — powiedziała — postaram się zapo­
mnieć, iż jest pan gliną, ale mimo to chciałabym wie­
dzieć jak wygląda w tej chwili pańska sprawa.

Zmuszony jestem zaczynać wszystko od początku, a nie
mam najmniejszego pojęcia, gdzie się ów początek znaj­
duje!

— I niczego się pan nie dowiedział na rue de Crimee?
W tym bezpośrednim pytaniu nie wyczuwało się żad­

nego zaniepokojenia. Royer odczekał aż kelner postawi
przed nim zamówioną konsumpcję i dopiero wtedy od­
powiedział:

— A pani spodziewała się, że coś uda mi się tam zna­
leźć? Ale mimo wszystko szczęście mi do pewnego stop­
nia dopisało. Natrafiłem na małą farbiarnię w pobliżu
dawnego miejsca zamieszkania państwa, a w tej far-
biarni odkryłem flirt pani brata!

— Flirt. Antosią to nic takiego dziwnego, czy wyjąt­
kowego, miał ich tuziny. Teraz dopiero nieco się ustat­
kował...

— Ten flirt ma na imię Paulette!
— Jakoś nie bardzo ją sobie przypominam!
— W każdym razie zapewniała mnie, że pani nigdy

w życiu nie przekroczyła granicy Stanów Zjednoczo­
nych. Powiedziała natomiast, że pani przez krótki okres
czasu pracowała poza Paryżem.

(ciąg dalszy nastąpi)
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NIEDZIELA
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Jolanty
Aliny

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

1) : Mrożek: Szczęśliwe wyda­
rzenie — 19.15, KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): Krecz-

matr: Hyde Park — 19.15, BA­
GATELA (Karmelicka 6): O

Rumcajsie rozbójniku — 16,
Wilde: Wachlarz lady Winder-

rnere — 19.30, LUDOWY (Os.
Teatralne 34): Borisowa: Bu-

ratino — 11, OPERETKA (Lu­
bicz 48): Dziękuję ci Ewo —

19.15, GROTESKA (Skarbowa
2) : Wolski: Cucurblta story —

17, KOLEJARZA (Bocheńska
5): Znajda — 19.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: Szaniawski:

Dwa teatry — 19.15, KAME­
RALNY : Hyde Park — 19.15,
BAGATELA: O Rumcajsie roz­
bójniku — U, Wachlarz lady
Wlndermere — 19.30, LUDOWY:
Buratino — U, Opera (pl. Du­
cha 1): Carmen — 14, GROTE­
SKA: Stojczewa: Kot w bu­
tach — 11, KOLEJARZA: Znaj­
da—19.

SOBOTA

APOLLO: Szpital (USA, 18

lat) — 10, 12.30, 15.15, 2001 Ody­
seja kosmiczna (USA, 16 lat)
— 17.30, 20.15. DOM ŻOŁNIE­
RZA: Węgorz za 300 milionów

(wł. 16 lat) — 15.45. KIJÓW:
Ojciec chrzestny (USA, 18 lat)
— 16.30 , 20. KULTURA: Au­
diencja (wł. 16 lat) — 18, 20.15.
JYIASKOTKA: Niedźwiedź i la­
leczka (NRF 16 lat) — 11, 15.30,
17.30, 19.30, Kochany drapież­
nik (radź. 7 lat) — 13. MIKRO:

Bądź w porcie nocą (USA, 14

lat) — 15.45, 18, 20.15. MŁ.
GWARDIA: Człowiek orkies­
tra (fr. 14 lat) — 14.45, 17,
19.15. SZTUKA: Szepty i krzy­
ki (szw. 16 lat) — 10, 12, 16,
18, 20. UCIECHA: Nie ma moc­
nych (poi. 11 lat) — 10, 12.15,
15.45, 18, 20. UGOREK: His­
toria żółtej ciżemki (poi. 7 lat)
— 15, Różowa pantera (ang. 16

lat) — 17, 19. TĘCZA: Port

lotniczy (USA, 14 lat) — 17,
19.30 . WANDA: Syn Godzilli

(jap. 11 lat) — 10, 12, 14, 16,
18, 20. WARSZAWA: Doktor

Popaul (fr. 16 lat) — 15.45, 18,
20. WISŁA: Koniokrady (USA;
14 lat) — 13, 15.45, Znakomity
piątek (ang. 16 lat) — 18, 20.
WOLNOŚĆ: Po drugiej stro­
nie słońca (ang. 14 lat) — 10,
12.15, Dekada strachu (fr. 18

lat) — 15.45, 18, 20.15. ZUCH:

Marysia i krasnoludki (poi. 7

lat) — 15, 17. KDF ZWIĄZ­
KOWIEC: Żółta łódź podwod­
na (ang. 14 lat) — 16, 18, 20.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT D. SALA, ŚWIT M. SA­
LA: niecz. ŚWIATOWID D.

SALA: Zbrodnia jest zbrodnią
(fr. 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIATOWID M. SALA: Droga
do Saliny (fr. 18 lat) — 15,
17.30, 19.30. SFINKS: John i

Mary (USA, 16 lat) — 16, 18, 20.
PROKOCIM — ZZK: Pry­

watna wojna Murphy’ego (ang.
16 lat) — 19.

WIELICZKA — Górnik!
Świadek koronny.

SKAWINA — Junak: Syn
Godzilli, Hutnik: niecz.

ZOO (Las Wolski), codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

OGRÓD BOTANICZNY (Ko­
pernika 27): godz. 10—17

• CYRK (al. Puszkina): 15, 19,

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —

12.30, Węgorz za 300 milionów

(wł. 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
KIJÓW: Ojciec chrzestny
(USA, 18 lat) — 11, 16.30, 20.
KULTURA: Skąpani w ogniu
(poi. 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.
MASKOTKA: Bajki 10.15, 11.15,
12.15, Niedźwiedź i laleczka

(RFN, 16 lat) — 15.30, 17.30,
19.30, MIKRO: Walter broni

Sarajewa (jug. 14 lat) — Ul,
Bądź w porcie nocą (USA, 14

lat) - 15.45, 18, 20.15. MŁ.
GWARDIA: Człowiek orkies­
tra (fr. 14 lat) — 12, 14.45, 17,
19.15. UGOREK: Bajki 11, 12,
13, Chłopcy z placu broni

(węg. 11 lat) — 15, Różowa

pantera (ang. 16 lat) — 17, 19.

TĘCZA: Port lotniczy (USA, 14

lat) — 14 .30, 17, 19.30 . WAR­
SZAWA: Doktor Popaul (fr.
16 lat) — 12 .15, 15.45, 18, 20.
WISŁA: Bajki 11, 12, Konio­
krady (USA, 14 lat) — 13, 15.45,
Znakomity piątek (ang. 16 lat)
— 18, 20. ZUCH: Bajki — 14,
Marysia i krasnoludki (poi. 7

lat) — 15, 17, 19. KDF ZWIĄZ­
KOWIEC: Bajki — 12.15, Żół­
ta łódź podwodna (ang. 14 lat)
— 16, 18, 20.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIATOWID D. SALA: Po­
wrót rewolwerowca (USA, 14

lat) — 11 .15, Zbrodnia jest
zbrodnią (fr. 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. SFINKS: Bajki 10, 11,
12, 13, John i Mary (USA, 16

lat) — 16, 18, 20.
PROKOCIM — ZZK: spot­

kanie ze szpiegiem (poi. 12 lat)
— 17, Prywatna wojna Mur-

phy’ego (ang. 16 lat) — 19.
SKAWINA — Hutnik: Pry­

watne życie Sherlocka Holme­
sa.

pozostałe kina — jak w so­
botę

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku

OGRÓD BOTANICZNY (Ko­
pernika 27) : godz. 10—17

CYRK (al. Puszkina): 15, 19

SOBOTA
WAWEL: Komnaty (9—14.15)

— Skarbiec i Zbrojownia (10—
15.30). SUKIENNICE: (10—16).

SZOŁAYSKICH: (10-16). DOM
MATEJKI: Floriańska 41 (9—
15). CZARTORYSKICH Pilar­
ska 6 (10—16). HISTORYCZNE:
Jana 12 (9—14). Szpitalna 21 (9
—1 4), Rynek Gl. 35 (9—14),
Franciszkańska 4 (9—14), AR­
CHEOLOGICZNE: Poselska 3

(10—14). PRZYRODNICZE:
Sławkowska 17 (10—13). MU­
ZEUM LENINA: Topolowa 5

(10—17). KTF: Boh. Stalingra­
du (10—19). ETNOGRAFICZ­
NE: pl. Wolnica 1 (10—15).
PODZ. KOSC. św. Wojciecha
(9—17). MUZ. ML. POLSKI:

Tetmajera 28 (11—14). KOPAL­
NIA SOLI w Wieliczce (8—18).

NIEDZIELA

DOM MATEJKI: (9—15).
CZARTORYSKICH: Pijarska 6

(9—15). HISTORYCZNE: Jana

12 (9—16). Szpitalna 21 (9—16),
Rynek Gł. 35 (9—16). Francisz­
kańska 4 (9—16). ARCHEOLO­
GICZNE: (11—14). MUZ. LENI­
NA: Topolowa 5 (10—15).
PODZ. KOŚĆ. św. Wojciecha
(13—17).

Pozostałe jak w sobotę

dyżury

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Trynitar-

ska 11, CHIRURGIA DZIEC.:

Prądnicka 35, NEUROLOGICZ­
NY: Kobierzyn, UROLOGICZ­
NY : Grzegórzecka 18, OKULIS­
TYCZNY: Witkowice, LARYN­
GOLOGICZNY: Kopernika 23.

INFORMACJA SŁ. ZDRO­

WIA: 552-06 , TELEFON ZAU­
FANIA: 377-55 (godz. 17—22).
MŁODZ. TELEFON ZAUFA­
NIA: 611-42 (15—17 z wyj. nie­
dziel). INFORMACJA O USŁU­
GACH: 505-55 , 228-56. PORA­
DNIA ds. wychowania seksual­
nego młodzieży 357-66 (godzina
15—17). TELEFON ZAUFANIA
MO: 216-41, KTŚM: Boh. Sta­
lingradu 13, tel. 578-08 (9—18).

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Kopernika
21, CHIRURGIA DZIEC.: Pro-

kocim, NEUROLOGICZNY: Ko­
bierzyn, UROLOGICZNY: os.

Na Skarpie, OKULISTYCZNY:

Kopernika 38, LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23.

Siemiradzkiego
zachorowania i
al. Pokoju
Podgórze
Nowa Huta

1, wyp. tel. 09

przewozy 380-50

209-01, 205-77

625-50, 657-57

422-22, 417-70

SOBOTA
Rynek Gł. 42 (tlen), pl. Wol­

ności 7, Pstrowskiego 94 (tlen),
N. Huta, al. Rew. Październi­
kowej 6 (tlen).

NIEDZIELA
jak w sobotę

SOBOTA
PROGRAM n

5.30 Wiad. 5 .45 Wiejski
Tygodnik (Kr). 6 .10 Kalendarz

Radiowy. 6.15 71 lekcja jęz.
ang. 6.30 Wiad. 6.35 Targowe
studio. 6 .50 Gimn. 7.00 Próg,
pog. (Kr). 7.01 Tr. z Rzeszowa.
7.30 Wiad. 7 .35 W radiowym ty­
glu. 7.45 Muz. 8 .00 Temat dnia

(Kr). 8 .05 Muz. 8.20 Agencja
Nowosti — dla słuchaczy
Krakowa (Kr). 8 .25 Próg. pog.
(Kr). 8 .30 Wiad. 8.35 Polacy na

świecie. 9 .00 pieśni lud. 9.20

Bezpieczeństwo na jezdni zale­
ży od nas samych. 9.30 ,.Prze­
boje znad Tamizy”. 9.40 L, Ja-

nacek — Suita na instr. stru­
nowe. 10.00 Teatr PR — „Pałac
pod gwiazdami” słuch. 10.45

Madrygały L. Marenzio —

śpiewa Zespół Wokalny R. La­
my. 11 .00 Dla kl. VII „Kolebka
rewolucji”. 11.30 Wiad. 11.35
Rodzice a dziecko. 11.40 Mel.
lud. 11 .55 Kom. o st. wód.
12.05 Tr. z Rzeszowa. 13.00 Dla
kl. IV lic. „Teoria względnoś­
ci”. 13.30 Wiad. 13.35 „Pomysł
— frag. pow. K. Brandysa. 14 .00

Więcej, lepiej, taniej. 14 .15 Rep.
lit. — „Contra spem spero” —

czyli jak powstały Nowe Ty­
chy. 14 .35 Dźwiękowe wyd.
mieś. Jazz. 15.00 Program dla

dziewcząt i chłopców. 15.50
Wiersze Ryszarda Zamojskie­
go. 16.00 „Czata” — magazyn

wojsk. 16.15 Tr. z Rzeszowa.
17.01 Na krakowskiej antenie

(Kr). 17.15 Spotkanie z piosen­
ką — Bractwo Kurkowe (Kr).
17.30 „Kultura poza sprawo­
zdaniem” — aud. (Kr). 17.45
Muz. — Zespół org. Rózgi.
Krak. — Hanka Konieczna

(Kr). 18.05 Fel. lit. — W. Ze-
chentera (Kr). 18.15 Dziennik
krak. 18.30 Echa dnia. 18.40
Radiolatarnia czyli przewod­
nik popularno-naukowy. 19.00
B. Britten — „Iluminacje”.
19.15 36 lekcja jęz. franc. 19.30

Matysiakowie. 20.00 Gra Hali­
na Czerny-Stefańska. 20.30 No­
tatnik kult. 20.40 „Wielcy mu­
zycy w oczach współczesnych
i potomnych — aud. 21 .00

Przegl. film. — Kamera. 21 .15
Z twórcz. Henry Purcella. 21.30
Z kraju i ze świata. 21 .50 Wiad.

sport. 21.55 Z albumu kolekcjo­
nera muzyki. 22 .30 Radiokaba-

ret — „Trzy po trzy”. 23.30
Wiad. 23.35 Co słychać w świe­
cie. 23.40 Muz. Jud.

NIEDZIELA
PROGRAM I

5.33 Muz. 6.00 Wiad. 6 .05 Kier­
masz pod kogutkiem. 7.00
Wiad. 7 .05 Wiad. sport. 7.10

Inf. o progr. PR i TV. 7.15
Gra Polska Kapela. 7.30 Mos­
kwa z melodią i piosenką. 8.00
Wiad. 8.15 Dla Was gramy i

śpiewamy. 8 .30 Przekrój mu­
zyczny tygodnia. 9.00 Wiad.
9.05 Fala 74. 9.15 Magazyn Woj­
skowy. 10.00 Wiad. 10.05 Dla
Dzieci Młodszych „Chłopcy na

strychu” — cz. III słuch. 10.25
Niedzielna musicorama. 12.05
Wiad. 12 .10 Publicystyka. 12 .15

Wczoraj nagrane — dziś na

antenie. 12.45 Na krakowską
nutę. 13.00 Tropami ludzi i

pieśni — aud. 14.00 Koncert.

14.10 Tyg, przegl. prasy. 14 .20
Ork. pod dyr. St. Rachonia,
14.30 W Jezioranach. 15.00 Kon­
cert życzeń. 16.00 Wiad. 16.05

„Pułapka Gargancjana” — słu­
chowisko. 16.45 Radio Praga

prezentuje. 17.15 Spotkanie
Studia Młodych. 18.00 Wyniki
gier liczbowych. 18.08 Radiowa
Rewia Rozrywkowa. 18.53 Do­
branocka. 19.00 Wiad. 19.15 Przy
muzyce o sporcie. 20.00 Dysk,
na tematy międzynarod. 21 .15

Dyskoteka. 20.40 Z teatralnego
afisza. 21 .00 Dyskoteka. 21 .30

Zespół Dziewiątka — Nie z tej
ziemi. 22.00 Jazz. 22 .30 Rewia

piosenek 23.00 Wiad. 23.05 O -

gólnopolskie wiad. sport. 23.20

Tańczymy. 24.00 Wiad, 0.05 —

3.00 Tr. z Krakowa.

PROGRAM II

3.03 Tu auto-radio. 3 .30 Wiad.
3.35 Tu auto-radio. 4.30 Wiad.
4.35 D.c . programu. 5 .30 Wiad.
5.35 Muz; z Monte Verde. 6.10
Kalendarz Radiowy. 6 .15 mel.
lud. 6.30 Wiad. 6 .35 Wiad. spor­
towe. 6.40 Próg. pog. (Kr). 6.50
Muz. 7.29 Próg. pog. (Kr) 7.30
Wiad. 7.35 Fel. lit. 7.45 W ran­
nych pantoflach „Co się ko­
mu śni”. 8.25 Zawsze w nie­
dzielę — fel. lit. 8.30 Wiad. 8.35

Radioproblemy, 8.45 Poranek
Literacko Muzyczny (Kr). 10.30
Koncert życzeń (Kr). 11.00 Tr.
z Rzeszowa. 12.05 Na południe
od Czantorii. 12.30 Wiad. 12.35

Zagadka literacka. 13.00 Pora­
nek symf. — muz. barokowej.
14.00 Program z dywanikiem.
15.05 Polska muz. współcz. —

gra Ork. PR i TV w Krakowie

pod dyr. K . Missony z udz.

Reginy Smendzianki. 16.30
Koncert chopinowski gra Al­
fred Cortot. 17.00 Wyniki Laj­
konika (Kr). 17.01 Felieton.
17.11 Muz. Kogel-Mogel (Kr).
17.30 Z twórcz. H. Berlloza.

18.00 Muz. lud. 18.30 Wiad.
18.35 Fel. aktualny. 18.45 Ka­
barecik reki. 19.00 XII Międz.
■Festiwal Przyjaźni „Żyć chwi­
lą” — słuch. 20.10 Osiągnięcia
światowej fonografii. 21.00

Wojsko, strategia, obronność.

21.15 Gwiazdy scen operowych.
21.30 Siedem dni w kraju i na

świecie. 21.50 Śpiewa Chór Fil­
harmonii Narodowej. 22.00

Powt. wyników Lajkonika
(Kr). 22 .01 Krak. aktualn.

sport. (Kr). 22 .15 Tr. z Rzeszo­
wa. 22 .30 Sławne romanse —

Goethe i Charletta Buff. 23.00
J. Haydn: Symfonia D-dur

„Zegarowa” 23.30 Wiad. 23.35
Jazz.

SOBOTA
PROGRAM I

6.30 Techn. Roln. — Ochrona
rośli lek. 6. 7.00 Techn. Roln.
— Matematyka lek. 54. 7.30 —

9.55 Przerwa. 9.55 „Świat o-

tworzy się w niedzielę” film

bulę. 11 .30 Przegląd piłkar­
skich Mistrzostw Świata. 12.30

Przerwa. 13.55 Techn. Roln. —

Chemia lek. 14 . 14.40 Techn.
Roln. — Uprawa roślin lek.
13. 15.10 Program dnia. 15.15
Kronika (Kr). 15.30 Informacje
Towary Propozycje. 16.00
Dziennik (kol.). 16.10 Dla dzie­
ci: „Sobótka”. 16.30 Dla mło­
dzieży Harcerskie popołudnie. I

17.10 PEGAZ (kol.). 17.50 Pil- I
karskie Mistrzostwa Świata !

mecz: Polska Argentyna (ze |

Stuttgartu) (kol.). 19.50 Dobra- g
noc (kol.) . 20.00 Monitor (kol.), ra
20.45 Festiwal Piosenki Ra- |

dzieckiej. w Zielonej Górze

(kol.). 22.25 Dziennik (kol.).
22.45 Przegląd piłkarskich Mis­
trzostw świata (kol.). 1 .15 Pro­
gram na niedzielę.

PROGRAM II

17.10 Program dnia. 17.15 Po­
myłka aptekarza film wł. 18.10
Szkoła profesora Michałow­
skiego rep. film. (kol.) . 18.40

Balet polski. 19.10 Mała ency­
klopedia zwierząt film dok.
USA (kol.). 19.50 Dobranoc.
20.20 Monitor (kol.) . 20.45

„Kredowy ogród” film. ang.
22.25 „Komedia konkursowa”
A. Asnyk, reż. R. Belczyk
(Kr). 23.35 24 godziny (kol.).
23.45 Program na niedzielę.

NIEDZIELA
PROGRAM I

6.30 Techn. Roln. — Chemia
lek. 14 . 7 .00 Techn. Roln. —

Uprawa roślin lek. 13. 7 .30
Kurs Rolniczy. 8.15 Nowoczes­
ność w domu i zagrodzie. 8.35

Bieg po zdrowie. 8 .55 Program
dnia. 9.00 Dla ml. widzów Te-

leranek. 10.20 Ex Libris — no­
wości wyd. 10.30 Powt. meczu

o Mistrzostwo świata w piłce
nożnej Polska Argentyna
(kol.). 12.05 Dziennik (kol.) .

12.20 Program wiejski. 12 .35

Karajan dyryguje Beethovena

(kol.) . 13.45 „Polską koleją w

Andy” — rep. film. Andrzeja
Żurowskiego. 14.00 Piórkiem i

węglem (Kr). 14.25 Dla dzieci:
J. Porazińska „Kichuś majstra
Leplgliny”. adapt. A . Chodo­
rowska i B. Grzymała — Sied­
lecki. Reż. 1 real. TV B. Rad-
kowskl. 15.05 Nie tylko dla

pań. 15.50 Losowanie Toto Lot­
ka. 16.10 „My 74” teleturniej.
17.15 Refleksje obywatelskie.
17.30 Sekundy ciszy — rep.
(kol.) . 18.00 W irańskim Krako­

wie — rep. 18.20 Silna grupa

pod wezwaniem. 19.15 Dobra­
noc (kol.). 19.30 Dziennik

(kol.). 20.20 Dzielny wojak Ro-

sollno — film. 22 .00 Dobry
wieczór, tu Łódź. 22,55 Infor­
macyjny Magazyn Sportowy.
23.55 Program na poniedziałek.

PROGRAM II

13.25 Program dnia. 13.30

„Morska saga” pr. publicyst.
14.00 J. S . Bach. IV suita ork.
D-dur w wyk. Berlińskiej Ork.

Kameralnej pod dyr, prof. H.
Kocha i solistów baletu Pań­
stwowej Opery w Lipsku. 14.20

Bitwy, Kampanie. Dowódcy.
14.50 Dla dzieci: Żrebaczek
film radź. 15.50 „Motywy” ma­
gazyn kult. Krajów Socjalist.
16.20 „Piosenki z pięterka”
przen. progr. muz. kabareto­
wego z sali Hotelu „Bristol”.
16.45 Świat obyczaje polityka.
17.15 Śląska opowieść rep. fil­
mowy (kol.) . 17,45 Ekran

wspomnień „Krzyż walecz­
nych” film poi. 19.15 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik (kol.) . 20.20
Studio Jazzowe Pol. Radia 1

,,Novl Singers” (kol.). 20.55
Estrada poetycka „Czuła chwi­
la” wybór wierszy Andrzej
Lem. 21.20 Nic nowego „Do­
rożką w Aleje” (kol.) . 21 .45

Kobiety Ich życia. 23.00 Pro­
gram na poniedziałek.

. . Gazeta Krakowska" — organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole l. Telefon: centrala
235-60 . Nie zamówionych ręko­
pisów redakcja nie zwraca

Druk. Prasowe Zakłady Gra­
ficzne RSW „Prasa - Książka
— Ruch”, Kraków, ul. Wielo­

pole. 1. t S-

Krowodrza wybrała delegatów
im Zlot IMwli Przodowników

Kolejne z przedzlotowych spotkań odbyło się wczoraj w

dzielnicy Krowodrza z udziałem I sekretarza KD PZPR —

Romana Sadego. Po przedstawieniu osiągnięć młodzieży
dzielnicy Krowodrza złożono meldunki z czynów społecznych
i dokonano wpisu do „Księgi dokonań młodzieży”. Wartość
czynów społecznych krowoderskiej młodzieży szacuje się
na 1,5 min zł; pracowano w Parku Jordana, Lasku Wolskim
i wokół kopca Kościuszki, przy „Zakopiance” i w Miastecz­
ku Studenckim. Władze Krowodrzy wysoko oceniły wysiłek
i duży wkład pracy organizacji młodzieżowych na rzecz po­
trzeb dzielnicy i miasta.

Na Ogólnopolskim Zlocie Młodych Przodowników Pracy,
Nauki i Wyszkolenia Bojowego w Warszawie dzielnicę Kro­
wodrza reprezentować będą: Elżbieta Węglińska (ZMS Tech­
nikum Odzieżowe), Ryszard Łachacz (ZMS Chemadex), An­
toni Ziobrowski (ZMS WPRK nr 1), Janusz Sowa (ZHP Aka­
demia Rolnicza) i Stefan Klimek (ZMS WSK).

Żołnierze — członkowie SZMW, którzy zorganizowali to

spotkanie — zaprezentowali przybyłym, gościom nowocze­
sny sprzęt spadochronowy oraz pokazy sprawnościowe. (Rt)

Spadek ciśnienia wody
Miejskie Przedsiębiorstwo Wodociągów i Kanalizacji w Kra­

kowie zawiadamia Odbiorców wody na terenie m. Krakowa, a

w szczególności dzielnic Śródmieście i Podgórze, że w dniach od
15 do 18 czerwca nastąpi spadek ciśnienia wody, spowodowany
skomplikowaną awarią rurociągu magistralnego, doprowadzają­
cego wodę do miasta.

Nie dotyczy to Odbiorców z dzielnicy Nowa Huta. Odbiorców
wody przepraszamy za mogące wystąpić w tym czasie zakłó­
cenia w jej dostawie.

Wypadki, kraksy...
@ Zdzisław Ziembowicz 1. 22,

zam. Przemyśl, ul. Toruńska 18
został potrącony na al. Mickie­
wicza przez samochód ciężaro­
wy i doznał poważnych obrażeń
ciała.

Poniedziałek

PROGRAM I
12.45 Technikum Rolnicze:

Język polski
13.25 Technikum Rolnicze:

Mechanizacja rolnictwa
13.55—15.40 Przerwa
15.40 NURT — Ekonomia
16.10 Program dnia
16.15 Oferty
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Dla dzieci: Zwierzyniec
17.25 Echo stadionu
17.50 Recenzje (Kr.)
18.20 Kronika (Kr.)
18.40 Mister eksportu — re­

portaż z międzynarodowych
Targów Poznańskich

19.15 Przypominamy, radzi­
my

19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Teatr TV: Jarosław I-

waszkiewicz „Sława i chwa­
ła” cz. II, scen, i reż. Lidia
Zamków, reż. TV Barbara Bo-
rys-Damięcka, scenogr. Xyme-
na Zaniewska i Mariusz
Chwedczuk

21.40 Wiadomości sportowe
21.50 Rozmowa z pisarzem

Zbigniewem Bieńkowskim
22.15 Pieśni Mieczysława

Karłowicza — śpiewa Andrzej
Hiolski

22.35 Dziennik (kol.)
22.50 Program na wtorek

PROGRAM II

17.45 Program dnia
17.50 Program II proponuje
18.00 „Autoportret” reportaż

filmowy
18.25 Sport u sąsiadów
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Doktor Ewa — film

ser. TVP
21.00 Myśliwi w muzyce i

anegdocie
21.25 „W 10 minut dookoła

świata” — polski film animo­
wany (kol.)

21.35 Z cyklu: Wszędzie źy-
ją ludzie (kol.)

22.00 24 godziny (kol.)
22.10 NURT — Ekonomia
22.40 Program na wtorek

Wtorek

PROGRAM I
6.30 Technikum Rolnicze:

Język polski
7.00 Technikum Rolnicze:

Mechanizacja rolnictwa
7.30—10.00 Przerwa
10.00 „Dzielny wojak Rosso-

lino” — film wlosko-jugosł.
(kol.)

11.00—13.45 Przerwa
13.45 Technikum Rolnicze

Zoologia lek. 15
14.30 Technikum Rolnicze:

Matematyka
15.00—16.00 Przerwa
16.00 Program dnia
16.05 Dla dzieci; z cyklu —

Dźwięki i czary
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Studio Zlotowe Tele­

wizji Młodych
16.50 Dla młodzieży: Szkoło,

szkoło gdy cię wspominam
17.40 Kronika (Kr.)
18.00 Oczami partnerów —

reportaż z Międzynar. Targów
Techn. (kol.)

18.30 Dziennik (kol.)
19.10 Dobranoc
19.20 Piłkarskie Mistrzostwa

Świata: Brazylia — Szkocja
(kol.)

21.20 „Ridolini” — film ar­
chiwalny

21.50 Dziennik (kol.)
22.05 Przegląd piłkarskich

Mistrzostw Świata (kol.)
23.35 Program na śród?

• Na ul. Miodowej samochód
„star” potrącił Marię Słoninę
zam. Rzezawa 11, pow. Bochnia,
która doznała stłuczenia głowy.

0 Ambulatorium Chirurgicz­
ne Pogotowia Ratunkowego u-

dzieliło pomocy 145 pacjentom.

od 17. VI. do 23. VI. 1974 r.

PROGRAM II

16.55 Program dnia
17.00 Polski Film . Dokumen­

talny
18.05 „Zapraszamy na wto­

rek — Jarema Stępowski
18.30 Dziennik (kol.)
19.10 Dobranoc

19.20 Teatr TV: Pisane mię­
dzy wojnami: Kornel Maku­
szyński „Duet”, adaptacja
Zdzisław Skowroński, reżyse­
ria Jerzy Antczak, scenografia
Anna Jarnuszkiewicz

21.05 „Kobieta i mężczyzna”
— film prod. francuskiej (kol.)

22.45 24 godziny (kol.)
dozw. od lat 16

22.55 Program na środę

Środa

PROGRAM I
6.30 Technikum Rolnicze:

Zoologią lek. 15
7.00 Technikum Rolnicze:

Matematyka
7.30—8.30 Przerwa
8.30 Powtórzenie meczu z

piłkarskich Mistrzostw Świata
Brazylia — Szkocja (kol.)

10.05 „Józef Balsamo” —

film prod. francuskiej (kol.)
11.05—12.45 Przerwa
12.45 Technikum Rolnicze:

Fizyka
13.25 Technikum Rolnicze:

Matematyka
13.55—14.10 Przerwa
14.40 Politechnika: Fizyka

kurs przygotowawczy
15.15 Politechnika: Fizyka

kurs przygotowawczy
15.45—16.05 Przerwa
16.10 Program dnia
16.15 Informacje Towary

Propozycje
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Dla młodych widzów:

Harcerski raport
17.20 Losowanie Małego Lo-

tka.
17.35 Kronika (Kr.)
17.55 Z siedmiu anten —

program publicystyczny
18.30 Dziennik (kol.)

19.10 Dobranoc
19:20 Piłkarskie Mistrzostwa

Świata: Polska — Haiti (kol.)
21.20 „Józef Balsamo” film

prod. francuskiej (kol.)
22.15 Dziennik (kol.)
22.30 Przegląd piłkarskich

Mistrzostw Świata (kol.)
24.00 Program na czwartek

PROGRAM II
16.55 Program dnia
17.00 „Pasja” — film oświa­

towy TVP
17.30 Informator turystyczny
18.00 Dla młodzieży: Sie­

dem nauk
18.30 Dziennik (kol.)
19.15 Dobranoc (kol.)
19.20 „Grobowiec Ligei” —

film prod. USA (kol.)
20.40 Kino Miniatur
21.15 24 godziny (kol.)
21.25 Trybuna osiedla
21.55 Parada Przebojów —

program TV CSRS
22.35 Program na czwartek

Czwartek

PROGRAM I
6.30 Technikum Rolnicze:

Fizyka

Januszowie

Przedłużyć trasę
autobusu 207

W imieniu mieszkańców oko­
licznych wsi należących do
Gminnego Urzędu w Zielonkach

proszę usilnie o przedłużenie li­
nii autobusowej MPK nr 207 o

3 km z Zielonek III do Janu­
szowie.

Miejscowi ludzie, masowo do­
jeżdżający do pracy i szkół,
mają niesamowite kłopoty z do­
tarciem do Krakowa. Przełado­
wane autobusy PKS nie zatrzy­
mują się na naszym przystan­
ku, a autobusy MPK dojeżdża­
jące do Grębynic i Brzozówki,
które i tak w minimalnym sto­
pniu rozwiązywały problem,
mają obecnie zmniejszoną ilość
kursów. Poza tym nigdy nie mo­
żna na nie liczyć, gdyż jeżdżą
nieregularnie.

Przedłużenie trasy autobusu
MPK do Januszowie rozwiązało­
by tę przykrą sytuację.

W imieniu mieszkańców Gro­
mady

mgr inż. Anna Machnik
zam. Januszowice 2.

Nowe kadry
dla budownictwa

Podstawowymi fachowcami w

budownictwie są kwalifikowani
monterzy instalacji sanitarnej i
elektrycznej. Takich właśnie fa­
chowców kształcą Zasadnicze

Szkoły Zawodowe przy Przed­
siębiorstwie Robót Elektrycz­
nych „Elektromontaż” i Kra­
kowskim Przedsiębiorstwie Bu­
downictwa Przemysłowego nr 1.
Tegoroczni absolwenci tych
szkół otrzymali w środę bm. li­
sty angażujące do pracy.

Przy okazji trzeba jednak
stwierdzić, że w dalszym ciągu
brak w Krakowie wielobranżo­
wej szkoły budowlanej, co m. in.
powoduje deficyt robotników
wykwalifikowanych w budow­
nictwie, którego zadania ciągle
przecież wzrastają. (Rt)

7.00 Technikum Rolnicze:
Matematyka

7.30— 8.30 Przerwa
8.30 Finały Mistrzostw Świa­

ta w Piłce Nożnej — sprawo­
zdanie z meczu Polska — Hai­
ti (kol.)

10.05 „Al Capone 1 inni" —

film prod. USA
10.55—13.45 Przerwa
13.45 Technikum Rolnicze:

Chemia
14.30 Technikum Rolnicze:

Hodowla zwierząt
15.00—16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Dla młodych widzów:

Ekran z bratkiem
17.40 Twarzą w twarz —

program publicystyczny
18.10 Kronika (Kr.)
18.30 Bez togi — program

publicystyczny
19.10 Test — TV Słownik

Ekonomiczny
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 „Al Capone i inni” —

film prod. USA dozw. od 16 lat
21.10 Wiadomości sportowe
21.20 Z cyklu: Czym żyje

świat — publicystyka między­
narodowa

21.50 „Dozwolone od lat
czterdziestu”, autor Stefania
Grodzieńska, reż. Czesław
Wołłejko, reż. TV Ewa Vogt-
man-Budny

22.15 Dziennik (kol.)
22.30 Informacje, Towary,

Propozycje
22.45 Program na piątek

PROGRAM II

17.30 Program dnia
17.35 Wiem wszystko — te­

leturniej
18.00 „Kłopoty z ciepłem” —

polski film animowany
18.10 Ludzie nauki — dr Ju­

lian Sworakowski
18.45 Język rosyjski lek. 34
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Kalejdoskop sportowy
20.35 144 przeboje — pro­

gram TV Węgierskiej
21.30 „Loża” — program ak­

tualności teatralnych
22.05 24 godziny (kol.)
22.15 Program na piątek

Piqtek
PROGRAM I

6.30 Technikum Rolnicze:
Chemia

7.00 Technikum Rolnicze:
Hodowla zwierząt

7.30—10.00 Przerwa
10.00 „Ballada o wójtowej

Maryni” — film prod. CSRS
11.30— 12.45 Przerwa
12.45 Technikum Rolnicze:

Ochrona roślin
13.25 Technikum Rolnicze:

Chemia
13.55— 14.40 Przerwa
14.40 Politechnika: Matema­

tyka kurs przygotowawczy
15.15 Politechnika: Matema­

tyka kurs przygotowawczy
15.45—16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Dla dzieci: Pora na

Telesfora
17.20 Turystyka i wypoczy­

nek

Proponujemy wycieczkę

do Bolechowie
Wreszcie pogoda poprawiła się, tak że można już śmiało wy*

ruszać na podmiejskie szlaki turystyczne. W tym tygodniu pro*
ponujemy wyjazd do Bolechowie (dojazd autobusem PKS. kie*
runek Karniowice). W miejscowości tej znajduje się pięknid
położony neoklasyczny dworek z końca XVIII wieku (widoczny
na zdjęciu górnym) oraz stare, zabytkowe zabudowania dwor­
skie. Po zwiedzeniu tych obiektów wyruszamy na pieszą wy­
cieczkę przez Dolinę Bolechowicką (wejście do niej obrazuje
zdjęcie dolne), jedną z najpiękniejszych w Jurze Krakowsko*

Częstochowskiej. (I)

Fot. L. SOSNOWSKI

17.45 Dla młodzieży: Fundusz
Akcji Socjalnej

18.00 Dla młodzieży: Spot­
kanie z Ernestem Bryllem

18.25 Kronika (Kr.)
18.45 Dialogi historyczne
19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Z cyklu: „Zaśpiewajmy

to jeszcze raz”, scenar. Jerzy
Wittlin i Jan Łomnicki, real.
Jan Łomnicki 20.50 Panorama

(kol.)
21.30 Wiadomości sportowe
21.40 Filmoteka Arcydzieł:

„Spotkałem nawet szczęśli­
wych Cyganów” — film prod.
jugosłow. (kol.)

23.10 Dziennik (kol.)
23.25 Program na sobotę

PROGRAM II

17.40 Program dnia
17.45 Ludzie i sprawy
18.15 „Arsen Łupin” — film

prod. francuskiej (kol.)
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Ekran wspomnień:

„Milczące ślady” — film prod.
polskiej

22.00 24 godziny (kol.)
22.10 TEST
22.25 Język rosyjski powt.

lekcji 34
22.55 Program na sobotę

Sobota

PROGRAM I

6.30 Technikum Rolnicze:
Ochrona roślin

7.00 Technikum Rolnicze:
Chemia

7.30—10.00 Przerwa
10.00 „Zdrowa wdowa" —

film prod. CSRS
10.55—13.40 Przerwa
13.40 Technikum Rolnicze:

Zoologia
14.20 Technikum Rolnicze:

Język polski
14.50 Program dnia.
14.55 Program I proponuje
15.10 Reklama
15.20 Szare na złote — mam

pomysł
15.50 Piłkarskie Mistrzostwa

Świata: Jugosławia — Szko­
cja (kol.)

Ok. 16.45 Dziennik (kol.)
17.50 Dla dzieci: Sobótka

(kol.)
18.10 Z cyklu: Nauka polska

w trzydziestoleciu
18.30 Monitor (kol.)

19.10 Dobranoc (kol.)
19.20 Piłkarskie Mistrzostwa

Świata: RFN — NRD (kol.)
21.20 Pegaz (kol.)
22.05 Dziennik (kol.)
22.25 „Zdrowa wdowa” —

film prod. CSRS
23.20 Przegląd piłkarskich

Mistrzostw Świata.
0.35 Program na niedzielę

PROGRAM II

16.55 Program dnia
17.00 Ludzie z encyklopedii
17.15 Mała encyklopedia

zwierząt — dok. film prod.
amerykańskiej (kol.)

17.50 Transmisja z Między­
narodowych Zawodów Lekko-
atlet. o Memoriał Janusza Ku-
socińskiego

18.30 Monitor
19.10 Dobranoc
19.20 „Najlepszy człowiek ja­

kiego znam” — film prod.
bułgarskiej (kol.)

20.50 Wernisaż wśród jabło­
ni — reportaż filmowy

21.00 Klasycy humoru; Carlo
Goldoni „Zamknięcie sezonu"

22.00 Utwory Fryderyka Cho­
pina gra Bella Dawidowicz
(ZSRRji

22.30 Sprawozdanie z MięJ
dzynar. Zawodów Lekkoatletl
p Memoriał J. KusocińskiegO

23.15 Razem weselej — pro-,
gram TV NRD

23.45 Program na niedziel^

Niedziela

PROGRAM I

6.30 Technikum Rolniczej
Zoologia

7.00 Technikum Rolniczej
Język polski ;■

7.30 Kurs rolniczy .

8.15 Nowoczesność w domy
i zagrodzie

8.35 Alarm przeciwpożarowy
trwa (

8.45 Bieg po zdrowie ■
8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzówj

Teleranek
10.20 Ex libris nowości wy4

dawni cze

10.30 Powtórzenie meczu i
piłkarskich Mistrzostw Światy
ta: NRD — RFN

12.05 Dziennik (kol.)
12.25 Studio Muzyki Rozryw?

kowej
12.55 Program wiejski
13.10 Wielka gra — teletuw

niej
14.10 „Jeden dzień Lizbony**

reportaż filmowy Andrzeja
Żurowskiego

14.25 Dla dzieci: „Jak part
lis zmieniał mieszkanie”

14.55 Nie tylko dla pań
15.20 Refleksje obywatelskie
15.35 Losowanie Toto-Lotka
15.30 Piłkarskie Mistrzostwa

Świata: Polska — Włochy
(kol.)

ok. 16.45 Wiadomości spoM
towe

17.45 „Cygańskie wesele'^
scenar. Piotr Szalsza

' 18.35 Tele-Echo (kol.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Troje to za wiele -=■

film prod. USA
21.30 Sam na sam z Adamem

Hanuszkiewiczem (kol.)
22.30 Informacyjny Magazyn

Sportowy (kol.)
0.05 Program na poniedzia­

łek

PROGRAM II

13.25 Program dnia
13.30 Nie zna życia kto nie

służył w marynarce
14.00 Witold Kledzik opro­

wadza po mieście — film dok.
prod. TVP (kol.)

14.30 „Oberek i mazurek"
Koncert popularny w wyk.
Państw. Orkiestry Symfonicz­
nej w Białymstoku pod dyr.
Tadeusza Chachaja

15.05 Dla młodych widzów:
Sport i zabawa

15.55 Przyjacielskie wizyty
16.25 Ekran wspomnień:

„Prawo i pięść” — film prod.
polskiej

18.15 Świat obyczaje polity­
ka

18.45 Głos morza — rumuń-.
ski program rozrywkowy

19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Tańczy Akia Sizoa —

radziecki program baletowy
(kol.)

20.45 Miniatura Dramatycz­
na: Dawid M. Lawrance „Po­
wrót”, adaptacja Kamilla
Klein, reżyseria Krystyna
Sznerr

21.05 Państwowa Wyższa
Szkoła Muzyczna

22.00 Filmowe Studio Mło­
dych „Śledztwo” — nowela
filmowa TVP (kol.)

22.35 Program ną poniedzia­
łek



GAZETA KRAKOWSKA ESir. S

Edith Piaf z komputera .

Bogdan Brzeziński

Dziś -- 19.30...
Cicho wszędzie,
Głucho wszędzie,
Co to będzie,
Co to będzie?

Nawet pies się
Nie ukaże,
Większy ruch jest
Na Saharze!

W całym mieście
Taka cisza,
Że komara
Byś usłyszał,

Zatowdomach—
Ścisk nieludzki,
Miejsc zabrakło,
To siedź w kucki!

Gdybyś w Rynku
Kichnął sobie,
W Dąbiu krzykną
Ci „na zdrowie!”

Tata, mama,
Dziatwa, krewni
Podnieceni
l niepewni,

A gdy kogo
Bolą nogi,
Bo przedreptał
Kawał drogi,

Ekran wzrokiem
Pożerają,
Bo już nasi
Chłopcy grają!

1nataxi
Przyjdzie chętka,
Gdyż taksówką
Podróż prędka,

Stadion huczy,
Jubel, gala,
Tu Gadócha,
Tam Ayala...

Nim nadjedzie
Wóz, a juści,
Gość korzenie
W bruk zapuści!

Spalonego
Gwiżdżą sędzię —

Co to będzie,
JAK to będzie?!

SOBOTA—NIEDZIELA, 15—16 CZERWCA, 1974 R. — NR 141

Nie obyli się bez pomocy komputera producenci filmu
o młodości „słowika Paryża” — Edith Piaf. Maszyna

. matematyczna, na podstawie biograficznego programu
artystki, wytypowała na odtwórczynię jej młodzieńczej
roli 19-letnią aktorkę początkującą, Brigitt
udało się komputerowi odnaleźć pieśniarki
nym głosie, dlatego w filmie o Edith Piaf
wała... sama Edith Piaf.

Arricl. Nie
o identycz-
będzie śpie-

W halce na „ubaw“
Halki mają zastąpić suknie w nowym sezonie wiosen­

no-letnim. Z koronkami i na ramiączkach, przezroczyste
i połyskliwe. Ta moda zawojowała już Paryż i Lon­
dyn. Niewykluczone, że wkrótce dyktatorzy mody każą
spać w... futrach.

Witold Zechenter

Dzieje
alejki

Była alejka
na małym skwerku,
dróżka spokojnych,
miłych spacerków,
Była wygodna,
miło nią szło się,
po miękkiej ziemi,
nie jak po szosie.

'Ale niestety
pewnego razu

przyszli, by z miękkiej
zrobić od razu

twardą nawierzchnię
zwykłego kształtu:
taką jak wszędzie
dróżkę z asfaltu.
Więc się chodziło
w ‘sweterku, w palcie,

fil słońcu, w wiaterku

yo tym asfalcie.
Przyzwyczajenie
w codzienność weszło:
człek się pogodził
z twardą nawierzchnią.
Aż dnia pewnego
znienacka, z cicha
w alejkę wjechał
potworny spychacz
i w parę godzin
pośród odłamów

jak po wybuchu
było wulkanu!

Nikt nic nie wiedział,
komu szkodziło,
naprzód że miękko
było i miło,
petem że asfalt
dróżkę utwardził...
Czemu alejką
małą ktoś wzgardził?
Bo tak zostało:
asfaltu złomy
oraz kolein

grube wyłomy...
Już rok alejka
odłogiem. leży,
zarosła chwastem,
co smutek szerzy...

Gdzież to? — pytacie.
Odpowiedź skora
niech wam wystarczy:
to METAFORA.
Bo jeszcze nieraz
u nas się dzieje
tak, jak się stało
z jedną z alejek...

— GDZIE byłeś
Józiu?

— Chodziłem na

szczupaki.
— I złapałeś co?
— Nic.
— To, skąd wiesz,

że to były szczupa­
ki?

*

— ZANIM się po-
bierzemy, chcę ci

wszystko powie­
dzieć o mojej prze­
szłości.

— Przecież wy­
znałeś mi już wszy­
stko dwa tygodnie
temu.

— Tak, ale teraz

chciałem ci powie­
dzieć, co zdarzyło
się właśnie w ciągu
tych dwu tygodni...

*

— SYNKU musisz

się więcej uczyć,
żebyś dużo wiedział

, o

że­
by!

o naszej ziemi,
całym świecie,
byś ypo prostu 1

mądry!
— A dlaczego i

mogę być taki ;

ty, tatusiu...

nie

jak

I
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KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 7. pospolity leśny mech, 8. miasto w Biało-

stockiem, 9. wódz germański, obalił ostatniego cesarza

rzymskiego i ogłosił się królem Italii, - 10. kiedyś broń,
dziś sprzęt sportowy, 12. konsekwencja, rezultat czegoś, 14.
miejsce akcji „Romea i Julii” 15. nazwa kolonii greckiej
na Półwyspie Apenińskim, kojarzy się ze zbytkiem i wy­
godami, 20. osoba przynosząca wstyd jakiejś zbiorowości,
21. sok mleczny niektórych roślin, źródło cennych surow­
ców np. gumy, 22. filozoficzna sentencja, 24. stolik pod
lustrem, 26. kontrabanda, 27. próżniak.

PIONOWO: 1. miasto powiatowe w woj. wrocławskim,
2. określenie umiarkowanego tempa, 3. skrzydlata bogini
zwycięstwa, 4. tętno, 5. część zbroi rycerskiej, 6. fornir,
11. do zapalania, 13. łódź rzeczna, 14. światowej sławy
uczony polski, twórca szczepionki przeciw durowi plami­
stemu, 16. uroczyste sygnały grane na trąbkach, 17. drugie
co do wielkości miasto Jugosławii, 18. wybitny uczony
i polityk okresu stanisławowskiego, 19. obszar dokoła ja­
kiegoś miejsca. 23. gwałtowne zwiększenie szybkości, 25.
bnana niemiecka firma samochodowa.

L.lecz nie jest to ich jedyne zajęcie, stąd ewentualne

pomyłki w tym horoskopie.
• BARAN (21.3 — 20.4) Masz wiele doskonałych pomysłów,

zarówno natury zawodowej, jak i towarzyskiej. Niestety, brak

wiary we własne możliwości powoduje, że rzadko je realizu­
jesz. Spróbuj raz wytrwale i odważnie przeprowadzić do koń­
ca swoje zamiary, a uzyskasz pełnię sukcesu.

• BYK (21.4 — 21.5) Warto, byś skorzystał z porady leka­
rza. Twoje dolegliwości nie są groźne, ale zlekceważone mogą
sprawić kłopoty ze zdrowiem. Na pewien okres czasu ogranicz
też palenie papierosów, picie mocnej kawy i herbaty. Za to

pożądane spacery, nawet przy zlej pogodzie. Zwłaszcza, iż na

jednym z nich poznasz kogoś miłego.

• BLIŹNIĘTA (22.5 — 21 . 6) Znajomi doradzają ci zmienić

pracę, lub choćby jej zakres. Nie daj się na to namówić, bo­
wiem wszystko wskazuje, że właśnie niedługo osiągniesz po­
żądane rezultaty. Musisz tylko przebrnąć przez stan zniechę­
cenia i apatii.

• RAK(22.6 — 22. 7) Zbyt często ulegasz kaprysom nastro­
jów, co powoduje, że ludzie źle czują się w twoim towarzy­
stwie. Jeśli zapanujesz nad tą cechą charakteru, twoje życie
rodzinne i uczuciowe ułoży się bez zakłóceń.

• LEW (23. 7 — 23. 8) Czekają cię wkrótce bardzo miłe chwile
u boku kochanej osoby. Jeden warunek: nie pozwól, by w two­
je osobiste sprawy mieszali się ludzie postronni. Niestety, lu­
bisz nadmiar zwierzeń, z którymi dzielisz się niemal z każ­
dym, bez wyboru. I to nawet w intymnych sprawach. Ten

najbliższy ci człowiek, gdy się o tym dowie, straci dla ciebie
szacunek.

• PANNA (24. 8 — 23.9) Śmiałe inicjatywy zawodowe przy­
niosą ci satysfakcję. Czeka cię też stabilizacja finansowa. Mata
służbowa podróż wprowadzi w twoje życie jakąś nową postać,
która towarzysko przyniesie ci wiele satysfakcji i wpłynie na

zmianę sposobu spędzania wolnego czasu.

• WAGA (24. 9 — 23. 10) Zanalizuj, czy wykorzystujesz w peł­
ni swoje możliwości. Wszystko wskazuje, że Jeśli rzeczywiście
uda ci się je do końca wykorzystać, czeka cię szybka i rady-

t kalna odmiana losu.

• SKORPION (24.10 — 22 .11) Grożą ci wstrząsy i niepokoje,
m. in. trudne sytuacje rodzinne, zerwanie z paroma bliskimi
osobami, niespodziewane wydatki. Nie komplikuj sobie życia
dodatkowymi napięciami. Po pewnym czasie wszystko wróci
do normy.

• STRZELEC (23.11 — 21 .12) Już dziś myśl o tym, by jadąc
na urlop całkowicie wyzwolić się od problemów zawodowych
i osobistych. Urlop pożądany tylko w towarzystwie ludzi, ma­
jących całkiem inne problemy niż ty, i nie związanych w ża­
den sposób z twoim zawodem.

• KOZIOROŻEC (22. 12 — 20.1) Powodzenie w miłości i sze­
reg korzystnych wyjazdów — oto horoskop dla ciebie. Nie bądź
jednak niewolnikiem własnych przyzwyczajeń i staraj się od­
mienić nieco swój tryb życia. Inaczej, mimo że będzie ono

atrakcyjne, jednak znudzi cię, przez swoją powtarzalność.

• WODNIK (21.1 —18. 2) Zacznij oszczędzać. Najbliższy okres

sprzyjać będzie odkładaniu pieniędzy, bowiem zmniejszą ci się
wydatki osobiste. Dlaczego? Czeka cię nieuniknione zerwanie

znajomości z bliską osobą, towarzyszką w kawiarni, kinie,
teatrze. Nie martw się jednak, wkrótce poznasz nową, nawet

bardziej interesującą.

• RYBY (19. 2 — 20. 3) Straciłeś ostatnio wrodzony ci opty­
mizm. Wpłynęło na to jakieś zmartwienie, które rzuciło cień
na twoje niewątpliwe sukcesy. Otrząśnij się z tego, zwłaszcza,
że martwisz się na zapas i wyolbrzymiasz zarówno wymiary,
jak i skutki dręczących cię trosk. A może potrzebny cl wy­
poczynek?

Nazywa się Zzzypt
Pewien mieszkaniec Chicago (USA) postanowił zna­

leźć się na ostatnim miejscu w książce telefonicznej.
Ponieważ w jego stanie nie obowiązują przepisy o po­
dawaniu właściwego nazwiska do rejestru telefonów —•

podał na rok bieżący, że nazywa się Zzzypt. W ten spo­
sób udało mu się zepchnąć na przedostatnie miejsce w

książce poprzedniego „rekordzistę” o nazwisku Mr

Zyzzyzyrysxy,

Śpij na brzuchu!
W prywatnej klinice dr Trauma w Monachium (Tra-

um-sen) zespół naukowców zbadał 800 ludzi chrapią­
cych we śnie. 85 proc, pacjentów przestało chrapać po
kilkutygodniowym treningu spania na brzuchu. Po p<H
wrocie do domów pacjenci stwierdzili, że znacznie le4

piej ułożyło się ich życie osobiste...
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— CZY ta suknia

jest rzeczywiście
modna — pyta
klientka w sklepie:

— Owszem, to

jest ostatni model.
— A nie wypeł­

znie na słońcu?
— Nic podobnego

— trzy lata temu

leżała na wystawie
i pro(szę zobaczyć
jaki ma piękny ko­
lor!

¥
— SKORO twier­

dzisz, że mnie tak
kochasz, dlaczego
nie zaprosisz mnie'
do siebie, nie przed­
stawisz rodzinie?

— To niemożliwe,
jestem sam w do­
mu, żona wyjecha­
ła do sanatorium.

¥
— KAROLKU, co

ja słyszę, czego ty
uczysz papugę?

— Mamo, ja jej
tłumaczę te słowa,
których nie powin­
na powtarzać.

UDANY URLOP I WAKACJE - TYLKO W STROJU

Z WPTOI

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do dnia
22. VI. 1974 r. (decyduje data stempla pocztowego) z do­
piskiem na kopercie: „Krzyżówka nr 24”. Wśród czytelni­
ków, którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi redakcja roz­
losuje nagrody w postaci 5 bonów towarowych, ufundowa­
nych przez Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Tekstylno-Odzie­
żowe oraz 10 książek.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 22
Poziomo: 7. gwardia, 8. samolot, 9. ananasy, 10. roztopy, 12.

rozkaz, 14. tyrada, 15. spójnia, 20. bambus, 21. kompan, 22. limo-
nit, 24. nonstop, 26. znaczek, 27. traktat.

Pionowo: 1. Swanson, 2. kronika, 3. kiks, 4. lato, 5. postura,
6. torpeda, 11. klejnot, 13. zapas, 14. trick, 16. calizna, 17. obroń­
ca, 18. smuszka, 19. kabotaż, 23. leki (wspak), 25. Odra.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązania zadań w krzyżówce nr 22, z dnia

1/2. VI. 74 r. BONY PO 100 ZŁ otrzymują: J. Kalabińska, K.

Migdałek, T. Młodzianowski, K. Pawluszck — Kraków, S. Po­
lek — Skawina. KSIĄŻKI: M. Dobrowolski, J. Soscnko, K.

Thomas, A. Wach, J. Smoliński, A. Cieślik — Kraków, S.
Busko — Nowy Sącz, B. Kleszcz — Duszniki Zdrój, T. Bargiel
— Katowice, J. Kurzyński — Oświęcim.

Znaczki
■ 6 bm, znalazły się w oą

biegu dwa nowe znaczki poU
skie, wydane z okazji X Misą
trzostw Świata w Piłce Nożą
nej. Nominał każdego — 4,9(j
zł. Na jednym oglądamy
dwóch piłkarzy, kółka olim*

pijskie, awers medalu olimi

pijskiego oraz napis — Mm
nachium 1972 Złoty Medali,
Na drugim — widnieje piłkei
nożna, napis — X Mistrzo*
stwa Świata w Piłce Nożnej
oraz godło mistrzostw. Proą
jektował — H. Chyliński.

■ Rokrocznie przybywa
600—800 całostek radzieckich^
Ilustrowane koperty z wy*
drukowanym znakiem opłaty
oraz dodatkowym rysunkierri
lub tekstem ukazują się jui
21 rok i ze względu na bo*

gactwo tematów jakich doty*
czą cieszą się dużym zainte*
resowaniem kolekcjonerów;
Jak informuje dwutygodnik
„Filatelista” w latach 1953 —ł
73 ukazało się ponad 9000 ta*
kich kopert.

H Poczta Paragwaju uczci*
ła Pabla Piccasa wydaniem,
bloku z reprodukcją jednego
z dzieł zmarłego twórcy. Na­
kład — 4000?!

■ Maski to temat 4 znacz*
ków Indii — oglądamy na

nich maski — Słońca, Księ­
życa, Boga Narasimha oraz

Demona Rauana.

■ Kuwejt wykorzystał IV

Kongres Arabskiego Związku
Lekarzy Weterynarii jako o-

kazję do wydania okoliczno­
ściowego znaczka.

■ Organizatorzy Wystawy
Filatelistycznej „BRNO 74”

odstąpili od. zamiaru ogłosze­
nia subskrypcji na katalog
wystawowy a także sprzeda­
wania go na bilet wstępu.
Postanowiono, że katalog u-

każe się w nakładzie 20 tys.
egz. i sprzedawany będzie w

pomieszczeniach wystawy. Do

każdego katalogu dołączony .

zostanie
rowany) znaczka wart. 3,60
korony,
wystawy. Przypuszczalna ce­
na katalogu wraz z czarno-

firukiem — .35—40 koron, (zg)

czarnodrufc (nume-

wydanego z okazji

Od 15 czerwca ekspresowa komunikacja autobusowa

Warszawa—Kraków—Zakopane
Warszawa — Tarnów — Krynica

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Państwowej Komunikacji Samochodowej
w Krakowie — informuje o uruchomieniu od dnia 15 czerwca br. ekspre­
sowej komunikacji autobusowej na liniach: WARSZAWA — KRAKÓW —

ZAKOPANE i WARSZAWA — TARNÓW — KRYNICA

z następującym rozkładem jazdy:
Warszawa♦ 13,30 o.

♦ 16,50
♦ 18,54 p.

Kielce

Kraków

p. 22,55
o. 19,45
p. 19,19

17,15

o. 15,00
19,25 o.

♦ 21,30 p. Zakopane
Odjazdy z Warszawy w dniach:

♦ 13,15 o.

♦ 16,35
♦ 18,49 p.

19,20 o.

♦ 21,31 p.

Warszawa

Kielce

Tarnów

Krynica

p. 22,15
o. 19,05
p. 18,34

16,20

o. 14,00

♦ miesiąc czerwiec — 15, 22, 29, 30
♦ miesiąc lipiec — 1, 2, 6, 13, 14, 15, 16, 19, 21, 2.7, 30, 31
♦ miesiąc sierpień — 1, 2, 3, 10, 13, 14, 15, 16, 17, 23, 30, 31
♦ miesiąc wrzesień — 1, 2.

Odjazdy z Krynicy i Zakopanego w dniach:
♦ miesiąc czerwiec — 16, 23, 29, 30
♦ miesiąc lipiec — 1, 2, 7, 13, 14, 15, 16, 20, 22, 28, 30, 31
♦ miesiąc sierpień — 1, 2, 4, 11, 13, 14, 15, 16, 18, 24, 30, 31
♦ miesiąc wrzesień — 1, 2.

W czasie przejazdu zapewnione są możliwości spożycia posiłku w czasie postoju
autobusów oraz bezpłatne korzystanie z napoi chłodzących i czasopism.

W miejscowościach początkowych obu linii przedsprzedaż biletów na 14 dni przed
odjazdem prowadzą kasy PBP „Orbis”, a w dniach odjazdów kasy biletowe na

dworcach PKS w Warszawie, Zakopanem, Krynicy.
Na przystankach pośrednich — bilety do nabycia u konduktorów tych autobusów.


